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Fot Janusz Budnicki

Nie uznałem ani parku ani palmiarni za o- 
■ biekty zabytkowe, bo miałbym takie same kło­

poty, jak z innymi zabytkami w Legnicy — 
stwierdził Zdzisław Kurzeja, Wojewódzki Kon­
serwator Zabytków.

Bydyjemy
pa^miarrrę
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Fot Jan Bebe!

Asfaltowi) szosą ciągną kolejne pielgrzymki 
' niedbaluchów. Ciągną tak już piąty rok z kolei. 
. Po co?
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W Muzeum Regionalnym w 
Chojnowie otwarto ciekawa wy­
stawę „Lalki świata’’ 380 la- 
lek-eksponatów z 23 państw to

prozy pr 
Miejski Fi 
Obchody 
ne będą 
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IX LUBIŃSKIE ŚWIĘTO 
KW 1 A J OIV DZIAŁKOWYCH

Oto ruina przydrożnego parkingu kolo wsi Kochlice na tra­
sie Legnica — Lubin. Niestety, nie jest to odosobniony przypadek.

Handlowcom oczywiście nale­
ży się również wypoczynek, 
ale czy . można pozbawiać 
mieszkańców śródmieścia Leg­
nicy możliwości zakupu podsta-

Przydrożne parkingi są nagminnie dewastowane. Kogo za to wi­
nić? Bądźmy szczerzy, wszyscy jesteśmy winni. Bo kto niszczy 
parkingi? Ano właśnie — kto?
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Jak dotychczas, małe żniwa przebiegają sprawnie. Na polach 
pracuje wszystek sprzęt, w tym 15 kombajnów. Zbiór jęczmienia 
ozimego trwał tylko sześć dni. Od kilku dni robotom polowym 
sprzyjają warunki atmosferyczne. PGR nie ma kłopotów z pali­
wem, lepsze niż w ubiegłym roku jest zaopatrzenie w części za­
mienne do kombajnów, ciągników i maszyn. Wyższe są przydziały 
mięsa na posiłki regeneracyjne dla załogi pracującej przy żniwach.

PGR sprzeda rzepak zakładom zbożowo-młynarskim „PZZ” i nie­
bawem rozpocznie jego dostawy. Natomiast jęczmień ozimy prze­
znaczony jest w całości na własne potrzeby hodowlane, podobnie 
jak późniejsze poplony. Gospodarstwo bowiem prwadzi fermę trzo­
dy chlewnej w ilości 18600 sztuk i hoduje 3200 sztuk bydła. Stan 
trzody wzrósł o 1500, a bydła o 200 sztuk w stosunku do ubiegło­
rocznego poziomu. Wyższe są więc również potrzeby paszo*/e.

l.

Już sieję poplony
16 bm. w PGR w Legnicy zakończono zbiór jęczmienia ozimego 

z 610 hektarów. Ocenia się, że jego wydajność wyniesie około 45 
kwintali z hektara, a więc o dwa kwintale mniej niż w roku u- 
biegłym. W pierwszych dniach ziarno było nadmiernie wilgotne. 
W ostatnich już suche. W środę przystąpiono tu także do zbioru 
rzepaku uprawianego na 350 ha. Natychmiast rozpoczęto podoryw- 
ki i siew poplonów kapusty pastewnej i mieszanek. Obsiano nimi 
już 30 ha gruntów, a przeznaczone pod nie jest 170 ha.

WYSTAWY

□ .Wojsko w oczach dziecka” — 
pokonkursową wystawę plastyczną 
dzieci 1 młodzieży oglądać można 
w Młodzieżowym Domu Kultury 
Legnicy

Dokąd pojadą na wakacje najmłodsi 
mieszkańcy zagłębia miedziowego

Tegoroczna akcja letnia obejmie 37 tysięcy najmłodszych miesz­
kańców zagłębia miedziowego. O 1,4 tys. więcej niż w poprzednim 
roku. Koszty są ogromne. Z budżetu wojewódzkiego przeznaczono 
na ten cel 44 min złotych, a funduszu ochrony środowiska rów­
nież 44 min złotych. Dzięki tak dużemu dofinansowaniu 24 tys. 
dziewcząt i chłopców wyjedzie na kolonie i obozy do innych wo­
jewództw. Dla ponad 1100 dzieci mieszkających w okolicach szkod­
liwego działania hut zorganizowane zostaną kolonie zdrowotne i 
klimatyczne.
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;Qdz. 10.30
.u Postępu

— tmże

w gminie była
doradczą WOPR 

spoleczno-gospodar czego
--- • -j PZPR

PZPR. W 1U.U7. - rozwuj ------p„EikXSwamKG PZPR" w 'Męcince obradowała
Egzekutywę KM PZPR w Jaworze O 11.07. — Egzek y hwalę XIII Plenum KC. O .11.07. 
nad zagadnieniami polityki kadrowej w grmme w opao KG PZPR w Paszowicach.
- wyniki spisu rolnego w gminie omawiali czlo nKOWi^ GK ZSL w Gaworzycach oce-
© 14 07. - MK ZSL w Jaworze, 16.07. - MbK zs\Zi°X rolncgo O 16.07. - stan pogo­
niły wyniki lotnictwa w gminach na podstawi., wymkó P . Egzekutywa KMG
towań do żniw na wspólnym posiedzeniu omówdy prezydium
PZPR w Chocianowie. ________

E3 Legnica

Po X Zjeździe
10 bm. odbyło się plenum 

Komitetu Miejskiego PZPR w 
Legnicy, w którym uczestniczył 
sekretarz KW PZPR Jerzy Ra- 
dzio i delegaci na X Zjazd 
partii. I sekretarz KM PZPR w 
Legnicy Bogdan Dziwak przed- 

założenia programowo- 
zbliżającej się 

sprawozdawczo-wy­
borczej \y ogniwach partii i 
kierunki działań wynikających 
7 Uchwały X Zjazdu PZPR.

Kampania sprawozdawczo- 
- wyborcza musi przyczynić się 
do dalszego umocnienia jednoś-

plon tegorocznego biennale la­
lek regionalnych. Wystawa 
czynna będzie do 15 września, 
br.

 W galerii lubińskiego 
ku” do końca lipca oz? 
stawy: II Lubińskie
z Literaturą Miłosną oraz 
fotograficzna Jerzego —,z,<! ,p -
w holu na I piętrze 
ny plakat oolityczny, 
rze — X Zjazd PZPR 

nikł CAF, KAW 
,.U przyjaciół”.

□ Pokaz roboczy prac P®Jrs ‘̂"’o 
podczas ..Osetnrcy 86" T “ nfród- 
godz. 10.30 w Wojewódzkim. o*™? 
ku Postępu Rolniczego w PłOV?,.?e_ 
cach. Tamże o 19.30 koncert 
pianowy. 24 bm. o 17.30 — "c*‘' 
saż indywidualnej wystawy mała - 
siwa Edwarda Mirowskiego.

zainaugurowane zostanie 
godż. 12 koncertem 

li , Drcptaki” 
a rodowej 
ie. EKSj 
nożna oglą< 
' tym 

konkurs

ci ideologicznej i zwartości 
politycznej szeregów partyjnych 
— stwierdzi! I sekretarz KM 
PZPR. Może to tylko nastąpić 
poprzez zwiększenie skutecz­
ności działania wszystkich 
c-gniw partii i upowszechniania 
nowych inicjatyw.

Sekretarz KW PZPR Jerzy 
Radzio podzielił się refleksja­
mi z obrad X Zjazdu PZPR i 
omówił pracę delegatów woje­
wództwa legnickiego podczas 
zjazdu i po jego zakończeniu.

Plenum przyjęło wnioski 
zgłoszone na Miejskiej Konfe­
rencji Przedzjazdowej i założe­
nia organizacyjne kampanii 
sprawozdawczo-wyborczej.

(kub)

■ tematem obrad Egzekutywy KG 
' «^7vdium MGK ZSL w Głogowie. 
°C-enMścRvojów wynikającego z uchwały była ^przedmiotem oceny Egzekutywy KG

f ,,____ , br. był analizowany przez
KG PZPR_w
uchwałę

Współzawodnictwo sportowo-
-turystyczne KGHM

Dobiegło półmetka tegoroczne międzyzakładowe współzawodni­
ctwo sportowo-turystyczne KGHM. Od stycznia do końca czerw­
ca przeprowadzono 12 imprez o charakterze sportowo-rekreacyj­
nym i 3 imprezy turystyczne, w których wzięło udział blisko 3,5 
tysiąca pracowników zakładów kombinatu; górniczo-hutniczego 
specjalistycznego zespołu opieki zdrowotnej. W zależności od spe­
cyfiki poszczególnych dyscyplin czas trwania zawodów był róż­
ny. Od jednego dnia (badminton, tenis stołowy, biegi przełajowe) 
do 2—3 dni (spartakiada zimowa w narciarstwie biegowym, alpej­
skim i łyżwiarstwie szybkim, spartakiada sportów wodnych w 
żeglarstwie, pływaniu, kajakarstwie i wędkarstwie, górskie rajdy 
turystyczne, spływ kajakowy) i 2 miesięcy (36 spotkań piłkar­
skich w ramach II pucharu KGHM).

Pod wzeledem terytorialnym większość imprez odbyła się na 
terenie LGOM. z wyjątkiem narciarstwa (woj. jeleniogórskie) i 

■sportów wodnych (woj. zielonogórskie).
Po pierwszym etapie współzawodnictwa nrowadzo ZakGdy 

Górnicze „Rudna” przed zakładami mechanicznymi „Legmet” i 
zakładem remontowo-montażowym.

Czyściej, ale nie wszędz e
Według danych uzyskanych z wojewódzkiej stacji sanepidu 

w Legnicy stan sanitarny zakładów gastronomicznych w woje­
wództwie znacznie się poprawił. Niestety, ocena ta nie dotyczy 
wszystkich placówek. Wciąż bowiem są zakłady — brudasy. 
Wśród nich ..wyróżniają” się m.in. restauracje „Rycerska’’ w Leg­
nickim Polu i „Pod Skałą” w Męcince.

21 bm, 
o godź 12 koncertem wrocławskiej 
kapeli . Drcptaki” w Klubie Mię- 
dzy na rodowej Prasy i Książki w 
Lubinie. Ekspozycje kwiatów bę- 
dzie można oglądać od godz. 12 do 
18. W tym samyrn czasie trwać 
będzie konkurs na najładniejszą 
kompozycję kwiatową. Upatrzone 
podczas wystawy kwiaty będzie 
można nabyć w trakcie aukcji w 
godz. 18—19. Dochód uzyskany z im­
prezy przeznaczony zostanie na 

'undusz Pomocy Szkole. 
iy Święta Kwiatów połączo­
ną ze Świętem Odrodzenia 

którego program okolic z- 
vy urozmaici recital Andrzeja 
>kiego.

rozpocznie jutro o godz. 11 uro­
czysta sesja Gminnej Rady Naro­
dowej w Gminnym Ośrodku Kul­
tury w Legnickim Polu która bę­
dzie poświęcona 745 rocznicy bitwy 
pod Legnicą. Ponadto w programie: 
projekcja kroniki filmowej Legni­
ckiego Pola i film o bitwie legni­
ckiej oraz występ kapeli ludowej. 
O godz. 19 wielki bal maskowy z 
wodzirejem oraz wybór miss balu 
w restauracji Rycerska”. 20 bm. 
o godz. 13 na boisku szkolnym 
III Turniej Piłkarski, 21 bm. o 17 
w GOK-u przegląd młodzieżowych 
zespołów muzycznych woj. legni­
ckiego a o 20 całonocna dyskoteka 
dla młodzieży. „Henrykalia 86” za­
kończy 22 bm. festyn ludowy, któ- 
r..go program przewiduje m.in. o 13 
otwarcie turnieju łuczniczego 
wielką nagrodę Legnickiego 
, Tatarską Strzałę”, występy 
ludowych o 15 i zabawza tai 
na deskach o 20.

W
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Fot. Wincenty Kołodziejski

wowych artykułów żywnościo­
wych? No, może niezupełnie po- 
zoawiać. ponieważ w każdą so­
botę pracuje „Megasam”, ale 
jeden „Megasam’’ nie jest w 
stanie obsłużyć sprawnie 
klientów i stąd olbrzymie ko­
lejki złorzeczących ludzi. Czyż­
by spółdzielni „Społem” brako­
wało personelu? Personelu lub 
wyobraźni?

; W

■ W JAWORZE -zainaugurowane 
zostaną 21 bm. o godz. 15.30 uro­
czystym capstrzykiem na cmenta­
rzu — pomniku przy uŁ Rapackie­
go o 17 sesja MRN w JOK-u. W 
części artystycznej wystąpi zespól 
pieśni i tańca ludowego „Prószko- 
wiacy” o 22 projekcja filmu fa­
bularnego w kinie letnim na osie­
dlu Piastowskim. 22 bm. o godz. 11 
rozpocznie się festyn lipcowy 
estradzie w parku miejskim. Na 
czestników festynu czeka moc 
trakcji i niespodzianek.

■ W PROCHOWICACH 
bawić już od niedzieli 
Początkiem święta 
ka o godz. 18 a o 
mowy w sali zamku 
go. 21 bm. o 
ciowy kierowców 
kładów pracy — w Rynku o 
turniej piłki nożnej drużyn podwór­
kowych miasta 1 gminy. Dzień 23 
lipca obfitować będzie w mnogość 
przeróżnych imprez dla dzieci 
dzieży 1 teiuoi.Ln m.lr,. 
rowerowe koncert orkiestry dętej 
działającej przy PKP w Legnicy* 
pokazy strażackie występ zespołu 
„Rozkład jazdy” i kapeli . Felusje . 
■zlot posiadaczy starych samochodów 
i motocvkli wyprodukowanych do 
1956 roku. Właściciele starych po­
jazdów wezmą udział w 
sprawnościowym. Imprezę zakończy 
zabawa ludowa na stadionie.

Pogoda dla bankierów
472 min zł jest na koncie największego w województwie leg­

nickim (jednego z dziewiętnastu) Banku Spółdzielczego w Leg­
nicy. W ubiegłym roku obroty w banku osiągnęły około 78 mi­
liardów złotych, z czego największe kwoty przypadły na tzw. u- 
sługi kasowe w GS-ach i w Banku Gospodarki Żywnościowej. 
Duża część obrotów to wypłaty za skup płodów rolnych. Bank 
liczy 3 tysiące członków — udziałowców, którzy mogą ubiegać 
się o kredyty w wysokości do 80 proc, wartości nakładów inwe­
stycyjnych.

Kredyty są oprocentowane następująco: do 1,5 min zł z prze­
znaczeniem na budowniewo — 3 proc., przy zakunie nieruchomo­
ści — 5 proc., na inwestycje rolnicze — 8 nroc. kredyty obroto­
we'rolnicze — 9 nroc..- kredyty rzemieślnicze, handlowe i usługo­
we — 12 nroc.. dla początkujących w rzemiośle i usługach — 11 
proc. W funkcjonowaniu banku spółdzielczego obowiązuje zasada 
nadrzędności prawa bankowego nad soółdzielczvm. oznacza to. że 
BS realizuje orzede wszystkim politykę finansową państwa, w. 
nikającą z założeń NPSG. (bj)

Konkrety

Harcerze i zuchy wyjeżdżają na obozy wypoczynkowo-szkolenio- 
we i wędrowne. Przygotowano dla nich siedem tysięcy miejsc. W 
obozach specjalistycznych (pożarniczych, spadochronowych, wod­
nych, młodzieżowej służby ruchu) weźmie udział dwa tysiące har­
cerzy, ponad tysiąc pojedzie za granicę do NRD, ZSRR, Bułgarii 
i Finlandii.

Dla dzieci pozostających w miastach i wsiach ZHP zorganizuje 
stanice nieobozowej akcji letniej. Z propozycji legnickiej chorągwi 
będzie mogło skorzystać 15 tys. osób. Po raz pierwszy w tym ro­
ku ZW ZMW organizuje niedrogie kolonie dla dzieci wiejskich. 
Mniej niż w latach ubiegłych ma pieniędzy na akcję letnią ZW 
ZSMP. Na obóz szkoleniowo-wypoczynkowy w Grabówku pojedzie 
młodzież szkolna.

Ci którzy wybierają się na autostop albo pod namioty podejmu­
ją prace w hufcach OHP. Młodzież z województwa legnickiego bę­
dzie pracowała w wielu zakładach wspólnie z kolegami z NRD i 
Bułgarii, którzy również sami chcą zarobić na wakacje.

Jednym z organizatorów wczasów dla najmłodszych jest Towa­
rzystwo Przyjaciół Dzieci, które zapewni 2200 miejsc dla dziew­
cząt i chłopców. Na tzw. turnusach rehabilitacyjnych przebywać 
będą razem z rodzicami dzieci niepełnosprawne. (fil)

0 10.07. — ocena rezultatów spisu rolnego 
PZPR w Udaninie. O 10.07. — Ęr^ce ----- ?1
0 10 07 — realizacja planu spolcczn- o--.- 
Gminnej Konferencji Sprawozdawczo-Wyborczej 
PZPR. 0 10.07. — rozwój szeregów partyjnycn 
Egzekutywę KM PZPR " r 11 n7
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_ _ — w Rynku o 15 
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X Zjazd PZPR

Postęp w przemyśle
miedziowym

też

sto wania”
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i v?.'l

Gospodarować
racjonalnie
Wystąpienie JANA TURZAŃSKIEGO, górnika z Zakładów 
Górniczych „Polkowice” przedstawione podczas obrad
X Zjazdu PZPR

Wystąpienie MIROSŁAWA PAWLAKA wygłoszone podczas obrad 
zespołu ds. nauki i postępu technicznego X Zjazdu PZPR

Odnosząc specyfikę przemysłów wydo­
bywczych do realiów reformy gospodar­
czej z jej dotychczasowymi ułomnościa­
mi, zasygnalizuję problem, którego ocena 
i rozwiązanie wykracza poza przedsię­
biorstwo. W naszym układzie organiza­
cyjnym Zakłady Górnicze „Konrad”, 
eksploatujące ubogą rudę w starym za­
głębiu miedziowym, są wysoce deficyto-

h
Fi

Fi

programu oszczędnościowego. Zadania te 
wspomagane są przez wdrażanie syste­
mu motywacyjnego, dostosowywanego do 
poszczególnych zakładów i grup pra­
cowniczych.

Mówiąc o dniu dzisiejszym przemysłu 
miedziowego, nie sposób nie wspomnieć 
o ochronie środowiska, problemie nurtu­
jącym chyba wszystkie aglomeracje 
przemysłowe. W ostatnich latach proble­
my te traktowane były przez przemysł 
miedziowy ze szczególną odpowiedzial­
nością, czego efektem jest systematyczny 
spadek zanieczyszczenia atmosfery i wód 
województwa legnickiego przez zakłady 
górnicze i huty.

Realizowane przez nasze załogi przed­
sięwzięcia efektywnościowe przynoszą 
wymierne rezultaty, wspomagające wy­
niki produkcyjne i ekonomiczne. Nie są 
one jednak w stanie w sposób istotny 
zneutralizować problemów, które wiążą 
się ze specyfiką przemysłów wydobyw­
czych. Mam tu na uwadze faikt. że gór­
nictwo miedziowe najkorzystniejsze wa­
runki eksploatacyjne ma już poza sobą. 
Weszliśmy w okres wydobywania uboż­
szych złóż w stale pogarszających się 
warunkach eksploatacyjnych.

Jako górniczy działacz partyjny,, przed­
stawiciel ponad 40-tysięcznej załogi Kom­
binatu Górniczo-Hutniczego Miedzi w 
Lubinie, pragnę przybliżyć towarzyszom 
problemy i zadania, jakie stoją przed 
załogami przemysłu miedziowego w 
świetle tez zjazdowych i projektu pro­
gramu partii.

Zbudowany od podstaw w Polsce Lu­
dowej przemysł miedziowy jest dziś nie­
kwestionowanym osiągnięciem ostatniego 
25-lecia.

Wprowadzenie — decyzjami IX Nad­
zwyczajnego Zjazdu — reformy gospo­
darczej nastąpiło w chwili osiągnięcia 
przez przemysł miedziowy pełnych zdol­
ności produkcyjnych we wszystkich fa­
zach technologicznych, od wydobycia 
rudy aż do produkcji walcówki. Nasze 
załogi przyjęły reformę gospodarczą z 
dużą nadzieją upatrując w niej najlep­
szej drogi na wyjście z kryzysu. Dlate­
go też z energią przystąpiliśmy do jej 
wdrażania, ■widząc w niej szansę na u- 
zyskanie poprawy efektywności gospo­
darowania. Powszechny jest pogląd, iż 
od reformy nie może być odwrotu, jed­
nocześnie oczekuje się. że X Zjazd wy­
pracuje kierunki doskonalenia mecha­
nizmów funkcjonowania gospodarki na­
rodowej.

Dzisiejszy stan przemysłu miedziowego 
można rozpatrywać przez pryzmat jego 
kondycji technicznej, osiągniętych wyni­
ków produkcyjnych i ekonomicznych 
oraz udziału w eksporcie kraju. Odno­
sząc się do tych zagadnień chciałbym 
podkreślić, że zastosowane przez naszych 
inżynierów i techników nowatorskie roz­
wiązania techniczne wdrożone w górni­
ctwie jak i hutnictwie, stawiają polski 
przemysł miedziowy pod względem po­
ziomu technicznego w rzędzie przodują­
cych w świecie. Dzięki temu, a przede 
wszystkim dzięki dobrej pracy załóg, 
roczne wydobycie rrdv nrzekracza 29 
milionów ton. a produkcja hut wynosi 
około 380 tys. ton miedzi elektrolity cz-

Mówię o tych problemach, ponieważ 
będą one w sposób decydujący wyzna­
czać zdolności wydobywcze i produkcyj­
ne przemysłu miedziowego w najbliż­
szych latach. Stąd też utrzymanie osiąg­
niętego potencjału produkcyjnego jest 
nieuchronnie związane z koniecznością 
inwestycyjnego uzupełniania utraconych 
zdolności wydobywczych Z kolei, u- 
względniając kapitałochłonność inwesty­
cji górniczych w obecnych wysoce fis­
kalnych warunkach systemu finansowe­
go, realizacja tych inwestycji w ramach 
własnych środków kombinatu jest nie­
możliwa. W tej sytuacji stajemy przed 
alternatywą: ograniczenie wysoce ren­
townej produkcji miedzi, a co za tym 
idzie również zmniejszenie jej eksportu, 
albo też zastosowanie wobec przemysłu 
wydobywczego systemowych rozwiązań 
finansowych pozwalających na utrzyma­
nie wielkości produkcji na optymalnym 
poziomie.

we. Z punktu widzenia przedsiębiorstwa 
nie ma przesłanek dla utrzymania dal­
szej ich eksploatacji, o czym w sposób 
ewidentny przesądza rachunek ekono­
miczny. Równocześnie jednak nie są o- 
bojętne argumenty uzasadniające dalszą 
eksploatację, związane z możliwością po­
zyskiwania dewiz z eksportu 
miedzi i srebra wyprodukowanego z ru­
dy wydobywanej w kopalni „Konrad” 
po koszcie nie przekraczającym 300 zło­
tych za 1 dolar. Usankcjonowanie tego 
stanu rzeczy musi więc wiązać się z jas­
no określonymi zasadami, według któ­
rych mogłyby działać podmioty gospo­
darcze.

Bez tego postępu nie będzie możliwe: 
osiągnięcie przemian strukturalnych w 
gospodarce, obniżenia materiało- i ener­
gochłonności, wzrostu jakości i trwałoś­
ci wyrobów, zwiększenia eksportu oraz 
poprawy warunków pracy Z kolei 
przypisanie znaczącej roli postępowi 
naukowo-technicznemu wymaga „inwe­
stowania” w tę sferę działalności spo­
łeczno-gospodarczej. co jest oczywiste

Jako przedstawiciel praktyki gospo­
darczej nie potrafię ocenić skali niedo­
boru środków przeznaczonych na naukę 
i postęp techniczny w projekcie NPSG 
do roku 1990, który jest sygnalizowany 
przez ośrodki badawczo-naukowe. Prag­
nę jednak z całym przekonaniem 
stwierdzić, że wielkość tego niedoboru 
może, być skutecznie ograniczona po­
przez sposób i jakość wykorzystania 
środków posiadanych Dlatego też swo­
je uwagi na temat roli postępu nauko­
wo-technicznego chciałbym ukierunko­
wać na zagadnienia dotyczące wdrożeń 
prac naukowo-badawczych oraz wyko­
rzystywania środków przeznaczonych na 
postęp techniczny i prace rozwojowe.

Sądzę, że główną słabością naszego 
postępu techniczno-naukowego jest źle 
funkcjonujący system wdrożeń oraz nie­
efektywne wykorzystywanie środków 
przeznaczonych na prace naukowo-ba­
dawcze. Rozwijając tę tezę chciałbym 
wskazać na kilka przyczyn powodują­
cych— moim zdaniem — ten stan rzeczy. 
Pierwszą i zasadniczą barierą postępu 
technicznego w fazie wdrożeń, tj. tam 
gdzie się materializuje postęp w posta­
ci nowego wyrobu czy też ulepszonego 
procesu technologicznego, upatruję w 
braku presji rynku na przedsiębiorstwa.

Drugą przyczynę niskiego zakresu 
wdrażania prac naukowo-badawczych 
widzę w systemie ocen działalności 
przedsiębiorstwa. Postęp techniczny .w 
przeważającej mierze przynosi efekty w 
przyszłych okresach, natomiast silniej­
sze oddziaływanie ma w bieżącej dzia­
łalności zakładów potrzeba produkcji i 
osiągania wyników finansowych aniżeli 
stawianie na postęp.

Wreszcie trzecią przyczynę ograni­
czonego zakresu wdrażania postępu 
technicznego utożsamiam z utrzymują­
cymi się niedoskonałościami systemu 
gospodarowania, w tym głównie syste­
mu cen. Z jednej strony utrzymywanie 
relatywnie niskich cen surowców i nie­
których materiałów czyni mało opłacal­
ne ich oszczędzanie, a z drugiej stro­
ny, monopolizacja rynku oraz możliwoś­
ci pokrycia wszystkich kosztów wytwa­
rzania w cenie umownej nie skłaniają 
przedsiębiorstwa do podejmowania ry­
zyka związanego z wdrażaniem postępu 
naukowo-technicznego

Oczywiście ograniczenie przyczyn ni­
skiego stopnia wdrażania postępu tech­
nicznego wyłącznie do przedstawionych 
czynników byłoby dużym uproszczeniem.

Jest jeszcze problem pierwotny, tzn. 
jakości prac naukowo-badawczych oraz 
w ogóle, w związku z tym możliwości 
ich zastosowania w praktyce.

Z długoletniego doświadczenia zawodo­
wego muszę stwierdzić, że udział prac 
naukowo-badawczych odkładanych na 
„półki” jest niepokojąco duży. Wynika 
to z niesprawności organizacyjnych oraz 
słabych powiązań między poszczególny­
mi jednostkami naukowo-badawczymi 
oraz przede wszystkim powiązań i 
współpracy z jednostkami produkcyjny­
mi.

Stan taki powoduje powstawanie prac 
naukowo-badawczych nie komplementar­
nych. których wdrożenie do produkcji 
jest wręcz niemożliwe, a także mają­
cych bardzo ograniczoną wartość poz­
nawczą.

Wreszcie mówiąc o efektywności wy­
korzystania środków na^prace naukowo- 
-badawcze i rozwojowe chciałbym 
wskazać na dość istotne moim zdaniem 
ich marnotrawstwo w odniesieniu do 
finansowania działalności różnego ro­
dzaju instytutów organów centralnych.

W toczącej się dyskusji o zadaniach 
•nauki i techniki chciałbym przedstawić 
własne przemyślenia, które wynikają z 
wieloletnich doświadczeń we wdrażaniu 
postępu naukowo-technicznego do prak­
tyki przemysłowej.

Reprezentując dynamiczny i nowo­
czesny przemysł miedziowy pewne u- 
ogólnienia chciałbym oprzeć na uzyska­
nych przez ten przemysł pozytywnych 
i negatywnych rezultatach w wykorzy­
staniu krajowego potencjału naukowo- 
-badawczego.

Oceniając dziś wdrażanie postępu 
naukowo-technicznego z perspektywy 
budowy, a następnie eksploatacji prze­
mysłu miedziowego nasuwają mi się 
dość charakterystyczne spostrzeżenia 
Duża efektywność i wysoka sprawność 
wdrażania prac naukowo-badawczych 
miała miejsce w okresie budowy Leg- 
nicko-Glogowskiego Okręgu Miedziowe­
go. tj. wtedy gdy zapotrzebowanie na 
rozwiązania były bardzo konkretne oraz 
potrzeba wdrożenia nowatorskich roz­
wiązań wymuszała tematykę prac.

Z kolei, w okresie następnym, w któ­
rym dość radykalnie zmieniła się struk­
tura podejmowanych prac naukowo-ba­
dawczych i w miejsce konkretnie wy­
muszanych przez praktykę pojawiały się 
tematy oferowane przez instytuty nau­
kowo-badawcze. sprawność ich wdraża­
nia pogorszyła się w sposób zdecydo­
wany Niemniej uważam, że bez współ­
pracy z nauką przemysł miedziowy nie 
osiągnąłby tak wysokiego poziomu tech­
nicznego jaki reprezentuje w chwili 
obecnej.

Dlatego też w pełni identyfikuję się 
* zapisami projektu programu partii.

Instytucje te finansowane z centralnych 
środków przeznaczonych na postęp i 
naukę bądź też ze środków zakłado­
wych funduszów postępu techniczno-eko­
nomicznego prowadzą dość problema­
tyczną działalność naukowo-badawczą. 
W praktyce działalność ta sprowadza 
się do przekazywania spóźnionych in­
formacji i analiz bądź jest traktowana 
przez macierzyste organy centralne jako 
uzupełnienie jego urzędniczego aparatu.

Postęp naukowo-techniczny i jego 
wysoki udział w zapewnieniu rozwoju 
gospodarczego nie jest alternatywą, ale 
koniecznością. Dlatego też analizując 
przyczyny źle funkcjonującego systemu 
wdrożeń prac naukowo-badawczych o- 
raz mając na uwadze racjonalność go­
spodarowania środkami przeznaczonymi 
na naukę i rozwój, które winny być ce­
lowo ukierunkowane, nasuwają się na­
stępujące wnioski. Konieczne jest ściś­
lejsze wzajemne powiązanie między po­
szczególnymi jednostkami naukowo-ba­
dawczymi oraz przede wszystkim syn­
chronizowanie tematyki prac badaw­
czych i projektowych z potrzebami wy­
nikającymi z jednostek gospodarczych 
będących jednocześnie potencjalnymi 
konsumentami tych prac.

Wyda je się też niezbędne, w więk­
szym niż dotychczas stopniu, koncen­
trowanie nakładów na prace badawcze 
oraz projektowe i tym samym ich in­
tensyfikowanie w dziedzinach, które 
mogą z punktu widzenia praktycznego 
przynieść wymierne efekty w postaci 
lepszego wykorzystania surowców wtór­
nych bądź ograniczenia energo- i mate­
riałochłonności produkcji. Ponadto ele­
mentem niezmiernie ważnym jest szyb­
kie wdrażanie postępu naukowo-tech­
nicznego w tych wszystkich przypad­
kach. gdy efektywność rozwiązania no­
watorskiego jest potwierdzona i jego 
realizacja może przynieść korzyści.

Na zakończenie chciałbym stwierdzić, 
że realność osiągnięcia celu w każdej 
dziedzinie, w tym również w zakresie 
uzyskania postępu naukowo-techniczne­
go zależy od ludzi. Jest to prawda ogól­
nie znana i wielokrotnie powtarzana. 
Nie wystarczą najlepsze przepisy i re­
gulacje systemowe, jeżeli ich autentycz­
nymi realizatorami nie będzie każdy 

• pracownik w swoim zakresie
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nej oraz ponad 800 ton srebra — drugie­
go wielkiego bogactwa uzyskiwanego 
z wydobywanej rudy miedzi.

Ten poziom produkcji stawia nasz kraj 
w gronie liczących się producentów 
i eksporterów miedzi w świecie. Wysoka 
jest też efektywność przemysłu miedzio­
wego w całym okresie jego istnienia. 
Efektywność ta została, zweryfikowana 
również w nowych warunkach gospoda­
rowania, a jej ewidentnym dowodem jest 
osiąganie średnio w roku około 20 mi­
liardów złotych zysku. Miarą efektyw­
ności i rentowności przemysłu miedzio­
wego jest również wysoka opłacalność 
eksportu produktów, wyrażająca się po­
zyskiwaniem 1 dolara w eksporcie mie­
dzi kosztem niespełna 100 złotych. Zna­
cząca jest wielkość eksportu, dająca kra­
jowi roczne wpływy dewizowe wynoszą­
ce około 500 milionów dolarów.

W dyskusji przedzjazdowej. w rozmo­
wach z członkami partii i z bezpartyj­
nymi w 'grupie zagadnień dotyczących 
funkcjonowania naszego przemysłu na 
czoło wybija się problematyka racjonal­
nego wykorzystania eksploatowanych za­
sobów rud miedzi, poprawa efektywności 
gospodarowania całego organizmu, ja­
kim jest kombinat oraz utrzymanie prze­
mysłu miedziowego w dobrej kondycji 
technicznej i ekonomicznej w latach na­
stępny ch.

Zdajemy sobie sprawę, że ograniczone 
są już możliwości ekstensywnego roz­
woju produkcji. Zmusza to nas do po­
dejmowania energiczniejszych działań 
oszczędnościowych i racjonalizacji zuży­
cia wszystkich czynników produkcji.

Do takich przedsięwzięć już realizowa­
nych w naszych zakładach zaliczamy 
głównie: selektywne wybieranie złoża, 
prowadzenie prac związanych z odzy­
skiem pierwiastków towarzyszących, 
wdrażanie nowatorskich rozwiązań w za­
kresie postępu naukowo-technicznego, 
aktywizację eksportu usług i myśli tech­
nicznej oraz realizację szeroko pojętego

Wreszcie trzeci problem, który do­
strzegamy w ramach ogólnych uwarun­
kowań reformy gospodarczej, a wynika­
jący ze specyfiki przemysłów wydobyw­
czych, odnosi się do zróżnicowanej sy­
tuacji finansowej poszczególnych jedno­
stek wydo.bywczych. Dotyczy on wpływu 
jakości eksploatowanego złoża na efek­
tywność pracy poszczególnych zakładów. 
Rozwiązania reformy gospodarczej uza­
leżniające wysokość plac pracowników 
między innymi od sytuacji finansowej 
— w jednostkach przemysłów wydobyw­
czych eksploatujących różnej jakości zło­
ża — nie są obiektywne. Dlatego też 
mogą prowadzić do osiągania korzyści 
z samego faktu pracy w tej. a nie innej 
kopalni.

Do przedstawienia tych zagadnień zo­
bowiązują mnie głosy ze spotkań odby­
wanych w kampanii przedzjazdowej 
z naszymi górniczymi i hutniczymi zało­
gami.

<■.. Przemysł miedziowy jest dla naszego 
regionu istotnym czynnikiem uprzemy­
słowienia i zurbanizowania. Świadczy 
o tym wielkoprzemysłowa klasa robot­
nicza, żyjąca i pracująca w Legnicy, 
Lubinie. Głogowie i Polkowicach. Nie­
ustanny rozwój tych miast jest ściśle 
zespolony z rozwojem przemysłu mie­
dziowego.

W dyskusji przedzjazdowej w organi­
zacjach partyjnych zagłębia miedziowe­
go wiele miejsca zajęły problemy uczest­
nictwa przemysłu w rozwiązywaniu pro­
blemów związanych z poprawą warun­
ków życia naszego społeczeństwa. Cho­
dzi o to, by w warunkach reformy gos­
podarczej określić, możliwie jasno i pre­
cyzyjnie, obowiązki przedsiębiorstw w 
zakresie wypełniania przez nie funkcji 
społecznych na rzecz otoczenia oraz by 
nakłady finansowe z tym związane były 
uwzględniane w ogólnie obowiązującym 
systemie podatkowym.
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tia realizuje podstawowe zadanie — 
przyspieszeni rozwoju społeczno-ekono­
micznego?

— Na zjeździe otwarcie i wprost mó­
wiono o wszystkich nieprawidłowych 
tendencjach, potknięciach i pomyłkach. 
Krytyka dotyczyła wszystkich, w tym 
także organizacji partyjnych w naszym 
obwodzie Błędy, o których mówiono na 
zjeździe, były charakterystyczne i dla 
nas. Usunięcie szeregu negatywnych 
zjawisk wymaga czasu i zdecydowanych 
działań. To oczywiste Ale wiele można 
zmienić już teraz, od ręki, poprawiając 
organizację, dyscyplinę i porządek Tyl­
ko wtedy można mówić o tym. że prze­
budowa naszej gospodarki stanie się rze­
czywistością. a nie pozostanie tylko na 
papierze. Nowych zadań nie można zrea­
lizować stosując stare metody Organi­
zacje partyjne w obwodzie dużą wagę 
przywiązują do zwiększenia odpowie­
dzialności kadr za wykonanie powierzo­
nych zadań Poszukujemy nowych form 
pracy organizatorskiej i ideologicznej w 
sferze ekonomicznej i życiu społecznym.

W obwodowym komitecie partii, obwo­
dowym komitecie komsomołu i innych 
instytucjach obwodowych znacznie 
zmniejszono ilość różnego rodzaju po- 
siedzeń i narad z udziałem dużej liczby

wdrożeniem systemu zysk sowchozu wy­
nosił 680 tys. rubli rocznie. obecnie 
wzrósł do 2,5 min rubli. Wyniki te pra­
wie dwukrotnie przekraczają średnią w 
rejonie. Warto zwrócić uwagę, że roz­
rachunek gospodarczy pomaga sowcho- 
zowi w rozwiązywaniu zagadnień socjal­
nych: jest większy zysk więc można 
więcej przeznaczyć na budownictwo 
mieszkaniowe, polepszać infrastrukturę 
społeczną. Oczywiście, nie jest to zależ­
ność automatyczna. Buduje się na miarę 
możliwości. Pracownicy wspomnianego 
sowchozu „Czapajewski” jednogłośnie 
uchwalili, że do końca pięciolatki wy­
buduje się nowe mieszkania dla wszyst­
kich potrzebujących rodzin. W tym celu 
każdy pracownik pięć dni w ciągu ro­
ku przepracuje przy budowie domu, 
szkoły, sklepu czy innych obiektów so­
cjalnych. Słowem — do systemu bryga­
dowego nikogo dziś na wsi przekony­
wać nie trzeba.

A Na XXVII Zjeździć KPZR wskazy­
wano na te przyczyny opóźnienia gospo­
darczego kraju, które w dużym stopniu 
zależą od stylu i metod pracy instancji 
partyjnych. Na ile te niedociągnięcia 
były charakterystyczne dla obwodu za­
poroskiego? Co robi się obecnie w celu 
polepszenia stylu pracy partii j jak par-

dowe, funkcjonujące na zasadach rozra­
chunku gospodarczego, z płacą uzależ­
nioną od osiąganych wyników i z za­
stosowaniem współczynnika wkładu pra­
cy. Obecnie stanowią one 57 proc ogól­
nej liczby brygad. Chcialbym podkreślić, 
że w tych brygadach produkcja jest 
o 25 proc, wyższa. Odpowiednio wzra­
stają też place.

Najwyższa efektywność brygadowych 
form organizacji pracy jest w takich 
przedsiębiorstwach, jak: „Zaporożtrans- 
formator”. „Auto-ZAZ” i „Melitopol- 
chołodnik”, gdzie średni przyrost wydaj­
ności pracy wynosi 8—12 proc., a śred­
niomiesięcznej płacy — 2—5 proc ...

A A jaka jest sytuacja w rolnictwie?
— W kołchozach i sowchozach nowe, 

wyższe formy organizacji pracy i płacy 
także stają się coraz pomyślniejsze. Jeśli 
w 1935 roku w dziale produkcji roślin­
nej systemem brygadowym objęto nie­
wiele ponad 19 proc., to w obecnym — 
prawie 79 proc. W produkcji zwierzęcej 
systemem brygadowym objęto 65.2 proc 
To nie są wskaźniki dla całego obwodu. 
A na przykład, w sowchozie ..Czapajew­
ski” w rejonie wołniańskim systemem 
brygadowym zostały objęte wszystkie 
prace. Dzięki temu efektywność gospo­
darowania znacznie wzrosła; przed

osób, a te. które są organizowane stały 
się krótsze i bardziej rzeczowe. Dosko­
nali się planowanie pracy partyjnej, 
ograniczono biurokrację. Pracownicy Ko­
mitetu Obwodowego znacznie więcej cza­
su poświęcają pracy z podstawowymi 
organizacjami partyjnymi i kolektywa­
mi robotniczymi.

Jest oczywiste, że reorganizacja naszej 
gospodarki nie pozwala na wygodne sie­
dzenie za biurkiem Odpowiada to lu­
dziom z inicjatywą, sumiennym, o ce­
chach twórczych. Po zjeździe komuniści 
inaczej widzą swoją pracę i postawione 
przed nimi zadania Można z całą odpo­
wiedzialnością powiedzieć, że wiele orga­
nizacji partyjnych nie lękając się kry­
tyki i samokrytyki, szczerzej, odważniej 
i bezkompromisowo podchodzi do roz­
wiązywania wszystkich problemów

Nie będę ukrywać, że nie brak i u nas 
ludzi, którzy szermując pięknymi sloga­
nami. nie zmieniają się. lecz przystoso­
wują. Ale puste słowa nie na długo star­
czają. Nie czas na słowa, trzeba dzia­
łać. I każdy ‘Komunista powinien się wy­
kazać nie słowami, lecz działaniem. 
Twórczy, świadomy stosunek do pracy 
— oto podstawą nowego stylu działania.

A W Polsce byliśmy bardzo porusze­
ni awarią elektrowni atomowej w Czcr-

A Od XXVII Zjazdu KPZR, którego 
obrady śledziliśmy w Polsce z dużym za­
interesowaniem, minęło już kilka miesię­
cy. Jak przebiega realizacja uchwały 
zjazdu w obwodzie zaporoskim?

— Mieszkańcy naszego obwodu gorąco 
aprobują i popierają postanowienia 
zjazdu, a wcielenie w życie wytycznych 
partii uważają za swój podstawowy obo- 
wiązek. Idee zjazdu z każdym dniom 
bardziej materializują się w twórczej 
działalności ludzi pracy. Dokonują się 
także zmiany w pracy organów partyj­
nych. administracyjnych i gospodarczych. 
Najważniejsze, aby nie czekając na do­
datkowe wytyczne, bezzwłocznie przystą­
pić do realizacji podjętych zadań.

Komitety partii zdecydowanie zmienia­
ją styl i metody pracy, utrwalają atmo­
sferę rzeczowości, inicjatywy, pryncypial­
nej surowości, krytyki i samokrytyki. 
Nacisk kładzie się przede wszystkim na 
wyzwolenie aktywności ludzi, efektywną 
działalność na każdym stanowisku pra­
cy. Stanowi to dobrą podstawę do po­
myślnego startu w kolejną, dwunastą 
pięciolatkę, w której przewiduje się pra­
wie trzykrotny wzrost potencjału prze­
mysłu wytwórczego w naszym obwodzie.

Podstawową dźwignią intensyfikacji 
pracy przemysłu powinno stać się rady­
kalne przyspieszenie postępu naukowo- 
-technicznego. Przewiduje się m.in. za­
kończenie budowy elektrowni atomowej. 
Osobne zadania stanowią, częściowo już 
zrealizowane, plany modernizacji kombi­
natu ..Zaporoźstal”, fabryki „Dniepro- 
piecstal”. przedsiębiorstw metali koloro­
wych. Bez zatrzymania produkcji chce- 
my także zmodernizować zrzeszenia 
„Transformator”, zakłady produkcji 
sprzętu żniwnego, „Auto-ZAZ” i inne. 
To nasze plany i musimy je bezwarun­
kowo urzeczywistniać. Pierwsze kroki 
już uczyniliśmy.

W ciągu pięciu miesięcy tego roku pro­
dukcja przemysłowa wzrosła o 8,5 proc, 
w stosunku do analogicznego okresu 
1985 roku. Znacząco wzrosła wydajność 
pracy. Wartość produkcji zrealizowanej 
ponad plan osiągnęła 65.5 min rubli. 
Wzrosła też produkcja rolna, zwiększyły 
się dostawy mleka i jaj. Terminowo 
przebiegły wiosenne zasiewy, sprawnie 
przeprowadza się przygotowanie do żniw. 
Ze swoich zobowiązań wywiązują się 
przedsiębiorstwa obsługi rolnictwa.

U nas mówią: jaki będzie pierwszy 
ton, tak zabrzmi cała pieśń. Ale nie na­
leży ulegać złudzeniom. Nie wszędzie na­
stąpił tak znaczący wzrost efektywności 
pracy. W sferze gospodarczej są jeszcze 
nietknięte obszary. Niektóre przedsię­
biorstwa nie radzą sobie dotąd z wyko­
naniem planów produkcyjnych. Nie 
wszędzie nastąpił konieczny wzrost wy­
dajności pracy. Dużo trzeba wytrwałości, 
aby poprawić wyniki produkcji. Słowem^ 
problemów jeszcze niemało.

Baczną uwagę zwracamy na wzajem­
ne powiązanie interesów pojedynczego 
człowieka z interesami jego kolektywu 
i społeczeństwa jako całości. W każdym 
kolektywie powinna tkwić ta sama od­
żywcza gleba, z której wyrasta w czło­
wieku uczucie autentycznego gospodarza 
przedsiębiorstwa i szerzej całego kraju.

Wiele mówi, jak sądzę, taki przykład: 
Wkrótce po XXVII Zjeździe KPZR de­
legaci naszego obwodu: Borys Grigorie- 
wicz Zibrow, wytapiacz stali w fabryce 
„Dniepropiecstal” i Tatiana Nikołajewna 
Omielczienko, mechanizator z kołchozu 
„Idea Lenina” wystąpili z inicjatywą 
rozwinięcia socjalistycznego współzawod­
nictwa pod hasłem „Przyspieszenie 90: 
tempo, jakość, oszczędność, dyscyplina”. 
Ich inicjatywę aktywnie podchwycili in­
ni. Oto realna odpowiedź robotników 
naszego regionu na uchwały zjazdu 
partii, przekonywające potwierdzenie go­
towości urzeczywistnienia jego postano­
wień.

A W naszej prasie ukazuje się wiele 
informacji o nowych formach organizacji 
pracy w gospodarce ZSRR. Jak w przed­
siębiorstwach przemysłowych waszego 
obwodu rozpowszechnia się system bry­
gadowy? Jakie przynoś on efekty eko­
nomiczne?

— Rzeczywiście, na szeroką skalę u- 
powszechniają się u nas brygadowe sy­
stemy pracy i płacy. W naszym obwo­
dzie systemy te wdrażamy w oparciu 
o specjalny kompleksowy program pt. 
„Praca”.

Efekty wdrożenia systemu brygadowe­
go w przedsiębiorstwach przemysłowych 
obwodu zaporoskiego w roku ubiegłym 
ocenia się na 1,2 min rubli przy nakła­
dach na jego wdrożenie wynoszących 95 
tys. rubli. Niepomiernie wyższy jest 
efekt wychowawczego oddziaływania na 
człowieka pracującego w systemie bry­
gadowym; w kolektywach robotniczych 
właśnie tworzy się wyższa jakość czło­
wieka socjalizmu.

Głównym kierunkiem działania partii, 
administracji, związków zawodowych 
i organów gospodarczych staje się upo­
wszechnienie wyższych form pracy, jaki­
mi są zespołowe brygady wewnątrzzakla-
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| nobylu. A jak w Zaporożu przyjęto wja. 
I domość o awarii?

— Nieszczęście, jakie wydarzyło się w 
Czernobylu. przyjmowaliśmy tak, jakby 
dotyczyło nas osobiście. Na adres Ko­
mitetu Obwodowego partii i komitetu 
wykonawczego Obwodowej Rady Ddc. 
gatów nadeszły setki listów i telegrą- 
mów z wyrazami współczucia i gotowoś­
cią pomocy poszkodowanym oraz propo­
zycją uczestniczenia w usuwaniu skut­
ków awarii.

A Awaria wydarzyła się przeszło dwa 
miesiące temu. Czy dysponujecie już da. 
nymi, które określają jej wpływ na stan 
zdrowia ludzi? Jakś jest udział miesz­
kańców obwodu w usuwaniu awarii 
i jej następstw?

— Przede wszystkim zaporoskie zakła­
dy przemysłowe błyskawicznie realizują 
zamówienia napływające z rejonu Czer- 
nobyla. Po drugie na specjalne konto 
funduszu pomocy poszkodowanym na­
płynęło ponad milion rubli dobrowol­
nych składek Na przykład pracownicy 
kombinatu „Zaporożstal” przepracowali 
dodatkowo jedną zmianę a uzyskane 
środki przeznaczyli na szybsze usunię­
cie skutków awarii Za ich przykładem 
poszli budowniczowie zaporoskiej elek­
trowni atomowej, robotnicy kombinatu 
materiałów szlifierskich Zakładów im. 
Wojkowa. elektromechanicznych meta­
lowych i wielu innych

Bezpośrednio no awarii skierowaliśmy 
do rejonu Czernobyła lekarzy specjali­
stów w celu zapewnienia opieki medycz­
nej poszkodowanym Zaporoska klinika 
została natychmiast przygotowana do 
przy jęcia osób przybywających z rejonu 
awarii Odchyleń od stanu ich zdrowia 
nie stwierdzono i po przebadaniu wszy­
scy zostali wypisani ze szpitala

W celach zdrowotnych ponad 16 tysię­
cy dzieci z obwodu kijowskiego, a w tym 
460 dzieci z rejonu Prypeci i Czerno- 
byla. przebywa obecnie na obozach pio­
nierskich na wybrzeżu Morza Azowskie- 
go. Załogi zakładów pracy, które są 
właścicielami ośrodków wypoczynkowych 
postanowiły jednomyślnie oddać je do 
dyspozycji młodzieży kijowskiej

Ludność przybyła z rejonu awarii, o- 
prócz jednorazowej pomocy materialnej, 
otrzymała u nas mieszkania i pracę.

A Jak oceniacie współpracę między 
obwodem zaporoskim i województwem 
legnickim? W jakich kierunkach nasza 
współpraca powinna rozwijać się i po­
głębiać?

— Krótko mówiąc: nasza współpraca, 
rozpoczęta w 1967 roku, rozwija się bar­
dzo pomyślnie. Więź między nami po­
głębiała się szczególnie w ciągu ostatnich 
dwu lat. Wymieniliśmy ponad 40 dele­
gacji robotników działaczy partyjnych, 
przedstawicieli organów władzy, organi­
zacji związkowych. młodzieżowych, 
przedstawicieli oświaty, kultury, sportu, 
załóg pracowniczych zakładów pracy 
i tak dalej Bardzo istotne jest to. że 
obecnie nasza współpraca obejmuje 
wszystkie sfery życia politycznego, gos­
podarczego i kulturalnego naszych regio­
nów

Nie znaczy to jednak, że zostały już 
wyczerpane wszystkie możliwości, jekie 
zakładamy w obopólnych planach. Za­
gadnienie poszerzenia i pogłębienia tej 
współpracy powinniśmy — jak sądzę — 
rozpatrywać w szerszym kontekście roz­
woju wszechstronnej braterskiej współ­
pracy między naszymi narodami i pań­
stwami Zostały one w pierwszym rzę­
dzie określone Układem o Przyjaźni. 
Współpracy i Pomocy Wzajemnej Mię­
dzy ZSRR a PRL a także długofalo­
wym „Programem rozwoju współpracy 
gospodarczej i naukowo-technicznej mię­
dzy Związkiem Radzieckim i Polską 
Rzeczypospolitą Ludową do roku 2000” 
podpisanym w Moskwie w maju 1984 
roku.

Te programowe dokumenty wyznacza­
ją podstawowe kierunki współpracy, któ­
ra opiera sę na zasadach internacjona­
lizmu, suwerenności i poszanowania in­
teresów narodowych, partnerstwie i ob°" 
pólnych korzyściach Tym powinniśmy 
się kierować w naszej praktycznej dzia­
łalności

Szczegółowe plany współpracy na naj­
bliższe lata przewidują dalsze pogłębia­
nie i rozszerzanie związków, głównie 
między załogami pracowniczymi Wie­
my z doświadczenia, że wzajemne od­
wiedziny i osobiste kontakty ludzi pra­
cy należą do wypróbowanych form u- 
macnianią przyjaźni i współpracy mie­
dzy naszymi narodami.

Obecnie z załogami zakładów pracy 
woj. legnickiego współpracuje 
przedsiębiorstw. Z naszej strony, w naj­
bliższym czasie planujemy rozszerzenie 
współpracy o 3—4 zakłady pracy i 6 7 
kołchozów i sowchozów. Kontynuować 
chcemy takie przedsięwzięcia, jak •*^nl 
przyjaźni” obwodu i województwa i W* 
miana „Pociągów przyjaźni”. Chcemy. 
r.by nasza wsnółpraca miała dynamiczni 
i twórczy charakter i dobrze służyła 
przyjaźni między naszymi narodami.
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Zygmunt Szczeciński

Okazją do spotkania członka Central-

Komisji Kontrolno -Rewizyjnejncj

dyrektora cukrowni ..Jawor”PZPR,

Henryka Nowaka z aktywem gminy

Męcinka stało się pierwsze po X Zjeź­

dzić partii wspólne plenarne posiedzenie

Komitetu Gminnego PZPR i Gminnego

Komitetu ZSL.

Głos zabiera Henryk Nowak.
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Na zakończenie spotkania głos zabie­
ra jeszcze Henryk Nowak.

na 
pól

3 I 
BP' 
£:•

if

?•
n-

K:
te,
!pi

spraw, które 
działaniami

Przede 
powinniśmy 

tym, jak się będzie żyło

— Czy głos rolników był na zjeździe 
zauważalny? — pyta Stanisław Lichoń 
z Kondrat owa.

— Ilu delegatów po raz pierwszy 
uczestniczyło w zjeździe? — pyta mło­
dy rolnik z Męcinki, członek ZSL. fi.-
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Siedzący na sali działacze PZPR i 
ZSL kiwaja głowami. — To prawda 
Jest to sprawa dla gminy najważniej­
sza.

— Myślę, że podobnie 
rektor Nowak. — Referat towarzysza 
Jaruzelskiego był inny niż podobne wy­
powiedzi na poprzednich zjazdach. Wy­
stąpienie to miało wiele cech krytycz­
nych. Ale też, co jest bardzo charak­
terystyczne. znajdowały się w nim 
wnioski i konkretne propozycje. których 
realizacja powinna doprowadzić dc 
zmiany wielu niekorzystnych trendów.

— Czy także w zespołach problemo­
wych było trudno ..dopchać” się do gło­
su? — pyta Franciszek Skraba z Mę­
cinki.

— Po raz pierwszy w obradach naj­
wyższego gremium partyjnego — odpo­
wiada Henryk Nowak — uczestniczyło 
1376 delegatów. Charakterystyczne przy 
tym jest, że ponad 51 proc delegatów 
stanowili robotnicy i chłopi.

— To prawna — kontynuuje Henryk 
Nowak — że zarówno podczas obrad 
plenarnych, jak i w komisjach, trudno 
było uzyskać dostęp do mównicy, ale 
przecież w Sali Kongresowej było po­
nad 2 tys. osób. Samych delegatów bido 
1774, a każdy wy siany był na zjazd 
przez swoją organizację z określonymi 
problemami. Uczestniczyło leż w zjeź­
dzie 107 delegacji zagranicznych. Ich 
przedstawiciele też chcieli zabierać głos.

Trzeba myśleć o unowocześnieniu rolnictwa, aby mogła ono dorównać innym 
dziedzinom gospodarki. Fot. Krzysztof Kaczko wiak
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Trzeba powiedzieć, iż referat generał? 
Jaruzelskiego zrobił wrażenie nie tylke 
na delegatach, ale także na gościach za­
granicznych. Michaił Gorbaczow stwier­
dził, że po wysłuchaniu tego referatu 
jest przekonany, że polscy komuniści 
dadzą sobie radę ze wszystkimi proble­
mami, z którymi się borykają. Referat 
towarzysza Jaruzelskiego wygłaszany 
był przez 4 godziny, ale muszę was za­
pewnić, że nikt w tym czasie nie nu­
dził się. ani nie ziewał. To było wy­
stąpienie. które dotyczyło nas wszyst­
kich i co najważniejsze, wyrażało na­
sze opinie. Muszę jednocześnie stwier­
dzić. że najbardziej w wypowiedzi to­
warzysza Jaruzelskiego utkwiło mi to. 
iż trzeba widzieć zło wokół siebie i 
walczyć z nim. Samo krytykowanie 
spraw, które od nas nie zależą i osób, 
od których jesteśmy daleko do niczego 
nie prowadzi. Wystarczy, aby każdy z 
nas posprzątał” koło siebie, aby w na­
szym kraju mógł zapanować porządek,’ 
taki, jakiego sobie życzymy wszyscy 
Tymczasem ciągle jeszcze, nawet na ze­
braniach partyjnvch. mówi się o tym. 
że źle to robią ,«Oni”. a „My” tylko jes­
teśmy ofiarami tego niewłaściwego dzia­
łania. Tymczasem wiele najlepszych u- 
chwał. postanowień, ustaw nie zrealizo­
wanych zostaje w pełni jedynie dlate­
go, że ktoś w fabryce, gminie, urzędzie 
administracji źle je pojmuje., niewłaści­
wie wjrkonujc swoje obowiązki.
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wszystko, bo tracimy też całą wiedzę 
i doświadczenie, które rolnik zdobył 
wcześniej. Drugim problemem, którym 
się zająłem w swoim wystąpieniu, była 
sprawa przemysłu rolno-spożywczego. 
Przemysł ten jest niedoinwestowany i z 
trudem zdobywa się środki na jego roz­
wój. A przecież jest to ta dziedzina 
produkcji, która decyduje o warunkach 
naszego życia. Poważne perturbacje w 
przetwórstwie rolno-spożywczym powo­
dują też częste zmiany cen na poszcze­
gólne produkty rolne. Konieczne jest 
też. aby przemysł rolno-spożywczy wy-

— Przede wszystkim chciałem jesz­
cze raz podziękować wam — rozpoczy­
na — za wybranie mnie jako delegata 
tej gminy na Wojewódzką Konferencję 
Przedzjazdorra. To wy niejako desygno­
waliście mnie do centralnych władz par­
tyjnych i czuję obowiązek reprezento­
wania waszych interesów. Chcialbym o- 
mówić tutaj sprawy, które dotyczą X 
Zjazdu — jego atmosfery, podejmowa­
nych problemów, ale od innej strony, 
niż to przedstawiane było w środkach 
masowej informacji.

Rozpoczęto obrady od przedstawienia 
oceny realizacji zadań wynikających i 
uchwały XI Plenum KC PZPR i NK 
ZSL. Wygłaszający' referat na ten te­
mat. sekretarz KG PZPR Karol Spale- 
niak. stwierdził m. in.. iż program ten 
zrealizowany został w ciągu ostatnich 
lat w znacznej części, chociaż trze' 
przyznać, iż niepokojący jest spadek po­
głowia bydła i trzody chlewnej. Dlatego też 
głównym zadaniem na najbliższy okres 
dla instancji PZPR i ZSL staje sie 
zmiana tego niekorzystnego trendu i od­
budowa pogłowia bydła i trzody.

Skromny afisz stal się się naj­
bardziej znanym dokumentem poli­
tycznym w naszej powojennej hi­
storii. Podobno przeczytali go wszy­
scy dorośli Polacy. Nie wszyscy zda­
wali sobie jednak sprawę, że czy­
tają metrykę urodzin ludowej, so­
cjalistycznej Polski.

„Rodacy! Wybiła godzina wyzwo­
lenia. Armia polska obok Armii 
Czerwonej, przekroczyła Bug. Żoł­
nierz polski bije się na naszej zie­
mi ojczystej. Nad umęczoną Polską 
znów powiały biało-czerwone 
sztandary”. Tak zaczynał się, opu­
blikowany 22 lipca 1944 r. Manifest 
Polskiego Komitetu Wyzwolenia 
Narodowego, pierwszego rządu po­
wstałego na oswobodzonym skraw­
ku polskiej ziemi.

Następne pokolenia Polaków u- 
czyly się treści zawartych w mani­
feście w szkolnych ławach. Dla 
wszystkich nas data jego ogłosze­
nia stała się ważnym punktem gra­
nicznym w historii ojczystego kra­
ju. Po raz pierwszy władzę objął 
w nim obóz lewicy, reprezentujący 
interesy robotników i chłopów. W 
programie przemian spoleczno- 
-gospodarczych znalazła się m. in. 
zapowiedź szybkiego przeprowadze­
nia reformy rolnej, upaństwowienia 
przemysłu, wprowadzenia, nowo­
czesnego prawa pracy, rozbudowy 
szkolnictwa, bezpłatnego nauczania.

Dlatego też pierwsze, kolejne 
rocznice ogłoszenia manifestu ce­
chował niebywalj' entuzjazm sta­
nowiący wręcz siłę motoryczną w 
procesie odbudowy kraju. Zwycza­
jem stało się wieńczenie każdej 
rocznicy jakimś ważnym, wspólnym 
dziełem — oddaniem do użytku fa­
bryki, osiedla, szkoły.

Te ładne i pożyteczne tradycje 
zostały przerwane w końcu lat sie­
demdziesiątych. Jako kraj stanęliś­
my bowiem przed trudnościami, 
które jeszcze obecnie wpływają na 
stan naszego obywatelskiego samo­
poczucia. Jednakże z dotychczaso­
wego dorobku i przemian społecz­
nych, zapoczątkowanych 22 lipca 
1944 roku, wywodzą się nasze o- 
becne atuty.

Stanowi je przede wszystkim po­
tencjał ludnościowy, przemysłowy i 
surowcowy. Stanowi je także pa­
triotyzm i twórcze ambicje Pola­
ków, stabilizacja gospodarcza, odno­
wa polityczna i porozumienia na­
rodowe. Sądzę więc, że choć tak 
wiele przeszkód stoi przed nami, 
jako naród możemy myśleć o przy­
szłości z poczuciem pewności jutra. 
Oczywiście, pod warunkiem, że ten 
potencjał stanowiący narodową 
szansę, potrafimy wykorzystać.

Potrzeba nam więc czynu. Wez­
wanie do niego padło z trybuny X 
Zjazdu partii. Jego postanowienia 
stanowią dla nas szansę i drogo­
wskaz. W celu przekształcenia jej w 
rzeczywistość musimy wykazać od­
wagę w myśleniu o sposobach naj-

— Wszyscy słuchaliśmy referatu ge­
nerała Jaruzelskiego — mówi prezes 
KG ZSL. Józef Przysiężny — zrobił on 
na wielu z nas wielkie wrażenie. Bez 
ogródek Wojciech Jaruzelski mówi w 
nim o niepowodzeniach partii, o bo­
lączkach społeczeństwa. Jak ten referat 
przyjęty został na samym zjeździe?

Powoli spotkanie dobiega końca. Je­
szcze tylko kilka oytań rolników do 
władz gminnych. Jak będzie z zaopa­
trzeniem w czasie żniw? Czy wystar­
czy sznurka do wiązania słomy? Cz' 
ktoś zadba o właściwą pracę punktów 
skupu?

przędza! rozwój produkcji rolnej. Taki 
stan tego przemysłu pozwalałby 
nrzerobienie tego, co się zbierze z i 
Tymczasem sytuacja jest odwrotna 
dlatego tak się boimy u nas tzw. klęsk 
urodzaju.

Głos z sali: — Niewielu towarzyszy 
z naszego województwa występowało na 
X Zjeździe. Właściwie z telewizji zna­
my jedynie glos towarzysza Wilka.
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skuteczniejszego działania. Liczące 
się rezultaty możemy uzyskać tylko 
wysiłkiem wszystkich Polaków. 
Tylko suma codziennych dokonań 
w fabrykach, na polu, w laborato­
riach i biurach zapewnić nam mo­
że to, co starszemu pokoleniu przy­
niósł Manifest PKWN, zaś nam 
wszystkie uchwały IX i X Zjaz­
du partii — odrodzenie społeczne, 
ekonomiczne, obywatelskie i naro­
dowe. STEFAN ATEŃSKI

— Dam wam możliwość porównania 
— mówi Henryk Nowak. — Na tej sali 
jest 70 osób i gdyby każdy zechciał za­
brać głos i powiedzieć o problemach 
swojej wsi, to siedzielibyśmy tu do ra­
na. Tymczasem w zespole, w którym 
pracowałem, a poruszano tam problemy 
rolnictwa i gospodarki żywnościowej, u- 
czestniczyło w obradach 320 osób, z te­
go 160 towarzyszy zgłosiło chęć wystą­
pienia. W rzeczywistości mogło głos za­
brać tylko 22. Reszta złożyła glosy do 
protokołu. Muszę przyznać, że tak się 
szczęśliwie złożyło, że mnie udało się 
zabrać głos w czasie obrad tego zespołu 
problemowego. Przede wszystkim mówi­
łem o potrzebie stabilizacji cen w rol­
nictwie. Cena powinna tu służyć racjo­
nalizacji produkcji. Tymczasem u nas 
traktuje się cene jako regulator po­
ziomu życia ludności wiejskiej. To pro­
wadzi do wielu nieporozumień Jeżeli 
przez jakiś okres preferuje się 
produkcję mleka, to zrozumiałe, że ceny 
na mleko będą wysokie, a rolnicy będ? 
inwestować w tę dziedzinę. Po pewnym 
czasie preferuje się jednak już produk­
cję zboża. Rolnicy przestawiają sie wiec 
na tę produkcję i wydawałoby się> że 
wszystko jest w porządku, a w rzeczy­
wistości jest inaczej, gdyż tracimy to. 
co rolnicy zainwestowali w poprzedni? 
dziedzinę produkcji. Ale to jeszcze nie

— Chcialbym zwrócić uwagę na kilka 
htćre muszą kierować naszymi 

w najbliższych la­
tach. Przede wszystkim wszys­
cy powinniśmy zrozumieć, że 
o tym, jak się będzie żyło w naszym 
kraju, województwie, mieście, gminie 
decydujemy sami. Trzeba szukać takich 
sposobów działania, aby były one sku­
teczne. Musimy korzystać ze swoich u- 
prawnień. jako obywatele, członkowie 
partii, jako działacze różnego rodzaju 
gremiów samorządowych. Jeżeli chce- 
my. aby było lepiej, musimy otwarcie 
i bezpardonowo walczyć ze złem, które 
nas otacza. Myśmy po wszystkich zjaz­
dach partii mieli dobre uchwały, ale 
naszym błędem było to. że nie by: 
one konsekwentnie realizowane. Teraz 
musimy sobie zdać sprawę z faktu, iż 
uchwała X Zjazdu musi być realizowa­
na z determinacją. Nie mogą na dro­
dze do celu stać ludzie, którzy nie na­
dążają za postępem. Jeżeli trzeba, po­
winniśmy z takich ludzi rezygnować. 
Powierzać . im mniej odpowiedzialne sta­
nowiska. Jeżeli uchwały X Zjazdu nie 
zrealizujemy w pełni, to będziemy przed­
mieściem Eurony. a przecież wszysc 
chcemy. aby Polska była silna.

— Powiedziałbym — odpowiada dy­
rektor Nowak — że glosy rolników do­
minowali' w czwartym dniu obrad zjaz­
du. Były-nawet takie wypowiedzi w ku­
luarach. że glosy rolników zbyt zawa­
żyły na niektórych zapisach w doku­
mentach zjazdu. Jednak ja osobiście u- 
ważam. że dobrze się stało, iż podcz«* 
plenarnych obrad zjazdu mogło wystą­
pić tak wielu rolników, którzy przeka­
zali swoje uwagi dotyczące produkcji 
rolnej, warunków życia ludności wiej­
skiej i jej potrzeb. To sa sprawy, o 
których trzeba mówić wszędzie, aby lu­
dzie z miasta zrozumieli, że często ich 
wyobrażenia o pracy na roli są błędne, 
bo przecież rolnikom samo na polu nie 
rośnie. Do wszystkiego trzeba włożyć 
dużo pracy i środków. Trzeba wreszcie 
myśleć też o unowocześnieniu rolnictwa, 
aby mogło ono dorównać innym dzie­
dzinom gospodarki.
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Tomaszewski pokazał znacznie więcej 
Szekspira niż niejeden autor „dosłow­
nej'’ inscenizacji. Wyeksponował też wąt­
ki dotychczas nie dostrzegane. W pierw­
szej scenie — teatru w teatrze — na­
wiązał do ..Snu Spodka” — czyli wy­
marzonej roli aktora-tkacza, który po­
dobnie, jak dzisiejsi rockowi idole, wie­
rzy w swą wielkość. Jego występ w sty­
lu Zwiędłego Pogromcy Rockmanek (że 
zacytuję „klasyka” z ostatniej 
. Magazynu Tygodniowego GR”) 
zadziwić „normalsowską” publiczność.

Wrocławski Teatr Pantomimy. „Akcja 
— Sen nocy letniej”. Scenariusz, reży­
seria i choreografia Henryk Tomaszew­
ski. Scenografia Zofia de Ines Lewczuk

Jak zawsze w Teatrze Pantomimy, 
każdy gest ilustruje muzyka. Tym razem 
odmienna. Przez cały spektakl brzmi 
elektroniczne instrumentarium Jeana Mi­
chaela Jarre. Krótkie fragmenty utwo­
rów klasycznych przeplatają się z okrop­
nymi (potrzebny kontrast) „szmoncesa- 
mi”.

Do tego „normalsowskiego” otoczenia 
próbuje upodobnić się Tvtania. która 
zrzuca płaszcz, ukazując znów przejrzy­
stą „leśną” szatę, żeby uwieść kelnera. 
Tylko Oberonowi uda je się pozostać sobą, 
ale musi skryć się pod żółwią skorupą. 
Przedstawienie kończy niewesoła reflek­
sja — w tym (czytaj naszym) świecie 
niepotrzebny jest, symbolizujący czystą 
miłość — czerwony kwiat — więc Puk 
zamienia go w pył.
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Nie dla wszystkich zrozumiały 
występ Spodka i jego kolegów aktorów, 
przedstawiających historię Pyramusa 
i Tysbe — notabene wyjętą (przez sa­
mego Szekspira) z „Metamorfoz” Owi­
diusza. Wprawdzie odpowiedni cytat ze 
„Snu nocy letniej” znalazł się w pro­
gramie. ale to za mało. Nudnawą scen­
kę kończy jednak zabawna pointa — 
znużeni teatrem goście weselni zaczyna­
ją oglądać telewizję!

zarówno c__ „__________
wet na wychowaniu przedszkolnym 

pana. ' '
kierunki, tzn.
i wychowanie

rowska „menażeria”. Wszędzie obecny 
jest Puk (Aleksander Sobiszewski), któ­
ry na przemian komplikuje i ułatwia 
miłosne przygody dwóch zakochanych 
par. I tu Tomaszewski wykazuje nie­
zwykłą dbałość o szczegóły. llermia 
(Elżbieta Sulecka), nazwana tylko raz w 
tekście „Etiopką” — jest brunetka o 
orientalnej urodzie. Nieszczęśliwie zako­
chana Helena (Aldona Andrulewicz), to 
romantyczna, słaba dziewczyna. Wszyst­
kie te, nawet niezbyt istotne, elementy 
tworzą klarowną całość.

I o tym warto pamiętać oglądając 
„Akcję — Sen nocy letniej” — spektakl 
dziwnie (delikatnie mówiąc) przyjęty. 
Micjmy nadzieję, że chęć równania (w 
dół) i nieumiejętność dostrzegania war­
tości w tym co nowe i kontrowersyjne, 
nie skłonią Tomaszewskiego, by wybrać 
podobną drogę jak Grotowski. Czy nie­
dawna wypowiedź — o tym, że łatwiej 
mu pracować za granicą (zamieszczona 
w „Teatrze”) nie stanowi przypadkiem 
ostrzeżenia?

Studium Nauczycielskie w Legnicy 
w nowym kształcie funkcjonuje trzeci 
rok. Reaktywowało swoją działalność po 
długiej przerwie. Czy to znaczy, że resort 
oświaty zrezygnował z lansowanego pa­
rę łat temu ambitnego hasła: każdy nau­
czyciel magistrem?

A Rzeczywiście zamierzenia były ta­
kie, by w każdej szkole uczyli absolwen­
ci wyższych uczelni. Jednak czas, jak to 
często bywa, zweryfikował te projekty 
— śmiałe, ale i nie pozbawione racji — 
przymierzając je do potrzeb i sytuacji. 
A sytuacja obecnie jest taka, że szkol­
nictwo, jak chyba nigdy dotąd, cierpi na 
głód wykwalifikowanej kadry.. Deficyt 
pogłębił się jeszcze bardziej, gdy wielu 
doświadczonych nauczycieli skorzystało 
z możliwości przejścia na wcześniejszą 
emery turę.

A na dodatek magistrowie, zwłasz­
cza uniwersyteccy, nie garnęli się i nic 
garną do szkół, mając do wyboru wiele 
innych miejsc pracy, atrakcyjniejszych 
nie tylko pod względem warunków pła­
cowych.

A Marnujemy nauczycieli — jest to 
smutne zjawisko, ale i problem. Wielu 
doskonałych pedagogów odeszło i nadal 
odchodzi ze szkól i rzadko do nich wra­
ca. Powód jest przeważnie ten sarn — 
wciąż zbyt niskie zarobki, nieadekwat­
ne do 
również 
zamiast

Szekspirowską historię o miłości, To­
maszewski opowiada w pierwszym ak­
cie. Toteż gdy spada kurtyna, widzowie 
klaszczą jakby chcieli pójść do domów. 
I to właśnie uczyniły najprawdopodob­
niej wspomniane recenzentki, ponieważ 
..nie zauważyły” największej niespo­
dzianki w dziejach Pantomimy — prze­
szło godzinnej komedii!

Na widowni Spodkowego koncertu za­
brakło miejsca dla dwojga przybyszów 
z Krainy Elfów — króla Oberona (Ma­
rek Oleksy) i jego żony Tytanii (Urszu­
la Hasiej). Obserwują oni, jakby ukrad­
kiem, mieszkańców miasta, których oby­
czaje są bardzo podobne do naszych. To 
z kolei nie spodobało się innej recen- 
zentce. Ale trudno mieć jej to za zle, 
ponieważ pisząc o Pantomimie nazwała 
ją... teatrem gestu, a to tak jakby ope­
rę sprowadzić do baletu (bo i tam tań­
czą!). Dość jednak o recenzjach. Wy­
starczy powiedzieć, że z niepojętych po­
wodów nikt dotychczas nie pokusił się 
o zanalizowanie przedstawienia. A jego 
inność nie powinna przecież stanowić 
zarzutu.

„norrml

Po przerwie pojawiają się bowiem 
ponownie „normalsi”. Tym razem po 
to. żeby zagrać pantomimiczny żart — 
o ślubie cywilnym, hucznym .weselisku 
i o nas samych... Tego jeszcze w tym 
teatrze nie było. Więc początkowo wi­
dzowie śmieją się nieśmiało — przyglą­
dają się reakcjom sąsiadów. Może jed­
nak wesołości tej jest nieco za dużo, 
przez co ciekawy drugi akt staje się... 
przegadany.

Wrażenie potęgują sugestywne, 
oszczędne dekoracje. Zofia de 
Lewczuk umieściła w głębi sceny niby- 
-ekran kinowy, za którym widać gęsty 
las.

naukowej. Czy 
do kształcenia

Przekorny żart Tomaszewskiego wiele 
osób „kupiło”. Okrutnie obruszyła się re- 
cenzentka „Wieczoru Wrocławia", dla 
której był to kolejny dowód, na to, że 
„Akcja” to spektakl bez znaczenia, a w 
dodatku mało subtelny.

W sierpniu egzaminy do Studium Nauczycielskiego w Legnicy. O wa­
runkach przyjęć, możliwościach kształcenia, zatrudnienia itd. z dyrekto­
rem Studium ZBIGNIEWEM FUCZKIEWICZĘM rozmawia Wanda Dy- 
balska.

kandydatów na poziomie wyższym. Nau­
czanie języka ojczystego wymaga facho­
wości. a matematyka jest trudna. Być 
może jednak, że w pewnym momencie 
staniemy przed podjęciem decyzji o o- 
twa-rciu tych kierunków Sądzę, że spro­
stamy nowemu zadaniu

A wychowanie plastyczne, muzycz­
ne? Absolwenci studium mogliby zasilić 
placówki kultury, które również wołają 
o specjalistów. Jak dotąd bezskutecznie.

A Zapotrzebowanie na plastyków w 
szkolnictwie jest stosunkowo nieduże. 
Natomiast do nauczania muzyki zupeł­
nie nie mamy warunków. Można w przy­
szłości — gdy zostanie otwarta Akade­
mia Rycerska, a w niej szkoła muzycz­
na — rozważyć możliwość otwarcia ta­
kiego kierunku. W tej chwili najbardziej 
przygotowani jesteśmy do prowadzenia 
zajęć z pracy-techniki, ponieważ dawne 
studium pozostawiło nam dobrze wypo­
sażone pracownie, które wzbogaciliśmy 
jedynie o najnowszy sprzęt.

Czy w programie nauczania u- 
względniacie również edukację kompu­
terową?

A Tak. Jest pracownia elektroniki 
i elektrotechniki, posiadamy również po­
mieszczenie komputerowe, w którym od­
bywają się zajęcia programowe i spotka­
nia koła komputerowego. Myślę, źe 
nauczyciele nie powinni być zaskoczeni, 
gdy w pracy zetkną się z podobnym 
urządzeniem.

A sprawa kadry 
jesteście przygotowani 
pod tym względem?

A Zatrudniamy ponad 40 nauczycieli. 
Sporo, ale taka jest specyfika tych kie­
runków. Obfitują one w wiele wąskich 
specjalności — na przykład technologia 
włókien, technologia metali, metodyka 
itd. — które wymagają fachowego przy­
gotowania. Mamy w nauczycielskim zes­
pole wielu pedagogów, którzy już pra­
cowali w rozwiązanym w latach siedem­
dziesiątych studium. Mamy ośmiu dokto­
rów, wielu nauczycieli z I i H stopniem 
specjalizacji, sześć osób na studiach 
doktoranckich. W pozyskiwaniu kadry 
wspiera nas Oddział Doskonalenia Nau­
czycieli w Legnicy. Ponadto od lat istnie­
je klarowny system dokształcania nau­
czycieli. prowadzony przez Instytut 
Kształcenia Nauczycieli w Warszawie, w 
który wpisani są również pracownicy na­
szego studium. W sumie pod tym 
względem trudno narzekać.

❖ Nauka w Studium Nauczycielskim 
trwa krótko?

A Zaledwie dwa lata. Przyjmujemy 
zarówno dziewczęta, jak i chłopców. Na­
wet na wychowaniu przedszkolnym ma­
my jednego pana. W tej chwili dwa 

nauczanie początkowo 
. „ —- - przedszkolne, objęte są

tzw. drożnością. Co to oznacza?
nr. * i. • ł 1 • 1 X mil ZU-

liczenie dwóch lat studiów wyższych. 
Nasz aibsolwent po roku pracy w szkole 
może kontynuować naukę w wyzfiZeJ 
uczelni, oczywiście systemem zaocznym.

Jest w tym spektaklu wiele elemen­
tów, jakich nie zaakceptują ci, którzy 
uznali jedno przedstawienie — choćby 
„Sen nocy listopadowej” — za niedo­
ścigły wzorzec. A przecież Tomaszewski 
właśnie dlatego nie traci kontaktu z 
publicznością, że jego teatr się ciągle 
zmienia. Nie jest więźniem żadnego ka­
nonu — nawet tego, który sam stwo­
rzył.

Spojrzenie z dystansu sprzyja, jak 
wiauomo, jasności w.dzenia. Choćby na­
wet miał to być dystans siedemdziesię- 
Ciokilometrowy. Taka właśnie odległość 
u zioń Legnicę od Wrocławia, a tym sa­
mym miłośników teatru z zagłębia mie- 
uziowcgo od Pantomimy Tomaszewskie­
go — „reliktu” czasów, gdy dawna sto­
lica całego Dolnego Śląska była również 
teatralnym centrum Polski. Tak to wi­
dziano w świecie. bo przecież był jeszcze 
Grotowski i pamiętne festiwale teatru 
otwartego...

Dziś nie wszyscy już o tym pamię­
tają, a teatr Tomaszewskiego, tak bar­
dzo różniący się (poziomem — rzecz ja­
sna) od wszystkiego, co go otacza, nie­
których zaczyna razić. Ale o tym za 
chwilę.

Na Pantomimę nie trzeba było nigdy 
organizować zakładowych wycieczek ze 
zniżkowymi biletami. Legniczańie wy­
bierają się sami, by obejrzeć kolejne 
premiery, co więcej — regularnie za­
praszają Tomaszewskiego, by odwiedził 
ich miasto.

Niedawna wizyta Wrocławskiego Tea­
tru Pantomimy stała się prawdziwym 
wydarzeniem, do czego przyczynili się 
w dużej mierze „normalsi”. Używam tu 
s'owa' zaczerpniętego z uczniowskiej 
gwary, ponieważ znakomicie określą 
r?o?ników w szaroburych garniturkach, 
!'>'-’-zy pojawili się w ostatniej scenie 
„Syna marnotrawnego”. W barwnym 
teatrze Tomaszewskiego stanowili 
„zgrzyt”, a raczej zapowiedź zmian.

Najnowszy spektakl „Akcja — Sen 
ni-cy letniej” zaczyna się właśnie w mie­
ście „normalsów”. Trudno byłoby bar­
dziej dowcipnie nawiązać do Szekspira, 
ktary bohaterami swej słynnej komedii 
uczynił starożytnych Ateńczyków. Dla 
mieszkańców Anglii z przełomu XVI 
i XVII wieku stanowili oni przecież 
wzór społeczeństwa „poukładanego” w 
matematyczny wręcz soosób. ówcześni 
Anglicy —; rubaszni i trochę nieokrze- 
seni — byli bardziej podobni do mie­
szkańców leśnego Królestwa Elfów...

W „Akcji” Tomaszewski wyekspono­
wał, jak nigdy dotąd, sceny zbiorowo. 
Są one tak bogate, że trudno objąć je 
wzrokiem. Każda z postaci przykuwa 
uwagę. Efekt — do którego dążą mi­
strzowie współczesnego baletu. Niejeden 
raz warto byłoby zobaczyć scenę prze­
miany, bezsensownie krzątających się 
„normalsów” w roztańczonych mie­
szkańców lasu. W pewnej chwili Obe­
ron „zatrzymuje czas”. Zamarli w bez- 
-uchu ludzie zaczynają się następnie 
oddawać dziwnemu rytmowi — może 
'.ewidzialnego wiatru. Gdy czar zaczy- 
n już działać, pojawia się cała Szekspi-
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cza. że ukończenie studium to jakby
szkole

ca. Powód jest przeważnie ten

wysiłku, odpowiedzialności. Ja 
czasem zastanawiam się. czy 
wciąż reorganizować system 

kształcenia nauczycieli, nie lepiej było­
by przeznaczyć te środki na inny cel, 
n,p. na place.

<$► Ale jak na razie powróciliśmy do 
starej i sprawdzonej formy dwuletniego 
studium. Jakie specjalności można zdo­
być na legnickiej uczelni?

A Kształcimy na trzech kierunkach: 
nauczanie początkowe, wychowanie 
przedszkolne i praca-technika.

Czy taka oferta to wybór koniecz­
ny, czy podyktowany potrzebami woje­
wództwa?

A Nasi absolwenci bez trudu i pra­
wie natychmiast znajdują zatrudnienie 
w Legnickiem, zgodnie z wyuczonym za­
wodem. Stąd wniosek, że studium odpo­
wiada na potrzeby środowiska. Przyj­
mujemy jednak kandydatów, zwłaszcza 
na kierunek praca-technika, z całego 
Dolnego Śląska i z sąsiednich makrore­
gionów. W tym roku akademickim 
szczególnie zależy nam na pozyskaniu 
młodzieży na wychowanie przedszkolne. 
Sama Legnica już od zaraz jest w stanie 
zatrudnić ponad 70 osób w placówkach 
przedszkolnych. Podobna sytuacja jest 
w innych miastach.

Dla wielu maturzystów nie są to 
jednak kierunki zbyt atrakcyjne. Czy 
planujecie poszerzenie oferty?

A W szkołach podstawowych zaczyna 
brakować nauczycieli języka polskiego 
i , matematyki. Jednakże wiceminister 
oświaty i wychowania Marian Anysz, 
którego gościliśmy niedawno, stwierdził 
jednoznacznie, iż będzie się robić wszy­
stko, by w tych specjalnościach kształcić
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Budujemy palmiarnię!
Agnieszka Szydłowska
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★

godzinach 13—IG
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Fot. Wincenty KołodziejskiStaw przed pergolą.

*

ale
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17-—’ T stacjonarnych, 
wielu naszych studentów

Krytycznie także ocenia stan zieleni w 
naszym mieście pan Tadeusz Gumiński:

Inicjatywa
Legnicy i naszej 
pierwszym głosem

nie powinny nas zniechęcać, lecz prze­
ciwnie — zmobilizować. Sądzę, że weź­
mie je do serca także PGKiM — gospo­
darz palmiarni i Parku Miejskiego. Pro­
ponujemy, aby PGKiM włączyło się do 
naszej akcji opracowując inwentaryzację 
roślin i plan dalszego zagospodarowania 
parku i palmiarni, zgodne z nich zabyt­
kowym i użytkowym charakterem.

Urząd Miejski, 59-220 Legnica, Wy­
dział Budżetowo-Gospodarczy; NBP Leg­
nica, nr 39000-3346-139-32.

Konto wpłat na Społeczny 
Rekonstrukcji Palmiarni:

— W końcu ubiegłego wieku w Legni­
cy istniało Towarzystwo Upiększania 
Miasta i ono zebrało fundusz na budowę 
palmiarni. Tymczasem znalazł się fun­
dator prywatny, więc zebrane pieniądze 
przeznaczono na zakup roślin. Z egzo­
tycznych, cennych okazów niewiele już 
pozostało w chwili obecnej. Największe 
szkody wyrządziła wojna — przerwy w 
ogrzewaniu palmiarni — a także powódź 
w 1977 roku. Ale zabrakło też fachowej 
opieki i troski o roślinność. Obok per- 
goli był na przykład basen z podgrzewa­
ną latem wodą, w którym rosły lotosy, 
ryż, trzcina cukrowa, pływały ogromne 
liście wiktorii. Rośliny zaaklimatyzowały 
się tak dobrze, że lotosy zimowały w 
mule! Obok był gaj palmowy — miejsce, 
gdzie latem przebywało wiele okazów. 
W dobudowanej cieplarni hodowano or­
chidee. Na terenie parku odbywały się 
wystawy ogrodnicze — jeszcze w latach 
sześćdziesiątych, jak pamiętam, w parku 
odbywała się wystawa ryb akwariowych. 
Niestety, park dziczeje, okazów ubywa. 
Nic potrafimy nawet zachować tego, co 
jeszcze ocalało. W Lasku Złotoryjskim 
widziałem tablice ostrzegawcze, przybite 
do żywych drzew — to chyba nie naj­
lepiej świadczy o naszym stosunku do 
zieleni, której mamy w Legnicy tak ma­
ło...

Jaką pomoc socjalną oferujecie stu­
dentom?

A Mamy własny internat, a w nim 
około 90 miejsc. W ubiegłym roku pra­
wie 50 proc, młodzieży korzystało 
formy pomocy. Na miejscu jest rć

Jak ocenia pan aktywność kultu­
ralną swoich podopiecznych?

A Do ideału wciąż daleko, chociaż 
z roku na rok rośnie ilość coraz ciekaw­
szych w formie i treści form zajęć poza­
lekcyjnych. Młodzież bawi się .nie tylko 
na dyskotekach w uczelnianym klubie 
„Kleks”, ale muzykuje również w szkol­
nym chórze, spotyka się w klubie poe­
tyckim „Agora’’ i w Klubie Przyjaźni 
Międzynarodowej. Prężnie działa u nas 
harcerstwo i Rada Uczelniana ZSP itd.

Pragniemy także powołać Społeczny 
Komitet Rekonstrukcji Palmiarni. Teraz, 
kiedy już zaczynają wpływać pieniądze 
na konto odbudowy, nad przebiegiem 
akcji powinni czuwać ludzie, do których 
mieszkańcy miasta będą mieć zaufanie. 
Oczekujemy, że czytelnicy będą zgłaszać 
propozycje — kto powinien w naszym 
imieniu tworzyć ów społeczny komitet.

spodarowania. Jest to niezbędne. Jeśli 
chcemy zachować zabytkowy charakter 
parku, ale ja, jako konserwator, nie 
mam na ten cel pieniędzy. Myślę, że 
mógłby pokusić się o opracowanie doku­
mentacji gospodarz Parku Miejskiego i 
palmiarni — PGKiM.

Czyli jeszcze trzy 
stopień magisterski?

Ą Tak. Moim zdaniem taka forma 
kształcenia jest zdecydowanie tańsza od 
studiów stacjonarnych. Praktycznie 

‘ z w ogóle nie 
wyjeżdża z własnych domów, szybko się 
usamodzielnia, zaczyna zarabiać na ży­
cie. Na miejscu bowiem, również w leg­
nickim zamku, mieści się oddział za­
miejscowy Uniwersytetu Wrocławskiego.

inicjatywę Z W LOP i uważamy, że to­
warzysz prezydent podejmic skuteczne 
działania pozwalające na osiągnięcie 
wymienionego celu”.

1 na to pismo prezydent też nie od­
powiedział... Nic zareagowała wówczas 
także Miejska Rada Narodowa, chociaż 
mamy zapewnienie o poparciu akcji — i 
w imieniu wyborców czekamy na to po­
parcie.

Bardziej rzeczowo brzmią zapewnienia 
prezesa ZW LOP:

— Chętnie zaangażujemy się wc wszy­
stko, co wiąże się z przywróceniem 
świetności palmiarni. Na najbliższym ze­
braniu zarządu przedyskutujemy, \y ja­
kim zakresie podejmiemy czyn społecz­
ny i inne działania i poinformujemy o 
tym redakcję osobnym pismem w sierp­
niu br.

♦5» W tym roku pierwsi absolwenci stu­
dium podjęli dalszą naukę w Uniwersy­
tecie Wrocławskim.

A Jedenaście osób, wszyscy na nau­
czanie początkowe Jak na trzyletni za­
ledwie staż naszej szkoły to sporo. Stu­
dium wciąż się rozwija, na początku 
były tylko dwa oddziały i jeden kieru­
nek. w -tej chwili jest osiem oddziałów 
i trzy kierunki.

mi?.rni za
bym takie same kłopoty, jak 
zabytkami w Legnicy — użytkownicy są­
dzą, że tylko moim obowiązkiem jest się 
o nie troszczyć — stwierdził z brutalną 
szczerością Zdzisław Kurzeja, wojewódz­
ki konserwator zabytków. — Park jest 
także dziełem sztuki, wymaga odpowied­
niej opieki i pielęgnacji. Tymczasem go­
spodarze nie wiedzą, co mają i traktuje 
się park jak przypadkowy zbiór roślin. 
Niepotrzebnie na przykład posadzono li­
py przy głównej alei w zachodniej części 
parku — bo ta część została pomyślana 
w stylu angielskim, ze swobodnym cha­
rakterem krajobrazu. Samo uznanie pal­
miarni i parku za obiekty zabytkowe 
nie będzie mieć żadnego sensu, jeśli w 
ślad zadym nic przeprowadzi się inwen­
taryzacji drzewostanu, analizy historycz­
nej i nic opracuje koncepcji jego zago-

Wypowiedzi osób zainteresowanych lo­
sem parku i palmiarni, chociaż gorzkie,

_ Niestety — mówi Antoni Korze- 
niowski, prezes ZW LOP — na to pismo 
nie otrzymaliśmy żadnej odpowiedzi, cho­
ciaż wkrótce miną trzy lata od czasu je&o 
wysłania. Naszą inicjatywę poparł Ko­
mitet Miejski PZPR, który wysłał do 
prezydenta Legnicy pismo tej treści:

3. Wyzyskać w sposób odpowiadający 
przeznaczeniu sadzawką znajdującą się 

i w założeniu prze­
była do hodowli roślin tropi­

cie uznałem ani parku, ani pal- 
obiekty zabytkowe, bo miał- 

z innymi

przed pergolą. która 
znaczona L„'- 
kalnych”.

Postulowano zarazem nadanie Parkowi 
Miejskiemu imienia Witelona — XIII- 
-wiecznego uczonego, „... który pierwszy 
wprowadził imię polskie do nauki euro­
pejskiej i był najwybitniejszym uczonym 
polskim przed Mikołajem Kopernikiem, 
a jednocześnie był związany z Legnicą

> oraz przytoczone argu-
ZVV LOP. dotyczące Parku im. 

_- -a niezwykle cenne 
uwagi. Park legnicki winien 

tylko miejscem spacerów i wy- 
mieszkańców naszego miasta.

obiektem

♦♦♦ Czy liczba kandydatów przerasta 
wasze możliwości, czy na odwrót?

A Zależy nam na pozyskaniu jak naj­
lepszych studentów Przecież będą to 
nauczyciele po dwutysięcznym roku. O- 
czywiście musimy stosować pewną selek­
cję, ponieważ ilość miejsc jest ograniczo­
na. Jeżeli jednak na kierunek praca- 
-technika będzie bardzo dużo kandyda­
tów. jesteśmy w stanie otworzyć drugi 
oddział.

„Propozycje 
menty Z",V ’ 
Nowotki, uważamy za 
i godne 
być nie 
poczynku -------------- -
ale również obiektem prezentującym 
sztukę ogrodowa, rzadkie odmiany roślin 
winien być godną wizytówką Legnicy

Osiągnięcie tego celu uważamy za cał­
kowicie realne. Istniejące w parku urzą­
dzenia umożliwiają, po przeprowadzeniu 
pewnych prac restauracyjnych i moder­
nizacyjnych, stworzenie obiektu o wy­
sokich walorach estetycznych i poznaw­
czych. obiektu, którym może szczycić 
się każdy mieszkaniec miasta.

Dlatego też w pełni popieramy cenną

1. (..) udostępnić dla zwiedzających pal­
miarnię. Zgodnie z tradycją trwającą 
od roku 1898 aż po lata sześćdziesiąte 
bieżącego stulecia, była ona dostępna od 
listopada do marca w godzinach 13—16 
w dni powszednie i od godz. 11 do 18 
w dni świąteczne.

♦♦♦ A egzaminy?
A Są. Trwają pięć dni. Obowiązuje 

pisemny i ustny sprawdzian z języka 
polskiego, testowy z języka obcego (do 
wyboru), ustny z biologii lub z historii 
(do wyboru) albo z matematyki — ale 
tylko na kierunku praca-technika Sta­
ramy się również poznać predyspozycje 
kandydata do zawodu np poprawność 
wymowy uzdolnienia plastyczne czy mu­
zyczne. cechy osobowości itd. Doświad­
czenia wskazują, że znaczna część mło­
dzieży — nawet jeżeli przychodzi bez 
szczególnego przekonania do szkoły i za­
wodu — po dwóch latach intensywnych 
kontaktów z dziećmi zmienia zdanie. Po­
twierdza się opinia, że studium nauczy­
cielskie potrafi, mimo krótkiego okresu 
nauki, solidnie przygotować do pracy 
Myślę, że jest to rezultat dobrego syste­
mu dydaktycznego i wychowawczego, 
obfitującego w różnorodne zajęcia prak­
tyczne i pozalekcyjne Podobną tezę for­
mułuje również docent Malinowski z In­
stytutu Kształcenia Nauczycieli, który 
na podstawie badań przeprowadzonych 
w 1985 roku stwierdza, iż najlepszymi 
nauczycielami sa absolwenci studiów 
nauczycielskich i liceów pedagogicznych, 
którzy zdobywali dodatkowe kwalifika­
cje systemem zaocznym. Dopiero w dal­
szej kolejności wymienia studentów 
WSP, a na końcu absolwentów uniwer­
sytetów.

♦> Już za kilka dni egzaminy. Sądzę, 
że studium nie będzie miało kłopotów 
z naborem kandydatów.

A Zawód nauczyciela jest trudny, ale 
przynosi wiele satysfakcji Prawie wszy­
scy nasi absolwenci trafiają do szkól, 
wielu decyduje się na pracę w małych 
miasteczkach i na wsiach. Nie tylko 
dlatego, że w zamian oferuje się im 
prawie stutysięczny zasiłek bezzwrotny 
na zagospodarowanie i dodatek za pra­
cę w wiejskiej szkole. Sądzę, że moty­
wacja jest znacznie głębsza, że młodzi 
ludzie nie z przypadku, z konieczności, 
ale z przekonania trafiają do nauczy­
cielskiego zawodu.

<♦ Miejtny nadzieję, że tak jest. Dzię­
kuję za rozmowę.

miętna powódź — wtedy, między inny­
mi, zginęły trzy przepiękne tulipanowce, 
drzewa kapryśne i w Polsce niezmiernie 
rzadkie. W ich miejsce nic posadzono 
młodych okazów... Ani Park Miejski, ani 
palmiarnia nic figurują w rejestrze za­
bytków województwa, chociaż na to za­
sługują zc względu na walory krajobra­
zowe i oryginalne okazy flory.

— Będzie palmiarnia? — pytałam sie­
bie i Icgniczan kilka tygodni temu. By­
ła w tym pytaniu nuta nadziei, ale tak­
że i niepokój... Dziś, kiedy wpływają 
już pieniądze na konto Społecznego Fun­
duszu Rekonstrukcji Palmiarni, a jed­
nocześnie otrzymuję codziennie wiele 
zapewnień od osób prywatnych, instytu­
cji i zakładów pracy, że włączą się do 
akcji, mam pewność, że wspólnym wy­
siłkiem odbudujemy palmiarnię. Nasi 
czytelnicy, oprócz wpłat pieniężnych, w 
imieniu swoim i swoich rodzin, dekla­
rują także gotowość wykonania niezbęd­
nych prac pod kierunkiem fachowców. 
Projektanci z „Inwestprojektu” podejmu­
ją się społecznie opracować dokumenta­
cję techniczną rekonstrukcji palmiarni. 
Zanim to jednak nastąpi, potrzebna jest 
ekspertyza, którą wykonuje Wojewódz­
kie Biuro Projektów. Dopiero posiada­
jąc ekspertyzę zdecydujemy, czy palmiar­
nię będziemy naprawiać, czy też budo­
wać na nowo.

Tutaj zresztą warto przypomnieć, że 
LOP ma na naszym terenie własny Za­
kład Zadrzewień, Zieleni i Rekultywacji 
z siedzibą w Głogowie. Zarząd Woje­
wódzki LOP proponował ojcom miasta, 
że częściowo w czynie społecznym za­
kład uporządkuje Lasek Zlotoryjski. 
Oferta nie została przyjęta... Wygląda to 
wszystko tak, jakby miasto potrzebowało 
tylko domów i ulic. Zielone płuca Leg­
nicy są wątłe i chore. Park Miejski pod­
upada z roku na rok. Drzewa, nie pie­
lęgnowane należycie, marnieją i obumie­
rają. Największe szkody poczyniła pa-

) z tej 
t również 

stołówka, w której żywić się mogą nie 
tylko mieszkańcy domu studenckiego Je­
żeli dochód na jednego członka rodziny 
nie przekracza określonego limitu, stu­
dent ma prawo do stypendium. Niestety, 
nie mamy, tak jak na wyższych uczelniach 
nagród za dobre wyniki w nauce. Do­
staliśmy jednak niedawno interesującą 
propozycję ze Związku Literatów Pol­
skich, który zaoferował stypendia fundo­
wane dla szczególnie uzdolnionej mło­
dzieży ze środowiska wiejskiego.

Towarzystwa Miłośników 
redakcji nie była 

t__ ___ a _ ~ w sprawie odbudo­
wy palmiarni. Jest w Legnicy wielu lu­
dzi, których martwiło dziczenie Parku 
Miejskiego i podupadanie palmiarni. Z 
inicjatywą odbudowy palmiarni wystę­
pował od lat pan Tadeusz Gumiński, 
znany społecznik, inicjator i współzało­
życiel legnickiego oddziału TPN, Muzeum 
Miedzi, współautor „Szkiców legni­
ckich”, autor przewodnika „Legnica i 
okolice9'. Z jego inicjatywy Zarząd Wo­
jewódzki Ligi Ochrony Przyrody wystą 
pił w 1983 roku do prezydenta Legnicy 
z pismem, w którym postulowano:

2. Przywrócić praktykę wystawiania 
palm na okres letni w części parku w 
sąsiedztwie pergoli określanej dawniej 
mianem Gaju Palmowego.
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Ci, którzy pozostali, otaczają polanę kręgiem; dołączają do nich ludzie 
z namiotów, którzy dotąd tylk o przysłuchiwali się rozmowie. Wszyscy 
łączą dłonie. Kamerv nracuja - - ten spontaniczny gest kosztuje niewiele.-' 
1. tak efektownie zaprezentuje się na telewizyjnym ekranie.
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Asfaltową szosą ciągną kolejne pielgrzym^ niedbaluchów w dżinsach* 
fUnelach, rzemykach, paciorkach. Wieś przygląda się im milcząco. Ciągną 
iak już piąty rok z kolei, coraz liczniej. Po co? Dla Stachury? Wic§ 
Spamięta dobrze tego dziwaka, który zjawił się w Grochowicach nic wie­
dzieć skąd, dniami pracował przy wyrębie lasu, wieczorami upijał się 
W knajpie, nocami dobierał do miejscowych panien 1 mężatek. Czasem 
grał i śpiewał. Wieś zna „Sieklcrczadę”, wiele osób odnalazło siebie na 
stronicach książki. Czego Jednak W tym lesie szukają młodzi ludzie z róż­
nych zakątków kraju, kogo chcą odnaleźć „pod wielkim dachem nieba”?

Ktoś wymądrza się» ie na polanie odbywa się missa pagana za pokój 
W duszach młodych ludzi. Żadna tam msza pogańska, rykowisko i tyle: 
Młośliwości rodzą się łatwiej niż życzliwe odruchy zrozumienia. Pewnie 
©Jatego sąsiadujące z polaną domostwo najpierw broni dostępu do jo 
dtyncj studni, a później żąda pieniędzy za każdy litr...

*,Bywalcy” rozpoznają się natychmiast, witają serdecznie, szczerze nie­
pokoją, ie głośniki milczą, a śpiewu tak niewiele. Czyżby miały sie 
Sprawdzić przepowiednie sprzed roku, ie czwarta „Stachuriada” była 
ostatnią?

Organizatorzy tłumaczą, że rok temu próbowali urozmaicić przynud- 
ftawą, ich zdaniem, atmosferę, oddając jeden dzień spotkań we włada­
cie bluesowi. Niektórym nawet się to spodobało, więc w tym roku zde­
cydowano się pójść jeszcze dalej: zrezygnować prawie zupełnie z inter­
pretacji utworów Stachury, na scenę zaprosić ludzi, którzy amatorską 
I profesjonalnie zajmują się poezją śpiewaną, całość wzbogacić działa­
niami zaproponowanymi przez monarowski Ruch Czystych Serc. Orga­
nizatorzy nie kryją, że ucieszyli się, kiedy Kotański zapowiedział swói 
przyjazd do Grochówie. Odtąd nikt już nie może zarzucić, że „Stachu­
riada” to raj dla ćpunów. Przeciwnie. Odtąd Grochowice mają być miej­
scem, gdzie łatwiej zaćpać się życiem, niż jakimś rodzimym narkotyko- 
podobnym. świństwem. Młodzież twierdzi, że w lesie nigdy nie było 
więcej niż kilku narkomanów, że całe to gadanie o zagrożeniu biwa­
kowej zbiorowości opiera się na plotkach, że zbiera się tu kilkuset fa­
natycznych wielbicieli Marka Gałązki. Janka Kondraka, Jacka Różań­
skiego, których szukają w różnych miejscach kraju. Ale kto da wiarę 
młodzieży?

Tomek przyjechał tu po raz piąty. Dopiero przy ognisku dowiedział 
się, że w tym roku Monar podwiązał się pod imprezę i próbuje sączyć 
swoje treści. Tomek nie ma nic przeciwko Monarowi, Kotańskiego nawet 
ceni wysoko, ale ma do nich tylko jedno pytanie: Czy śpiewają Sta­
churę? Jeśli tak — niech sobie tu będą, niech opowiadają, co chcą. Jeśli 
nie — lepiej niech zostawią Grochowice w spokoju, pozwolą cieszyć się 
,-tym, co się tu daje w imię Słońca i jego gońca, skowronka srebrzy­
stego”...

Mikrofon jest ogólnie dostępny, mogą przed nim stanąć wszyscy, którzy 
mają coś ważnego do powiedzenia. To „coś” to mogą być na przykład 
urokliwe piosenki zespołu „Fart” z Nowej Soli, mogą też być niepo­
radne songi hipiski z Brzegu. Ewka zrobiła niedawno maturę, pisze 
wiersze, a z Grochówie wybiera się w Bieszczady na poszukiwanie ko­
muny, do której mogłaby się dołączyć.

Niektórzy przyznają się szczerze, że kiedyś brali, a teraz chcą o tym 
zaśpiewać, zawsze bardzo smutnie. Ktoś zaklina, by wróciła wiara, na- 
dzięja i miłość, ktoś prosi: ochroń mnie i mój strach.

Na miękkich trawach łąki rozkładają się kolejni przybysze, oczekując 
na koncert gwiazd. I rzeczywiście, pierwsze gardła piosenki studenckiej 
(jak sami mówią o sobie) nie zawiodły, koncert kończy się grubo po 
północy, ale ani wykonawcy, ani ponad tysięczne grono słuchaczy nie 
są zachwyceni atmosferą. Może to wina komarów, tych największych 
grochowickich ćpunów, a może oczekiwano czego innego, kogo innego?

Rano wiele osób zwija namioty — nie na festiwal tu przyjechali. 
Gośka, która po czternastu godzinach stopu wreszcie dowlokła się na 
polanę, chce wracać do Szczecina jak najprędzej. Myślala, że spotka 
tu ludzi, oddanych sprawie Ruchu Czystych Serc. Kiedy zapytała przy 
ognisku, czy jest tu jakieś czyste serduszko, krążąca wokół butelka ta­
niego wina znieruchomiała na chwilę, a później huknął taki śmiech, 
jakby opowiedziała dowcip stulecia. Wprawdzie Gośka dołączyła do gru­
py licealistów z Warszawy, uczniów pierwszej Szkoły Czystych Serc, ale 
czuli, że jest ich za mało, by czuć się pewniej wśród butelek piwa, 
setek papierosów.

Zostali do niedzieli tylko dlatego, gdyż zapowiedziano spotkanie z Ko- 
tańskim. Chcieli mu powiedzieć, że to nie jest w porządku nadawać 
temu biwakowi nazwę: I Ogólnopolskie Spotkania Ruchu Czystych Serc, 
skoro na te serca nikt nie czeka... Zupełnie: inaczej było i w Gdańsku, 
podczas Koncertu Czystych Serc, i w Warszawie, której centrum oplótł 
nie tak dawno Krąg Czystych Serc. Było i ich wtedy kilkanaście ty­
sięcy, czuli tę obecność, zachłystywali się poczuciem konsolidacji, wspól­
noty myśli, celów.

Tu wszyscy uważają ich za dziwaków.
Mimo wielokrotnych nawoływań „chodźcie do nas”, na spotkanie przy­

szło kilkadziesiąt osób. Wszyscy wiedzą, że są obserwowani przez dzien­
nikarzy, którzy zjechali się licznie- w przekonaniu, że znajdą materiał 
na rewelacyjne relacje. Dwie ekipy telewizyjni rejestrują wypowiedź Mar­
ka Kotańskiego. przedstawiającego założenia Ruchu Czystych Serc, póź­
niej obiektywy kamer patrzą na młodzież. A ta uporczywie milczy. Nic 
chce rozprawiać o tym, czy rzeczywiście jedyną obecnie alternatywą dla 
żyjącej na emocjonalnej pustyni polskiej młodzieży jest idea miłości bliź­
niego. otwartości, szczerości, wrażliwości. Nie chce nie dlatego, że te 
hasła ją śmieszą, ale dlatego, że czuje się teraz tak. jakby dotychczas 
w życiu robiła same świństwa, a nagle ktqś chciał jej otworzyć oczy. 
Od dwóch tysięcy lat wmawiamy sobie hasłd o potrzebie miłości, wiary, 
nadziei, a jednocześnie bronimy się przed nimi z zadziwiającym uporem. 
Czyżby więc „Kotan” chciał stworzyć nową religię? Ma zamiar pouczać, 
nauczać, tłumaczyć, co czarne- a co białe? Trudno jest być prorokiem, 
zwłaszcza we własnym kraju — białe spodnie Marka pokrywa grad pre­
tensji, wątpliwości, pomówień o dążenie do taniej popularności, zarzu­
tów gadulstwa, demagogii. Dziewczyna z dzieckiem proponuje chłodno, 
by nim wszyscy rozejdą się po święcie, by czynić dobro, może ktoś 
schyli się i pozbiera butelki, papiery, kawałki chleba... Młody chłopak 
ma żal do wszystkich, że przesiedział tu dwa dni i nikomu się na nic 
nie zdał. Nie wiedział, kto i czego od niego oczekuje. Spontanicznego 
odruchu czystego serca? On odróżnia dobro automatycznie, tego nauczył 
się w domu. A jeśli gdzieś rodziny mają kłopoty z dziećmi, to niech 
matka kupi szerszy pas, a wszystko szybko stanic się prostsze.

Kotański i jego przyjaciele próbują uratować spotkanie, przekonując. ‘ 
że każdy sam musi odnaleźć w sobie dobro, nic może oczekiwać na 
niczyje recepty. Jeśli chce się przeciwstawić wszechogarniającemu 
zakłamaniu, to przede wszystkim uporządkować musi swój system war­
tości. swój stosunek do drugiego człowieka. Musi, bo to faktyczny im­
peratyw. Po przeciwnej stronie jest tylko samotność.

Nie dogadają się — kierowca odwożący zawiedzionych dziennikarzy 
ma zdroworozsądkowy stosunek do życia. -i Wiara wicje stąd, bo nikt 
nie lubi, jak mu się bajery wciska. ■

Dlaczego mają się nie dogadać? Czy hasjo robienia miłości to tylko 
tani bajer, o czym przekonały się dzieci-kwjaty?
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Angina, nieżyt gardła, zapalenie •- 
skrzcli, krtani ilp., to najczęściej sta­
wianie diagnozy w poradniach „D” za­
głębia miedziowego. Inaczej być nie 
może, wiadomo przecież, że sąsiedztwo 
kopalń i hut miedzi odbija się na 
zdrowiu, zwłaszcza dzieci. Dlatego leka­
rze tak często zalecają zmianę klimatu. 
A wakacje są najlepszą ku temu oka­
zją.

ImI r-B

będą rywalizowały ze sobą 
ńach tańca, piosenki, p'~~J 
oraz wiedzy o

W sumie warunki pobytu komforto­
we: kilkuosobowe pokoiki, w
większości z łazienkami, stołówka na 
miejscu (wydoje pięć posiłków dzien­
nie), jeden wychowawca na dziesięcioro 
dzieci, opieka medyczna przez okrągłą 
dobę. Jeden mankament, to brak boiska 
w sąsiedztwie budynku, jako że nie ma 
szans, by wykroić na ten cel choć ka­
wałek gruntu, bo wokoło las. No i szko­
da też, że zawiedli gospodarze miasta — 
woda w basenie jest tak brudna, że o 
kąpieli nie ma mowy. W czasie upału 
pozostaje tylko moczenie nóg zo spię­
trzonym potoku.

<*>■

Z dzisiaj — w sobotę 5 lipca — tak 
było. Grupa starszych chłopców pod 
wodzą wychowawcy wróciła właśnie 
spod Łebskiego Szczytu. Dwie inne gru­
py wybrały się nad wodospad „Kamień­
czyk”, trzy były nad „Szklarką”, jedna 
wędrowała doliną rzeki Kamiennej. Za 
chwilę obiad, z mielonym na drugie da­
nie; później godzinna sjesta — i znów 
plener. Część pójdzie na boisko, inni 
nad rzeczkę. O szóstej kolacja, i wie­
czorem ognisko. Z kolei atrakcją wczo­
rajszego dnia była — a jakże! — dy­
skoteka

Na pierwszym piętrze lekarka, Irena 
Waroch, parzy ziółka i wywarem na­
pełnia, zakupione specjalnie na te ko­
lonie, inhalatory. Po posiłkach, wybrane 
przez panią doktor dzieci, zgłaszają się 
grupkami na inhalacje. Nie tyle chodzi 
tu o samo leczenie, bo dzieciaki — od­
pukać! — zdrowe, co o profilaktykę.

Janina Kośna, nauczycielka fizyki, de­
biutuje w roli szefowej kolonii, ma jed­
nak za sobą kilkanaście lat doświad­
czenia kolonijnego wychowawcy. Da­
leka jest od tego, by się chwalić, ale u- 
waża, że jeszcze parę dni i kolonia w
- ■ - ■ Strzesze” zasłuży na miano

Bo i organizator się spisał, i 
kadra nie zawodzi.
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Kilka lat temu zaczęto w Legnickiem 
organizować kolonie zdrowotne i kli­
matyczne dla dzieci często zapadających 
na choroby górnych dróg oddechowych 
Największym organizatorem stał się o- 
czywiście Kombinat Górniczo-Hutniczy 
Miedzi, główny „sprawca” degradacji 
naszego środowiska. Za pośrednictwem 
kombinackich zakładów, z tego typu ko­
lonii skorzysta w ciągu całego roku 2886 
dzieci. W zeszłym — wyjechało 1646. 
Jak widać, pomysł nabiera rozmachu

Zakłady Górnicze „Lubin” po raz 
pierwszy przeznaczyły na letnie kolo­
nie zdrowotne „Górniczą Strzechę” — 
dom wczasowy w Szklarskiej Porębie. 
Zakłady przeważnie bronią się przed or­
ganizowaniem kolonii w domach wcza­
sowych, wychodząc z założenia, że dzie­
ci niszczą. Ale, o dziwo, okazało się, że 
nic z tych rzeczy. Jak do tej pory, nikt 
nic nie zbroił. Zresztą pogoda dopisuje 
i dzieciaki prawie cały dzień przebywa­
ją na powietrzu. Po śniadaniu zwykle 
wszyscy wyruszają na wycieczki.

PS. W tym roku Zakłady Górnicze 
„Lubin” zorganizowały kolonie dla 980 
dzieci, 160 spośród nich wypoczywać 
będzie w Szklarskiej Porębie.

(emka)
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Strzechę”

To dopiero pierwszy tydzień. W na­
stępnych czeka dzieci jeszcze mnóstwo 
atrakcji Wyprawa autobusowa na 
Chojnik i krzesełkowym wyciągiem na 
Szrenicę Na koniec każdy — już jako 
zaprawiony turysta — otrzyma Odznakę 
Turysty Pieszego i Górską Odznakę Tu­
rystyczną. A 12 i 13 lipca wielkie wy­
darzenie — zmagania w między kolonij­
nym turnieju Kolonie, których w Szklar­
skiej Porębie jest chyba ze dwadzieścia, 
Ł--’~ ------ --------- 1_. __ w dziedzi-

plastyki, sportu 
regionie sudeckim.
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Zaimprowizowane uliczne jadłodajnie oferują lortillas
meksykańskiej ulicy.

Fot. Marek Świeżewski

i

zdjęciu: Tak właśnie się to przyrządza na

z dodatkiem tłuszczu

'ii"
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Tortille to kukurydziane placki, któ­
re dawniej wykonywano w całości ręcz- 

ucie- 
me- 
pra-

Święty zapach piekarni

pszennej mąki 
miast wapna.

Większe jadłodajnie, które dysponują 
stołem, ławeczką i jakimś paleniskiem 
oferują tortille nadziewane mięsem 
wówczas nazywają się one tacos lub 
garnachitas. Są małe jadłodajnie, które 
się w tym specjalizują. Wówczas moż­
na zobaczyć leżącą na ladzie całą upie­
czoną świnię. Kucharz wielkim nożem 
odkrawa odpowiednią jej część, szyb­
ciutko sieka na desce, dodaje ostrego 
sosu i wkłada do placuszka. Są w mie- 
scie Meksyku miejsca, które słyną z 
przyrządzania tacos i garnachitas np. 
dawne hale mięsne przy placu Gari­
baldi. Jest to rzeczywiście znakomita 
potrawa szczególnie jeśli się ją popija 
chłodnym piwem.

W dawnych halach mięsnych przy 
placu Garibaldi jest chyba około 100 ma­
leńkich jadłodajni, które specjalizują 
się właśnie w regionalnych potrawach. 
Tam również można zjeść znakomite 
pozole. Jest to oryginalne danie z gru- 
bej białej kukurydzy ugotowanej z 
wieprzowym mięsem i przyprawionej 
zieloną sałatą, rzodkiewką i cebula o- 
raz oczywiście chili i ewentualnie so- 
sem pomidorowym.

Natomiast białe quesadillas jada się 
z serem“SrndZZę. Serem

• Y1Uui.°^ą P°trawą dzieci i dorosłych 
jest chicharron. Duże poskręcane chru­
piące płaty. Chicharron to po prostu 
wińska skora usmażona w bardzo go­
rącym tłuszczu. Jest ona doskonałą w 
smaku, chrupiąca i pachnąca. Meksyka- 
”.‘e ni?aią umocz°ną w ostrym so­
sie. Chicharron stanowi wielkie niebez­
pieczeństwo dla wątroby. Je się go zna­
komicie, ale jest on bardzo tłusty, choć 
się tego zupełnie nie czuje, dopiero po 
zna™7”" CZaS’C Wątroba dai° o lym

W ulicznych jadłodajniach często są 
sprzedawane tamales. Można by je po­
równać z naszymi gołąbkami. Są one 
bowiem właśnie tak jak gołąbki owija­
ne w liście kukurydzy. Farsz jest z 
mielonej kukurydzy z mięsem lub na 
słodko, a czasem z fasolą. Liście kuku­
rydzy odrzuca się. Słodkie tamales po­
pija się rodzajem rzadkiego budyniu o 
smaku owocowym.

10 • Konkrety

W całym Meksyku tam gdzie są ludz­
kie osady jeśli się ma nawet niewiel­
kie pieniądze nie można być głodnym. 
Zawsze okaże się, że jest jakaś choćby 
zaimprowizowana knajpka, w której 
można się pożywić. Te maleńkie jedno­
osobowe restauracyjki, spotyka się na 
rogach ulic, w bramach domów, na ba­
zarze. Najprostsza to taka, gdy jej wła­
ścicielka przyniosła owinięte w grube 
ręczniki tortille, aby zachowały ciepło 
i sprzedaje je właśnie tak od razu do 
jedzenia.

Jak twierdził mój meksykański 
spodarz prawdziwa pani domu zawsze 
ma D.łJ---------------------.-XI— , ..................

i pure 
zwana 
potraw tutejszej kuchni. Ale 
również jako pure stanowić danie 
dla siebie.

Meksykańską specjalnością są tak 
zwane comida corrida — szybki obiad. 
Większość restauracji średniej klasy 
prowadzi comida corrida. Są one wyda­
wane w określonych godzinach i skła­
dają się na nie określone potrawy. Naj­
większą zaletą comida corrida jest to, 
że są gotowe w momencie gdy gość 
siada przy stoliku i są podawane bły­
skawicznie, drugą ich zaletą jest cena. 
Pi zeciętna cena comida corrida waha 
się w granicach dolara. Na taki szybki 
obiad składa się zupa, pure z czarnej 
fasoli, ryż i mięso lub ryba z jarzyna­
mi i sałatką, mały deser w postaci świe­
żych owoców i kawa. Z tego rodzaju 
obiadów korzysta wielu Meksykanów, 
którzy pracują daleko od domu i w 
przerwie południowej, która trwa około 
dwu godzin nie zdążą na rodzinny o- 
biad lub dla wygody wolą jeść w mie­
ście Bardzo wiele restauracji utrzymu­
je się właśnie głównie z szybkich obia­
dów.

Mówiłam o potrawach codziennych i 
prostych, ale kuchnia meksykańska ma 
i specjalne świąteczne potrawy, do ta­
kich należy indyk w sosie mole. Sos 
ten podobno wymyśliły siostrzyczki za­
konne z klasztoru Santa Rosa w Puebli
ii Ljczcić Przyjazd wicekróla. Sos mole 

składa się głównie z kakao przyprawio­
nego chile i ziołami. A indyk 'nazywa­
ny w miejscowym języku guajolote 
właśnie stąd rozprzestrzenił się na ca­
ły świat. W sosie mole podaje się rów- 
mez kurę. Właśnie taką kurę jadłam w 
restauracji w Cuernavaca obok pałacu 
Corteza. Większość gości siedziaław o- 
grodzie, a tworzyło go tylko jedno wiel- 
knuJ°^°,-,ylte drzew°. które ocieniało 
kilka stolików. W pomieszczeniach nikt 
nie siedział ponieważ dzień był gorący. 
Na ogrodzeniu, które stanowiło ściany 
tej restauracji były porozwieszane sta­
re ceramiczne garnki, sita, tasaki oraz 
tykwy O. różnych kształtach i kolorach, 
światy i pnącza zarastające ogrodzenie

Meksykanie uwielbiają fiesty. Fiesta 
to po prostu święto. Każda okazja jest 
dobra do świętowania. A przy okazji 
świętowania oczywiście je się i pijc. 
Kuchnia meksykańska jest bardzo ory­
ginalna dzięki wspaniałemu połącze­
niu dawnych indiańskich tradycji 
z przywiezionymi przez Hiszpanów. Do 
dzisiejszych czasów wymieszało się to 
razem i stworzyło rzecz bardzo orygi­
nalną.

trudno się 
wspaniałej 
bułeczki.

Dziś w dużych miastach kupuje się 
pan dulce w supersamach pakowany 
w folię i zachowujący świeżość kilka 
dni, ale to już nie to samo, co pan 
dulce z piekarni na Cojoacanie, którą 
istnieje tam do dziś od XVII wieku.

Obecnie jeszcze w mniejszych mia­
stach pan dulce jest rozwożony przez 
rowerzystów, którzy w wielkich koszach 
wiozą piramidkę bułeczek do odleglej­
szych dzielnic, aby tam sprzedać = »vie- 
żutki jeszcze ciepły prosto z kosza. Daw­
niej był to popularny zwyczaj, dziś już 
zanikający.

Do aromatycznej kawy lub czekolady 
jest podawany właśnie pan dulce. 
Dawniej cały Meksyk zasiadał do tego 
rytuału o godz. 17; dziś to również za­
nikający zwyczaj. Znany literat mek­
sykański Ramon Lopez Velardez napi­
sał w swoim poemacie „I o świcie na 
lustrzanych ulicach unosił się nad zie­
mią święty zapach piekarni”.

Inny pisarz meksykański Alfonso Ser- 
rano Maturino, który jest jednocześnie 
piekarzem ubolewa nad upadkiem tra­
dycji i uważa, że komputery i promie­
nie laserowe są piekarzami przyszłości 
„Ale jeśli chleb przestanie się piec z 
pszenicy i chilindriny (błahostki, dow­
cipu, pomysłu) to niech go sobie zeżrą 
ci co to wymyślili”.

trunkiem jest mezcal samogon pędzony 
z agawy, w którym powinna pływać 
czerwona gąsienica żyjąca na
Mezcal ma bardzo ostry smak i w 
ficzny zapach i nie można go pogubić 
od pierwszego razu.

Osobną historię ma pan dulce _
skłodki chleb, który jada się do śniada­
nia i do popołudniowej kawy. W Mek­
syku wypieka się 391 rodzajów pan 
dulce. Jego historia zaczęła się od kon- 
kwisfy Zakony współzawodniczyły ze 
sobą w wymyślaniu coraz to nowych 
rodzajów ciast, a potem gdy powstały 
niekarnie one również nie chciały być 
gorsze i tworzyły swoje niepowtarzalne 
receptury To co w Meksyku nazywane 
jest słodkim chlcbem u nas jest nazy­
wane ciastem, słodką bułeczką. Są to 
wspaniałe drożdżowe, biszkoptowe lub 
pieczone z francuskiego ciasta bułeczki. 
Tradycja meksykańska mówi na przy­
kład. że jeden ich rodzaj wymyśliły 
zakonnice gdy budowano wielkie ka­
tedry Wówczas jeszcze do zaprawy mu­
rarskiej stosowano białko z kurzych jaj. 
Pozostawały wtedy całe masy żółtek, 
które siostrzyczki zagospodarowały pie­
kąc oan de huebo. Je<t to najpopular­
niejszy rodzą’ bułeczek jajecznych. Do 
oan dulce używa się najróżniejszych 
przypraw kakao, cynamonu, różnych 
lukrów, wiórków kokosowych itp. ma 
on też różne kształty i w zależności od 
tego różne nazwy czasem bardzo do­
wcipne

A oto niektóre przykłady słodkiego 
chleba „borracho” — pijak — bułeczka 
o wydłużonym kształcie nasycona syro­
pem z likierem, cema — „żyd” — o- 
krągła bułeczka jasnobrązowa posypa­
na suszonymi szyszkami chmielu, espe- 
jo — „lustro” — płaska bułeczka po­
smarowana kremem z cukru, almeja — 
„muizelKa” — dwie połowki w kształcie 
muszeieK sklejone marmoladą, alamar 
— „haftka” — w kształcie haftki posy­
pany gruoym cukrem.

Rzeczywiście Kiedy przechodzi się ko­
ło pieKarni, w której bez przerwy wy­
stawiają blachy ze świeżymi pan dulce 
pachnącymi najpiękniej na świecie, 

oprzeć i nie kupić sobie 
ciepłej jeszcze chrupiącej

Tortille to kukurydziane placki, 

nie. Ziarna kukurydzy były 
ranę na kamiennej stolnicy — 
tatę, kamiennym wałkiem. Była to 
ca żmudną i trudna. Dziś, najczęściej 
używa się do mielenia ziarna młynka. 
Potem do mąki kukurydzianej dodaje 
się wody z wapnem i dokładnie wyra­
bia ciasto, rozklepuje się w obu rękach 
na cienki placuszek i piecze się go na 
piecu lub rozgrzanym kamieniu. Tortil­
le były podstawą wyżywienia meksy­
kańskich Indian i do dzisiaj pozostały.

Bardziej wyszukany jednoosobowy ba­
rek na rogu ulicy będzie oferował tor­
tille posmarowane sosem z ostrej pap­
ryki — salsa de chile (czytaj czile), zie­
lonych pomidorów — salsa verde. Pra­
wie wszystkie meksykańskie potrawy są 
przyprawiane ostrą papryką chile.

Hiszpanie przywieźli do Meksyku J 
pszenicę i okazało się, że gleba i kli­
mat są dla niej doskonałe. Pszenica jest 
obecnie uprawiana na dużą skalę i po­
trawy z białej mąki na stałe weszły do 

meksykańskiej. Podobnie 
robi się ąuesadillas tylko

chor^vhRalUnś! dUke ”a pier'vsz5’m Planie „bandcrilla" (slup do wieszania 
chorągwi), w środku cema — „Zyd”.

Fot. Elżbieta Pomor»k*

tworzyły wspaniały nastrój. Kura w so­
sie mole smakowała tam znakomicie.

Do bardzo oryginalnych potraw, któ­
rych próbują tylko smakosze należy 
huitlacoche przyrządzane z czarnego 
grzyba pasożyta kukurydzy oraz meo- 
cuilli — smażone liszki pasożytujące na 
agawie. Meocuilli było od niepamięt­
nych czasów ulubioną potrawą Indian, 
ale polubili je też najeźdźcy.

Nie można sobie wyobrazić meksy­
kańskiej kuchni bez owocu, który jest 
jednocześnie jarzyną, Indianie zwali go 
ahuacatl, Hiszpanie aguacate, a Amery­
kanie avocado. Jest to owoc, którego 
zielono-pistacjowe wnętrze przypomina 
w konsystencji masło i zawiera wiele 
tłuszczu. Można nim smarować chleb, 
można z niego robić sałatki i sosy.

Oczywiście te wszystkie ‘pyszności 
trzeba czymś popijać. Teraz zawojowały 
meksykański rynek wszelkie pepsi i co­
ca cole, ule w ludowych jadłodajniach 
zawsze zaproponują puląue, jest to sok 
z agawy lekko fermentujący. Ma on tę 
zaletę, że po wypiciu fermentuje nadal 
w żołądku i lekkie upojenie alkoholo­
we nie ustępuje szybko. Dla amatorów 
mocniejszych trunków może być teąuila, 
wódka pędzona z agawy. Ale tylko pro­
stacy popijają ją bez przypraw. Wła­
ściwy jej smak można osiągnąć doda­
jąc sok z granatów i pomarańczy. Jest 
to wówczas doskonały orzeźwiający ni­
skoprocentowy cocktail. Najmocniejszym

Wite

Bo­

do każdego posiłku ciepłe tortillas 
z czarnej fasoli. Czarna fasola 
frijoles jest składnikiem wielu 

tutejszej kuchni. Ale może 
samo
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Wakacje z muzykę
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☆ 
koncertowe „ogórki-’.

w TONPRESSIE 
firmowany jego 
Świetna okazja

Co się właściwie stało z REPUBLIKĄ? 
Ano chyba te dwie rzeczy: po pierwsze

Jak. 
zastana- 

opisa- 
mamy

In­
formujemy, że kopie naszych dokumen-

j do W ojewódzkiego 
Komitetu Przeciwalkoholowego — wyra­
żamy nadzieję, że może nasze wojewódz­
two popchnie spraioę do przodu, a Sza­
nowną Redakcję naszych „Konkretów” 
uprzejmie prosimy o pomoc (pilotowa­
nie) w naszej konkretnej sprawie.

Koło Gospodyń Wiejskich Niedaszów 
Zarząd KGW, Niedaszów

Konkrety ® 11

twardy realizm ekonomii, 
o tym pisałem, analizując 
scu przyczyny 
LOMBARDU.

Na ogół były to jednak przyczyny na­
tury wewnątrzpersonalnej. Bywa często 
tak, że rozchodzą się drogi muzyczne 
ludzi, którzy pierwotnie stanowili jakby 
jeden organizm Zmęczenie samym sobą, 
zmęczenie muzykami, z którymi się opę­
dza dzień i noc. Zmęczenie własną mu­
zyką.

Powie ktoś — to niemożliwe? A jed­
nak. Śmiem twierdzić że u nas bardziej 
niż gdzie indziej, ponieważ w Polsce o- 
bowiązują nader dziwne przepisy, w 
myśl których artysta nie może wyżyć 
z nagrywania płyt. Musi więc koncerto­
wać, by zdobyć i podtrzymać popular­
ność. No i — kupić instrumenty. Pod­
kreślmy — bardzo, bardzo dużo kon­
certować. Trochę to tak. jakby pisarz 
nie mógł się utrzymać z zysku za włas­
ne książki i musiał dorabiać wieczorami 
autorskimi. Ba! Dorabiać! ZA-rabiać 
wieczorami autorskimi. W tym momen­
cie sam fakt wydania książki staje się 
czymś dodatkowym; właściwie zbytecz­
nym.

Natomiast zastanawia mnie niezwykła 
„ruchliwość” firm fonograficznych. Zwy­
kle przecież najciekawsze pozycje zosta­
wia się na jesień, choćby po to, żeby te 
płyty miały lepsze „wejście” do dorocz­
nych ankiet popularności. Doświadcze­
nie uczy, że najlepszym okresem promo­
cyjnym jest październik — listopad. 
Tymczasem, co każdy gołym okiem mo­
że dostrzec, w sezonie zupełnie niehan­
dlowym pojawią się znakomite niekiedy 
płyty. A że nakłady będą — jak zwy­
kle opłakane, więc przewiduję ..płacz 
i zgrzytanie zębów’- tych wszystkich, 
którzy w tym czasie przebywają na o- 
bozach czy koloniach, czyli — na ogół 
— z dala od zaprzyjaźnionych sklepów.

Reasumując. Jest tu parę pozycji, któ­
re autentycznie będą przebojami. Ale 
wypuszczanie ich na rynek w czasie 
wakacji jest handlowm nonsensem. Je­
dyną firmą, która się zorientowała w 
tych zawiłościach jest PAGART W wa­
kacje to się kupuje potwora z Loch 
Ness — proszę ukochanej fonografii!

Przeciw pijaństwu
Nasza wieś Niedaszów w gminie Mści­

wojów należy do najładniejszych, poło­
żonych przy głównej trasie w kierunku 
Wałbrzycha. Brzydkim wrzodem wyma­
gającym natychmiastowego przecięcia 
jest miejscowy bar oficjalnie służący 
turystom, a nieoficjalnie naszym mę­
żom i synom. Sprawa pijaństwa jest 
szerokiego rozmiaru, liczba stałych by­
walców rośnie. Zapoznałyśmy się z usta­
wą o wychowaniu w trzeźwości i jesteś­
my bardzo zdumione, że ustaioa sobie, a 
życie sobie.

Sama lokalizacja baru na dzień dzi­
siejszy jest już niewłaściwa. Niedaszów 
to wieś o odległości 6 km od Jaworu i 
2 km od Rogoźnicy, w której jest rów­
nież podobny bar. Sąsiedztwo lokalu to; 
Klub Rolnika, sklep spożywczy, szkoła 
podstawowa, przystanek PKS i baza SKR. 
Wszystkie brzydkie incydenty, jakie ma­
ją miejsce w bar ze i przy bar ze (np. siu­
sianie. przekleństwa, bijatyki) oglądają 
oprócz młodzieży i dzieci szkolnych — 
przejeżdżający turyści często i zagranicz­
ni. Na ile korzystają w tych warwnkach 
z usług baru — sprawa wątpliwa! — ule 
bez wątpliwości rodzi się odpowiedź, jak 
życie rodzinne przebiega w naszych 
domach — swoista gehenna.

Likwidacja tej placówki na pewno nie 
rozwiąże problemu nałogowych alkoholi' 
ków i stałych bywalców, ale na pewno 
u retu je tych słabych, którzy jeszcze nie 
weszli w nałóg. W czym rzecz: chcemy 
ten bar zlikwidować, a lokal wykorzy­
stać na inne „dobro społeczne” chociażby- 
do działalności KGW lub sklep wielo­
branżowy tak potrzebny rolnikom. W 
tym celu postąpiłyśmy wg wymagań, 
przepisów i uprawnień samorządu wiej­
skiego. 17 kwietnia b-r. zorganizowano 
zebranie wiejskie. Ponad jedna piąta 
mieszkańców była obecna na zebraniu l 
przegłosowała kwestię likwidacji baru — 
do lego dołączono nasz wniosek ?. szero­
ką argumentacją. Złożyłyśmy dokumenty 
u naczelnika gminy Mściwojów i na­
stała cisza, a na nasze zapytania uzys­
kujemy wykrętne odpowiedzi: że trze­
ba poczekać na opinię sesji GRN, że GS 
straci zysk, że ajent straci pracę, że trze­
ba czekać do nowego roku itp. A kto 
liczy nasze straty? Nie tylko złotówki, 
ale straty moralne, społeczne, a kogo ob­
chodzi życie wiejskiej kobiety i jej dyle­
maty z mężem alkoholikiem? Kto płaci 
za te straty?

Odwiedziłyśmy ostatnio Urząd Woje­
wódzki i Wydział Handlu w celu zdoby­
cia informacji jak rozwiązać sprawę — 
jedna z pań tegoż urzędu udzieliła nam 
odpowiedzi, po której sądzimy, że nic z 
tego... bo mężów musimy sobie same pil­
nować, jeżeli bar jest w porządku z 
wymaganiami Sanepid, PIH. NIK Ud., to 
może działać. Pod tym względem może 
i bar jest w porządku, my tego nie 
negujemy, w ostatnich dniach nawet 
ajent przeprowadził remont, żeby było 
czysto i schludnie, żeby nie było co za­
rzucić.

My nie jesteśmy przeciwko ajentowi 
i robieniu przez niego pieniędzy, my je­
steśmy przeciwko alkoholizmowi, który 
się rozrasta.

Gminna Komisja Przeciwalkoholowa 
przy gminie owszem, chyba działa, w za­
sadzie stara się leczyć skutki, nie przy­
czyny, udzielając zapomogi dla rodzin 
alkoholików, przeprowadzając z niektó­
rymi rozmowy, lecz efekt żaden.

Nasza gmina liczy 12 sołectw, w tym 
do niedawna było zlokalizowanych 5 pla­
cówek gastronomiczno-alkoholowych 
(barów), jedną zlikwidowano na wniosek 
KGW w Targoszynie, zostały cztery. Czy 
są one aż tak bardzo potrzebne? Komu 
i czemu służą?

Czy nie warto aby władze naszej gmi­
ny zastanowiły się co dzisiaj ważne, ja­
kie potrzeby występują? A jeżeli placów­
ka handlowo-usługowa to jakiego typu, 
czy tylko z alkoholem? Naszym zdaniem 
socjalizmu, a nawet kapitalizmu nie zbu­
dujemy po pijanemu, wszystko wymaga 
trzeźwości, trzeźwości umysłu i trzeźwo­
ści rozsądnego działania.

Droga Redakcjo — my zwyczajne ko­
biety wiejskie, nie znamy dokładnie dro­
gi administracyjnego postępowania i py­
tamy jak długo i daleko ma ona trwać 
— ale 
ni.ee każdego toku postępowania.

władze ' 
sprawą 

długo 
staranną

— nie od dziś wiadomo, że ciężar pro­
filu artystycznego zespołu spoczywał na 
Grześku Ciechowskim. Jest to w każ­
dym przypadku sytuacja nieznośna dla 
reszty grupy No bo kto lubi być w tle? 
Występować jakby jako figurant?

A po drugie: REPUBLIKA, jak wszy­
stkie inne zespoły rockowe ostatnio, nie 
miała zbyt wielu koncertów. A to ozna­
cza prozaiczny lecz dokuczliwy brak 
pieniędzy.

Wiem, że taką sytuacja kryzysowa 
nabrzmiewała w zespole od dłuższego 
czasu (wszak Grzesiek, jak każdy absol­
went wyższej uczelni, musiał odsłużyć 
„roczek w kamaszach”). W tym czasie 
reszta zespołu skazana była na czekanie. 
Grzesiek wrócił, ale koncertów nadal nie 
było, bo — jak wyżej.

iż
Szkoda. Jest w Polsce paru wykonaw­

ców, którym bardzo chętnie, wręcz z 
rozkoszą, pisałbym nekrolog. Ale akurat 
nie REPUBLICE. Nigdy nie ukrywałem, 
że mam tę grupę za najlepszą w Pol­
sce. I jeżeli coś mnie pociesza, o ile w 
ogóle może to być pocieszenie, że RE­
PUBLIKA odeszła z honorem, bez burd 
stadionowych i innych ekscesów. No cóż. 
Takie jest życie.

Wszelako — mogę pocieszyć nieco 
zwolenników wielkiego talentu ^Cłrześka^ 
Właśnie nagrywa on 
album, który będzie 
własnym nazwiskiem.
sprawdzenia: czy REPUBLIKA to — jak 
twierdziłem — tylko i wyłącznie Cie­
chowski?

Wygląda na to, że melomani powinni 
przygotować masę pieniędzy, by w porę 
uchwycić wszystkie nowości, które w 
czasie wakacji mogą się pojawić na 
półkach sklepowych. Zaęznę jednak nie 
<xi płyt, a od Jarocina, który — przy­
pomnę — odbędzie się na przełomie 
licea i sierpnia.

‘A JAROCIN — informuje: Walter* 
Chełstowski. „Poza pełnym zestawem u- 
biegłorocznych laureatów, gościnnie wy­
stąpią: OS JAN. nowa formacja braci 
Buczyńskich (ex-EXODUS). VOO VOO, 
HARLEY DAVIDSON BAND Andrzeja 
Nowaka. KAT. TSA, Grupa Lecha Ja- 
nerki, Lek Dudek, Leszek Winder, 
ARMIA. IZRAEL. DA AB, Martyna Ja­
ku oowicz, DŻEM. Poza tym chciałbym 
SIEKIERĘ i KULT, ale — chwilowo — 
mamy kłopoty z kontaktem. Być może 
wystąpi też MAANAM, ale oni sami nie 
wiedzą, czy będą w kraju czy w Fin­
landii. Składu nie podam, bo mam wra­
żenie, że Jackowscy sami nie wiedzą. 
To na razie komplet. Myślę — wart u- 
wagił”.

▲ ARSTON — informuje Maria Wil­
kowa. „Żadnych bomb. Nie lubimy lu- 
azi stresować. Być może na Sopot zdą­
żymy z nową płytą Urszuli. Szykujemy 
bombową płytę z utworami Paderew­
skiego w wykonaniu Olejniczaka z to­
warzyszeniem Filharmonii Łódzkiej. 
A już powinien być na rynku prześlicz­
ny album DAABU, znakomity na wa­
kacje-’. (Zgadza się, rzeczywiście prze­
śliczny!!! — J.J.K.).

A POLTON — informuje Jan Choj­
nacki. „Na pewno „Nalepa ’86” i Marek 
Biliński — „Wolne loty”. Spodziewam 
się sporego zainteresowania płytą Mar­
tyny Jakubowicz — „Bardzo groźna 
księżniczka i ja-’.

A W1PON — informuje Eugeniusz 
Matejko. „W czasie wakacji? Nowa pły­
ta zespołu BAJM, pierwsza płyta grupy 
BOLTER i — mamy nadzieję — że zdą­
żymy z płytą BOBBYSOCKS. Ale nie 
umiem przewidzieć co będzie sukcesem 
handlowym, bo na rynku wyprawiają 
się takie rzeczy, że głowa pęka. Nato­
miast jeśli chodzi o muzykę poważną, to 
bezwzględnie polecam komplet poema­
tów symfonicznych Mieczysława Karło­
wicza — trzy płyty, niedrogie, bo po 190 
zł iedna”

A PRONIT — informuje Ryszard 
Pawlicki. „Sukces handlowy przewidu­
ję dla pierwszego longa Edyty Geppert 
pt. „Recital liva”. Zwolennicy muzyki 
punkowej z pewnością ucieszą się z 
płyty BACKSTAGE PASS, będącej skła­
danką najlepszych brytyjskich wyko­
nawców punkowych. Natomiast pry­
watnie „obstawiam” KWARTET JORGI 
i VOO VOO”. (Ja też — J.J.K.).

A TONPRESS — informuje: Marek 
Proniewicz. „Jeżeli chodzi o long-playe 
to SIEKIERA — „Nowa. Aleksandria”; 
bardzo dobra płyta., ale chyba niezbyt 
handlowa. Natomiast sukces komercyj­
ny będzie zapewne należał do podwój­
nego albumu TANGERINE DREAM pt. 
„Poland”. A z innych licencji, o k’óre 
jestem spokojny, to w czasie wakacji po­
winny pojawić się: LP NEW ORDER 
— „Low Live” oraz DEPECHE MODĘ 
„The Singles Album 81—85”.

A POLSKIE NAGRANIA Informuje: 
Tomasz Grabski. „Będę komercyjny i ty­
puję na wakacje płytę LADY PANK

Upał jest taki, że mózg mógł wy­
schnąć, dlatego informację podaną w 
sobotniej audycji „Zapraszamy do Trój­
ki” odebrałem jako żart. Ale, że pora 
jakoś ostatnio mało żartowna. więc na­
tychmiast po weekendzie złapałem słu­
chawkę i zadzwoniłem do Grześka. O- 
kazało się, że mózg mi rzeczywiście wy­
sechł, ale nie na tyle, żeby nie zrozu­
mieć wiadomości. Niestety, REPUBLIKA 
iuż nie istnieje.

W ten sposób ROCKONESANS , za­
czyna mi się pomału przekształcać w 
rubrykę nekrologów. Bo kto nam jeszcze 
pozostał, gdy ze starej kadry Młodej Ge­
neracji odeszły(li): KASA CHORYCH, 
PORTER BAND, EXODUS, KRZAK, 
PERFECT. LOMBARD, MAANAM. LA­
DY PANK?

Przed sobą mam kolekcję znaczKow 
i plakietek. Takie dziecięce hobby stare­
go ramola. Przyglądam się z uwagą. 
BAJM? TSA? KOMBI? Ponoć jeszcze 
istnieje, ale nic konkretnego nie wiem. 
AYA R.L. niby jest, ale jej nie

Czyżbyśmy znowu wracali do wiecz­
nie żywego DWA PLUS JEDEN?

☆
Nie, nie widzę jednej wspólnej przy­

czyny rozpadu tych grup; czegoś w ro­
dzaju „spisku decydentów”, jak to sobie 
niektórzy wyobrażają. Jeżeli coś, to

L.P.3. A jeżeli chodzi o mój prywatny 
gust, to sugerowałbym SUPERDUO. 
Dwóch niezwykle sprawnych gitarzy­
stów klasycznych. No i rzecz jasna — 
nowy Tadeusz Nalepa — „Sen szaleń­
ca’-. Również, choć nie każdy lubi 
heavy-metal, ukaże się w czasie wa­
kacji album „Heavy Metal World” gru­
py TSA. Będzie to reedycja albumu 
wydanego przez MAUSOLEUM.

A PAGART — Dział importu. „Nie 
mamy większych planów na wakacje. 
Jedyna impreza, którą robimy to Sopot. 
Niestety nie mogę jeszcze powiedzieć 
k.to będzie, bo nie mamy ostatecznych 
potwierdzeń. A w ogóle to wakacje są 
dla nas bardzo trudnym okresem, bo 
nasi krajowi kontrahenci nie bardzo 
chcą robić koncerty, które w tym czasie 
bardzo słabo się sprzedają. Natomiast 
we wrześniu przewidujemy trasę kon­
certową IRON MAIDEN. 1 to już jest 
pewne”.

Zresztą już 
w tym miej- 

zawieszenia działalności

podejrzewamy, że są chyba gra-

długo jeszcze 
wiać 
ną i 
czekać
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dze, ale opuścił ją trener Ptak. Szybko 
spadła i z tej klasy rozgrywek i dopiero 
w ubiegłym roku ponownie awansowała. 
Cóż z tego, skoro drużyna po pierw­
szej rundzie zajmuje ostatnie miejsce w 
swej grupie.

O -piłce nożnej lepiej nie mówić. 
Miedź awansowała i spadała z III ligi. 
Tym razem (po poważnym wzmocnieniu 
zespołu) obeszło się bez silnych wstrzą­
sów, ale aspiracje miasta są chyba 
znacznie większe. Zwłaszcza, że zostało 
ono wyraźnie zdystansowane przez Lu­
bin, Głogów, a nawet inne ośrodki wo­
jewództwa. Niemal całkowicie zamarł 
ruch w siatkówce, tenisie stołowym, pod­
noszeniu ciężarów i wielu innych dy­
scyplinach. Całe szczęście, że honor ura­
towali w pewnym sensie piłkarze ręczni 
Miedzi, którzy za drugim podejściem a- 
wansowafli do II ligi. Mamy więc w Leg­
nicy dwie drugie (handbaliści i szachiści) 
ligi, jedną piłkarską trzecią ligę 
i praktycznie nic więcej. Jak na aspira­
cje i możliwości ponad 100-tysięcznej 

wojewódzkiej to stanowczo

O W7 sobotę, 12 lipca, odbył się tur­
niej indywidualny z udziałem 124 
wodników. Zwyciężył Ryszard Lisewski 
(Poznań), przed Gwidonem Hutyrą (G°.r“ 
nik Złotoryja), Ryszardem Rączkowskin 
(Chojnowianka) i Zbigniewem Domań­
skim (Zagłębie Lubin).'Tego samego dnie 
walczyło 39 teamów. Najlepsi 
zali się reprezentanci Wrocławia. W rV“ 
walizacji tej czwarte miejsce zajął 
spół TKKF i Chrobrego Głogów. W łac-' 
ncj punktacji mityngu zwyciężył Jerzy 
Zdulski, przed Bogusławem Nowakiem 
(obaj z Wałbrzycha) i Leszkiem Boczy u- 
skim (z Wrocławia). tW'

☆
Z upływem lat coś zaczęło się psuć 

funkcjonującej machinie 
W 1967 roku władze miasta postanowi­
ły skorzystać z doświadczeń Świdnicy 
(chyba tylko ze względu na sukcesy 
siatkarek Tadeusza Ząbka) i zjednoczyć 
Dziewiarza, Hutnika i Piasta. W ten 
sposób powstał sztuczny twór nazwany 
Międzyzakładowym Związkowym Klu­
bem Sportowym. Argumentacja władz 
była pozornie uzasadniona. Jeżeli — 
twierdzono — skupi się wszystkich za­
wodników i działaczy, to rzeczywiście 
powstanie silny klub. Miał on być opar­
ty o patronaty miejscowych zakładów 
pracy i oczywiście ich pomoc finansową.
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O W Polko wicach odbył się finał wo­
jewódzki spółdzielczości mieszkaniowej 
w tenisie ziemnym. W poszczególnych 
kategoriach zwyciężyli: Elżbieta Przy- 
chodzka (SM Przylesie Lubin), Jolanta 
Kot (Ścinawa), Armin Klincewicz (Cu­
prum), Robert Witkowski (Cuprum) i 
Edward Zótkiewicz (Przylesie). Druży­
nowo zwyciężyła spółdzielnia Cuprum, 
przed Przylesiem, Ścinawą i Jaworem.

O 22 lipca, o godz. 11, w Polkowicach 
rozegrany zostanie trzeci bieg o „Lamp­
kę Górniczą” Polkoiuic. Bieg ten (na dy­
stansie 20 km) rozegrany zostanie na 
trasie: Dom Kultury „Impresja” — ścież­
ka zdrowia — Guzice — Zuków — Ko­
morniki — Tarnówek — szyb ZG „Rud­
na” ulice miasta — Dom Kultury „Im­
presja”. Udział w tym interesującym 
biegu zapowiedzieli m.in. Ryszard Mar­
czak, Adam Rogowski i Zofia Turosz. 
Dodatkową atrakcją imprezy będą po­
kazy karate i kulturystyczne. W tych 
ostatnich wystąpi mistrz Polski Miro- 
sław Daszkiewicz. Głównym organizato­
rem imprezy jest ognisko TKKF „Start 
Polkowice.

O W lubińskiej hali sportowej przy 
Składoioej rozegrano trzydniowy Xvl 
Ogólnopolski Mityng Brydża Sportowego 
„Wielkie Budowy PRL”, zorganizowany 
przez OZBS WFS w Legnicy i Zagłębie 
Lubin. Pierwszego dnia odbył się ogól­
nopolski turniej par, z udziałem 86 ze­
społów. Zwyciężył duet Leszek Chrza­
nowski — Erazm Rozwadowski (Wro­
cław), przed parami: Bogusław Nowak 
Jerzy Zdulski (Wałbrzych) i Aleksander 
Poznysz — Jerzy Zatorski (WPEC Leg­
nica).

fiają jednak do innych klubów, bądź w 
młodym wieku kończą swą karierę, gdyż 
nie ma dla nich miejsca w rodzinnym 
mieście. Nie to jest jednak rzeczą naj­
ważniejszą, gdyż tak dzieje się w wie­
lu innych ośrodkach, a wygodne kluby 
wolą ograniczać się do sportowego im­
portu. O sile sportu wyczynowego decy­
duje wiele złożonych zjawisk, a przede 
wszystkim materiał ludzki, baza, kadra 
szkoleniowa, środki materialne i sprawy 
organizacyjne Wszystkie one wzajemnie 
się uzupełniają i dopiero po ich umie­
jętnym połączeniu myśleć można o spor­
towych sukcesach. A jak jest w Leg­
nicy?

O utalentowanej młodzieży i dobrych 
zawodnikach pisaliśmy już wielokrotnie. 
Przejdźmy więc do bazy. Co zrobiono 
w Legnicy w ciągu ostatniego dwudzie­
stolecia? Po prostu niewiele. W 1969 ro­
ku przekazano do użytku wyremonto­
wany stadion miejski i halę sportową 
przy Głogowskiej. Potem długo, długo 
nic. Dopiero w ubiegłym roku przeka­
zano do użytku tzw. halę przy Żołnier­
skiej, typu „Berlin”. Budowano ją po­
nad... dziesięć lat. Fatalnie ją zlokalizo­
wano, a ponadto jest to praktycznie du­
ża sala gimnastyczna, ze sporą widow­
nią. Nad-aje się do treningów (i to nie 
zawsze, gdyż dla piłkarzy ręcznych jest 
za krótka), ale nie do przeprowadzania 
dużych imprez. Po prostu trybuny miesz­
czą zbyt mało ludzi, których ponadto 
zraża fatalny dojazd na peryferie miasta. 
Przed laty mówiło się o budowie dużej 
hali sportowo-widowiskowej na terenach 
powystawowych w parku miejskim, któ­
rej głównym projektantem miał być sam 
Wojciech Zabłocki. Niestety, skończyło 
się jedynie na zbożnych życzeniach.

Sprawy kadry trenersko-instruktor­
skiej nie przedstawiają się najgorzej. 
W mieście mamy wielu specjalistów (i 
to w różnych dyscyplinach), których 
jednak bardzo trudno zwerbować do pra­
cy w klubach, zwłaszcza w piłce nożnej. 
Dlaczego tak się dzieje mogą odpowie­
dzieć działacze Miedzi Od bardzo dłu­
giego czasu trenerzy piłkarzy tego klu­
bu zmieniają się jak rękawiczki. Przy­
chodzą i szybko odchodzą. Typowym te­
go przykładem może być Kazimierz Nie- 
mietiuk. Trzy razy przychodził, wprowa-

To zbożne życzenie nigdy nie doczekało 
się realizacji. Przywiązani do swoich 
barw klubowych zawodnicy wcale nie 
kwapili się do wstąpienia do MZKS. 
a wielu z nich odeszło gdzie indziej, lub 
zakończyło swą karierę. To samo z dzia­
łaczami. Nie wszyscy przecież mogli 
znaleźć się w zarządzie nowego klubu 
i zarządach jego sekcji. Wielu z nich 
zresztą poczuło się obrażonymi i usunęło 
się w cień — występując w roli krytycz­
nych obserwatorów.

Jak było do przewidzenia. MZKS nie 
mógł zbyt długo przetrwać. Nie spełniły 
się marzenia jego twórców i w końcu 
trzeba było klub rozwiązać. W jego 
miejsce powstała Miedź (kontynuatorka 
tradycji Hutnika), Konfeks (prawie daw­
ny Dziewiarz) i kolejarski PLast. Z po­
wodu trudności finansowych rozwiąza­
no Legniczankę i dopiero później w jej 
miejsce powstał LegroL Początkowo wy­
dawało się. że sprawy ruszą z miejsca. 
Od tego czasu upłynęło dużo wody w 
Kaczawie i głośno się mówi, że jak nic 
nie było, tak nie ma. Trudno bowiem za 
wielkie osiągnięcia uważać (w niczym 
nie dyskryminujemy tej dyscypliny) 
Ii-ligową sekcję szachową Legrolu. W 
pewnym momencie były wprawdzie na­
dzieje na stworzenie silnego boksu. 
Pięściarze Miedzi (pod batutą Czesława 
Ptaka) zdobyli mistrzostwo jednej z grup 
II ligi i występowali w barażu o awans 
do ekstraklasy. Na ringu w Krakowie 
zostali jednak zdystansowani przez 
Gwardię Łódź i sąsiada zza miedzy — 
Zagłębie Lubin. Sekcja została w II li-

Mankamentów legnickiego sportu wy­
czynowego przytoczyć można znacznie 
więcej. Są one zresztą znane nie tylko 
działaczom, ale również wiernym kibi­
com Jak wynika z tytułu, sport w Leg­
nicy kiedyś był. Teraz go praktycznie 
nie ma. Zachodzi pytanie czy kiedyś 
wreszcie będzie. Znając sportowe środo­
wisko miasta od ponad 20 lat nie można 
być optymistą. Wadliwa machina uru­
chomiona została bardzo dawno temu 
i jakoś trudno ją zatrzymać, nie mó­
wiąc już o odwróceniu. Do sportu mo­
gliby powrócić starzy 1 doświadczeni 
działacze, ale wolą stać na uboczu. Kie­
dyś zresztą zostali zrażeni, a takie spra­
wy pamięta się do końca życia. Trud­
no też będzie przełamać zakorzenione 
bariery w zakładach pracy i przedsię­
biorstwach Legnica jest przecież specy­
ficznym miastem i ciężko będzie, w krót­
kim czasie zmienić mentalność ludzi, 
którzy powinni na co dzień troszczyć 
się o rozwój sportu — i to nie tylko 
wyczynowego Co więc czynić w tej sy­
tuacji? Nie chcemy dawać żadnych re­
cept. ani czegokolwiek sugerować Nad 
tym powinny zastanowić się miejscowe 
władze, zainteresowane kluby i ich dzia­
łacze. Mogą przecież skorzystać z boga­
tych doświadczeń sportowego potentata 
województwa — Zagłębia Lubin. Może 
udalo-by się coś przenieść na legnicki 
grunt. Trzeba tylko chcieć i umieć na­
wiązać obopólnie korzystną współpracę. 
Jedno tylko jest pewne — tak dalej 
być nie może!

dzal drużynę do III ligi i szybko zeń re­
zygnowano. Szuka się ludzi z zewnątrz 
i nic dziwnego, że miejscowi fachowcy 
nie chcą nawet słyszeć o podjęciu pracy 
w klubie.

Przejdźmy do spraw finansowych — 
również na przykładzie Miedzi. W zało­
żeniach na klub powinny świadczyć 
miejscowe zakłady Pomimo nacisków 
i perswazji uda je im się z tego wymigi­
wać i nikt nie potrafi na to znaleźć 
właściwego lekarstwa. W tej sytuacji 
klub boryka się z dużymi kłopotami. 
Trzeba wreszcie przełamać obojętność 
przedsiębiorstw wobec zagadnień patro­
nowania rozwojowi sportu kwalifikowa­
nego.

Na koniec, o bardzo istotnych spra­
wach organizacyjnych. Nie jest dla ni­
kogo tajemnicą, że w Legnicy brakuje 
działaczy z prawdziwego zdarzenia. 
I znów przykład Miedzi. Chcąc ratować 
trudną sytuację klubu zdecydowano się 
na powołanie silnego, zarządu W jego 
skład weszło około 40 osób reprezentu­
jących różne środowiska, instancje i or­
ganizacje. Znaleźli się w nim również 
ludzie zajmujący wysokie stanowiska. 
Liczono, że przy ich wsparciu uda się 
wszystko rozwiązać. I znowu kolejna 
pomyłka. Obwieszeni różnymi innymi 
funkcjami nie mieli i nie mają zbyt 
wiele czasu na systematyczną 
działalność w klubie. Po prostu figuru-

Wielokrotnie podkreślaliśmy, że w 
mieście nigdy nie brakowało i nie bra­
kuje utalentowanej młodzieży. Nie naj-

ją w składzie zarządu i ograniczają się 
do udzielania mu — w miarę swojego 
czasu i możliwości — wsparcia i pomo­
cy Wydaje się, że powinni oni tworzyć 
coś w rodzaju rady nadzorczej. Nie ma­
ją przecież zbyt wiele czasu na udział 
w zebraniach zarządu, a to ściśle wiąże 
się z prawomocnością podejmowanych 
decyzji i uchwal. Zarząd powinien się 
składać z autentycznych działaczy, któ­
rzy nigdy nie szczędzili wolnego czasu 
dla wyczynu sportowego.

Starzy legniccy kibice z dużym roz­
rzewnieniem wspominają dawne, piękne 
czasy. Na każdym niemal kroku podkre­
ślają, że w latach pięćdziesiątych i na 
początku sześćdziesiątych coś rzeczywiś­
cie działo się w legnickim sporcie — nic 
tylko wyczynowym. Dużo w tym osobi­
stego zaangażowania i przyjemnych 
wspomnień, ale obiektywnie trzeba 
przyznać, że mają oni dużo racji. Bo 
rzeczywiście w okresie powojennym w 
Legnicy coś się naprawdę działo. Nic 
było wprawdzie pierwszych i drugich 
lig, ale życie sportowe kwitło, a kibice 
przeżywali wiele przyjemnych chwil.

Do dzisiaj wspomina się wielu spor­
towców, którzy swą bogatą karierę za­
czynali właśnie w Legnicy. Trudno ich 
wszystkich wymienić i dlatego ograni­
czymy się tylko do tych najbardziej zna­
nych. To właśnie z grodu nad Kaczawą 
wywodzi! się doskonały kolarz Eligiusz 
Grabowski. Cenieni byli jego koledzy „po 
fachu” —■ Franciszek Chyła i Grzegorz 
Szumlakowski. Tu właśnie zaczynali ka­
rierę reprezentanci Polski w siatkówce 
— Mirosław Schlief i Władysław Pala- 
szewski. Tu też celnie strzelał pierwszy 
legnicki olimpijczyk (Rzym 1960 r.) Sta­
nisław Romik. Na drugiego (piłkarza 
ręcznego, Daniela Waszkiewicza) trzeba 
było czekać bardzo długie lata. W mieś­
cie rozwijały się różne dyscypliny z hip­
piką, motocrossami. żużlem, ciężarami 
i siatkówką. Nie obeszło się oczywiście 
bez pasjonujących walk bokserów. Naj­
większe jednak — ze zrozumiałych wzglę­
dów —• zainteresowanie wywoływała pił­
ka nożna. Starzy legniczanie do dziś 
wspominają słynne 'pojedynki Dziewia­
rza, Kabewiaka i Piasta. Drużyny te nie 
tylko rywalizowały między sobą, ale 
z powodzeniem walczyły z czołowymi 
drużynami Dolnego Śląska i często obec­
nego Górnika i Zagłębie Wałbrzych od­
prawiały z kwitkiem. Po likwidacji Ka- 
bewiaka powstał Hutnik, a jego siatka­
rze (pod batutą Adama Grubmana) wy­
walczyli nawet II ligę — pierwszą w 
historii miasta. Dzielnie wtórowały im 
żeński i męski zespoły Legniczanki 
W mieście odbywało się bardzo dużo im­
prez. Nie tylko wyczynowych, ale także 
masowych — łącznie z tradycyjnymi, 
futbolowymi pojedynkami Piekarze — 
Kominiarze.

Dziś — z perspektywy wielu lat — 
można się zastanowić, jak to się działo, 
że w bardzo trudnym okresie w życiu 
sportowym miasta coś się rzeczywiście 
działo. Kto to organizował i skąd brał 
na to , pieniądze? Odpowiedź wydaje 
się być bardzo prosta. Każdy klub'sku­
piał nie tylko prawdziwych amatorów 
ale także liczne grono ofiarnych i do­
świadczonych (większość z nich działała 
jeszcze w różnych polskich klubach o- 
kresu międzywojennego) działaczy. To 
właśnie oni nie tylko organizowali życie 
sportowe, ale potrafili zatroszczyć się 
o pieniądze. Zdobywali je różnymi ścież­
kami, Nie_ tylko w zakładach pracy, ale 
także wśród licznych rzemieślników 
i osób prywatnych. Do dzisiejszego dnia 
znany bokser, a później trener (szkoda, 
że wycofał się ze sportu) Jerzy Możdżan 
wspomina, jak z... głębokim kapeluszem 
chodził .po dawnym stadionie Dziewiarza 
i zbierał od kibiców datki na działalność 
klubu. Ludzie chętnie płacili, gdyż nie 
musieli obawiać się o prawidłowe zagos­
podarowanie przekazywanych złotówek. 
Byli też trenerzy-zapaleńcy, którzy 
sto społecznie prowadzili zajęcia z 
nymi zespołami sportowymi.
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Sąd skazał...

już trochę lepiej sobie radzą. Czasem 
zaskoczonym wychowawcom dzieci wrę­
czały karteczki od mamy, z prośbą o 
pożyczenie pieniędzy...

Wierzymy, że Czytelnicy przyjmą ten 
horoskop z przymrużeniem oka. a losów 
swoich gwiazdom nie powierzą.
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...Izabeli ładnie było w złotych kol­
czykach z czerwonym oczkiem. Zal by­
ło zdejmować.

Na drugi dzień. „Jak się nazywasz? —

I

ctwa i 
pić. W 
nie w 
miasto, gdzie

zupo­
wi ci 

gotówki, 
popad- 
się w
'ikłacDopóki pracowała, z biedą, ale star­

czało, by opędzić najpilniejsze potrzeby. 
Wtedy, w Czynszowicach wydawało się, 
że to jej spękane i chropowate życie

izd/ta,
I
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il
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W pobliżu ławki dziewczynka w ró­
żowej sukience rysowała coś patykiem 
na piasku. W jej uszach połyskiwały 
złote kolczyki. Kobieta zawołała dziew­
czynkę, wdając się w pogawędkę, chwa­
liła sukienkę, podziwiała kolczyki: „Mo­
gę przymierzyć? Kupię ci za to lody”. 
Małej spodobała się propozycja. Kobie­
ta odpięła kolczyki i... poszła po lody? 
Mała stała w miejscu i patrzyła za od­
dalającą się kobietą w czarnej spódni­
cy zdobionej falbanami, aż ta zniknęła 
między blokami...

ległych planów, bo i na czym je budo­
wać?

Zaczęło

I 
■/

I
s 
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statnie pieniądze wydała na mieszka­
nie. Z alimentów i zasiłku rodzinnego 
zostawało na życie osiem tysięcy. Cho­
ciaż kupowała wszystko to, co najtań­
sze, jedli byle jak, to nie starczało, bo 
nie mogło. Nie ma takiego mądrego, 
który by podpowiedział jak pięć osób 
może utrzymać się za te parę tysięcy.

z wypo-
1 temu oKa/.ja. 
;hociaż na jaais 
odświeżyć swe 
dla rodziny nie

Sąd Rejonowy 
ny, skazał 20-le1 
— Romana Moczu, 
wienia wolności, 
niem jej wykonan 
złotycli grzywny, 
nia 1985 r. w Che; 
go, działając w sp< 
w miejscu publiczi 
osób, zabrał w cel. 
damską z zawartości; 
łącznej wartości 3.0C2 
sobisty na szkodę S. Ch.

Jako kary dodatkowe orzeczono wobec o- 
skarżonego konfiskatę mienia w całości oraz 
podanie wyroku do publicznej wiadomości 
przez ogłoszenie jego treści w gazecie „Kon­
krety”.

Wyrok Jest prawomocny.

zapytała kobieta. „Agnieszka”. Dziew­
czynka nosiła złote kolczyki w kształcie 
kuleczek, nie miała więcej niż siedem 
lat. „Pokaz mi je, dam ci za to lody” 
A gdy już je miała w ręku, odeszła. 
Dziecko nie protestowało. Następnego 
dnia poszła do jubilera, który wycenił 
„kulki” na 10.200 zl. Zamierzała je 
sprzedać. Na ulicy spostrzegła dwie ko­
biety z dzieckiem i mężczyznę. Poszła 
za nimi...

Staraj Big w 
•••yjdziesz na 
-o we własne 

zrobić ci 
zniechęcenia, 

ić nad przy-

w Złotoryi, Wydział 
hulaka 
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. za . , 
lojnowie, r<. 

□osób szcz< 
znym, 
jlu pi”, 
icią różnych prs 
)0O złotych oraz

powoli zaczyna wygładzać się. Już nie 
musiała lękać się awantur, wymachi­
wania nożem, bicia i duszenia rękami 
pijanego męża. Odkąd ich drogi rozesz­
ły się, jakby jakiś niewidzialny ciężar 
spadł jej z pleców i dzieci przestały się 
zrywać po nocach. Pracowała u ogrod­
nika, żyjąc sobie spokojnie razem z 
dziećmi. Nie rościła sobie większych 
nretensji wobec życia. Nie snuła od-

0 BARAN (21 III—20 IV). Tydzień dosyć po- 
gouny, choc nie ominą cię uroone Kiepury 
służbowe. W rodzinie nma atmosicra rów­
nież oziębi tobie. W wiaaonią sprawę lepiej 
nie ingerować i pozostawić naturalnemu Pie­gowi rzeczy
0 BYK (Zl IV—21 V).

czyn ku. jeśli 
Należy ci się 
czas zmienię 
myśli.
zaszkodzi.

ta ”’; J-sTł 11 Kar- 
mieszkańca Chojnowa 

na karę 1 roku pozba- 
warunkowym zawieszo­
na okres lat 4 1 125.000 
to, że w dniu 8 grud- 

■■"C, rejonu złotoryjskie- 
szczególnie zuchwały, 

, w obecności innych 
zywłaszczenia torebkę 
różnych przedmiotów, 

j dowód o-

Ktoś pukał. Teresa W otworzyła. W 
drzwiach stała postawna kobieta, w 
czarnej spódnicy, obok dwie dziew­
czynki. Kobieta zapytała, kto w tym 
bloku kupiłby złoto, słyszała, że ktoś 
taki tu mieszka, tylko dokładnie nie 
wie, pod którym numerem. Bo właśnie 
chce sprzedać kolczyki, dostała je od 
brata, żal ich się pozbywać, ale cóż 
zrobić, gdy się jest w pilnej potrzebie. 
Teresa W. odpowiedziała, że nie wie, o 
kogo chodzi, ale chętnie rzuci okiem 
na te kolczyki. Od dawna zamierzała 
kupić, jakieś ładne i niedrogie. Szko-

■■

A

w Zaczęło się od tego, 
jej mieszkanie. Należało

i chcąc nie chcąc musiała ustą- 
/ zamian zaproponowali mieszka- 

Oborze. Nie zgodziła się. Wołała 
. nie trzeba ani w piecu

palić, ani wody nosić wiadrami ze stud­
ni.

Natknęła się na ogłoszenie: Wynajmę 
pokój z kuchnią w Lubinie na ulicy 
Wroniej. Uczepiła się tej szansy, która 
okazała się słono kosztować — 6 tys 
miesięcznie. No cóż na razie wy na ji nie, 
a później coś większego wychodzi. 
Wcisnęli się w pięcioro do wynajętej 
klitki, ale spółdzielnia o zameldowaniu 
nowych lokatorów nawet słyszeć nie 
chciała, ponieważ główny najemca już 
od dawna zalegał z czynszem. Odwrotu 
nie było, już mięszkali, a wracać nie 
mieli dokąd. W jej dowodzie osobistym 
rubryka: „zameldowanie” — była pu­
sta, a bez meldunku nikt do pracy nie 
przyjmie, tym bardziej, że chodziło tu 
o stałe zameldowanie.

Już dwa miesiące nie pracowała. O-

Około czternastej Leszek K. usłyszał 
głośny płacz córki. Zbiegł natychmiast 
na dół. W korytarzu stała jego cztero­
letnia Ewka i szlochała. W uszach nie 
miała kolczyków. Ojciec wyskoczył z 
bloku. Kobieta uciekała. Dopadł ją za 
następnym budynkiem. Siłą rozwarł jej 
dłoń i zobaczył kolczyki córki. Mocno 
trzymając za rękę, prowadził kobietę do 
budki telefonicznej. Chwilę potem na 
miejsce zajechał radiowóz. Gdy w asy­
ście milicjantów wsiadała do samocho­
du w jej uszach mieniły się złotem 
piękne kolczyki w kształcie łez.

PS.
Prokuratura Rejonowa w Lubinie wy­

da byłoby przepuścić taką okazję. Od 
razu spodobały się jej „kuleczki”, o ta­
kich właśnie marzyła. I w dodatku ko­
bieta chciała za nie tylko osiem tysię­
cy, choć naprawdę warte były więcej, 
dowodem była wycena od jubilera. A 
te drugie, kwiatuszki z czerwonym ocz­
kiem ceniła na siedem tysięcy. Też nie­
brzydkie. Teresa W. nie mogła jednak 
szastać pieniędzmi, bo ich za wiele nie 
miała. Musiała się na coś zdecydować. 
Wybrała te pierwsze. Pozostało tylko do­
bić targu i „kuleczki” za siedem tysię­
cy dwieście przeszły na własność Tere­
sy. W. Czyż mogła przewidzieć, że tylkc 
przez tydzień cieszyć się będzie złotym 
nabytkiem?

składają:
dyrekcja, POP, NSZZ i współ­
pracownicy z Zespołu Opieki 
Zdrowotnej w Lubinie.

Zanim wyszła z domu już wiedziała, 
że ukradnie. Na razie jeszcze nic my- 
ślała o tym co ukradnie, ani jak to 
zrobi. Wydawało się jej tylko, że inne­
go wyjścia nie ma. Długo zmagała się 
z tą myślą, zrazu nieśmiałą, którą moż­
na było łatwo zagłuszyć i przepędzić, 
ale teraz już natrętną niby obsesja. W 
końcu poddała się.

Nie miała żadnych planów. Snuła się 
po betonowych chodnikach osiedla, klu­
czyła pomiędzy blokami, rozglądała się 
uważnie. Na nic. Nie natknęła się na 
okazję, a może nie mając wprawy, nie 
umiała jej dojrzeć. Słońce paliło, skryła 
się więc w cieniu na ławce. Dzień był 
świąteczny, ulice opustoszałe, pod blo­
kami nudziły się gromadki dzieci. Pew­
nie tak samo jak jej, które zostały w 
domu.

Te starsze, Artur i Sylwia, chadzają 
już własnymi ścieżkami, szkoda tylko, 
że nie chcą się uczyć. Co zrobić, takie 
już są. Artur powinien już był w ze­
szłym roku skończyć podstawówkę, a 
jest dopiero w piątej klasie, a Sylwia, 
minio że idzie jej na trzynasty, dobrnę­
ła dopiero do czwartej klasy. Złości ją 
gdy nauczyciele nalegają, aby oddała 
dzieci do szkoły specjalnej. Nigdy nie 
pozwoli, żeby z jej dzieci robić przy- 
głupów jakichś. Sama ukończyła zawo­
dówkę krawiecką i dzieci też chce na 
ludzi wykierować. Dba o nie, stara się, 
żeby zawsze czyste były, ubrane. A dla­
czego tak ciężko im nauka idzie? No, 
skoro szkoła nie wie, to tym bardziej 
ona sama nie potrafi na to pytanie od­
powiedzieć. Zresztą ona, jako matka, ma 
co innego na głowie — jak ubrać i wy­
żywić swoją czwórkę. Urodziła ich pię­
cioro. Na całe szczęście pierworodny 
sam zarobi na siebie, oddała go do OHP, 
gdzie ma wikt i dach nad głową.

Na lekcjach dzieci są grzeczne i ci­
che, nauczyciele nie mają powodów by 
się skarżyć. Ale przy tym stale jakby 
zmęczone i ospałe, rzadko też do lekcji 
przygotowane. Młodsze — Grzegorz i Izka

Skorzystaj 
nadarzy się po 

to. Powinieneś ul 
otoczenie, by 

Więcej wyrozumienia .
,0 Bliźnięta (22 V—20 VI). Nie obiecuj te­

go, czego me mozesz wykonać. Odstraszy to 
przyjaciół i narobi ci masę kłopotów. W pra­
cy duże zmiany, będą dla ciebie korzystne, 
jeśli się weźmiesz w garść i zaczniesz ener­
gicznie działać.
0 RAK (21 VI—22 VII). Staraj się w tym ty­

godniu rozluźnić i oo poważnych prome- 
mów podejść lekko. Okaże się, 
że wieie spraw uda się za­
łatwić od ręki. Jednak musisz zmienić' s«.uj 
stosunek do Wagi. Ona może zrobić d.a cie­
bie wiele dobrego, ale też wiele złego.
0 LEW (23 V11—23 Vlll). Wypoczynek jest 

ci koniecznie potrzebny, dlatego me odxia- 
daj go na później. Pomyśl też o towarzystw e 
w miłym gronie milej płynie czas. Kozio­
rożec ma wobec ciebie poważne zamiary, 
czeka na twój znak. Nie uciekaj od spraw 
rodzinnych, wymagają decyzji.

Q PANNA (24 VIII—23 IX). Traktujesz sie­
bie według taryfy ulgowej, od innych wyma­
gasz wiele. Zastanów się nad tym. Podroż 
będzie milą odmiana i przyniesie wieie no­
wego. Uważaj na Raka, to nie jest dobre dla 
ciebie towarzystwo. Kłopoty finansowe są 
twoją zmorą, ale już niedługo.
0 WAGA (24 IX—23 X). jestes zmienny, 

je plany trwają krócej niż możliwość 
realizacji. Wpędzasz siebie taką sytuacją 
wielką nerwowość. Pomyśl o wyjezd;
choćby krótkim wypoczynku i relaksie »<> 
łonie natury. Zaufaj też swemu bliskiemu 
przyjacielowi.

Q SKORPION C' '' 
wiada się pogodnie i 
nastrój także napływ ni 
Nie szastaj jednak

(24 X'—22 XI). Tydzień
ł rejaksowo. Poprawi 
liespodziewany

_ . c pieniędzmi, bo 
niesz w długi. List z daleka wprawi 
zakłopotanie. Tę sprawę pomoże ci rozw: 
Lew.
0 STRZELEC (23 XI—22 XII).

tym tygodniu mówić prawdę, a wy. 
tym dobrze. Troszkę się wplątałeś \ 
sidła. Ktoś z rodziny pragnie 
przyjemność, nie okazuj mu 
Musisz się poważnie zastanowił 
szlością.
0 KOZIOROŻEC (23 X11—20 1). Zbyt wiele 

czasu tracisz na jałowe dyskusje i nic nie 
robisz. Tymczasem w sprawach zawodowych, 
ktoś usilnie chce cię ubiec, a i w domu twój 
marazm jest ciężarem. Nawet krótki relaks, 
zmiana otoczenia potrafią cię wytrącić z ma­
razmu.0 WODNIK (211—20 11). Nowe perspektywy 
uskrzydlą cię. otworzy to przed tobą nowe 
możliwości. Nie możesz się jednak zbyt dłu­
go wahać przed podjęciem decyzji. Wyko­
rzystaj piękne dni na spotkanie z kimś bli­
skim i dłuższą z nim rozmowę. Niebawem 
wiadomość, która sprawi ci radość.
0 RYBY (2111—20 III). Swoim taktownym 

postępowaniem możesz wiele zmienić w sy­
tuacji. która ci dokucza. Nie staraj się jed­
nak forsować swoich racji. Spotkanie z Bliź­
niętami sprawi ci wiele radości, ale czy dla 
tej znajomości są ’ perspektywy? Do planowa­
nego wyjazdu przygotuj się solidnie.

Kamilę wypatrzyła pod wieczór, na 
placu Wolności. Miała bardzo ładne 
kolczyki w kształcie łezki. Przyjazna 
rozmowa, obietnice i dziewczynka bez 
obawy schodzi za nieznajomą do piw­
nicy. Daje sobie odpiąć kolczyki i nie 
krzyczy, gdy kobieta odchodzi.

Następny dzień był wyjątkowo uda­
ny — dwie pary kolczyków. Matce za­
częła pomagać Sylwia — ile razy? Mat­
ka upiera się, że tylko ten jeden jedy­
ny raz. Sylwia miała przy sobie sztuczną 
żabkę. Żabka śmiesznie skakała. Pięcio­
letniej Marlenie zabawka się bardzo spo­
dobała. W windzie w zamian za kolczy­
ki dziewczynka dostała laleczkę i liza­
ka. Sylwia wypięła z włosów dziew­
czynki jeszcze trzy żółte spinki. A kol­
czyki, które wspólnie zdobyły, mama 
jej podarowała.

Sylwia potrafiła już radzić sobie sa­
ma. Któregoś dnia, po lekcjach, poszła 
na sąsiednią ulicę, w pobliże piaskow­
nicy. Jedna z dziewczynek miała w u- 
szach „żółte” kolczyki. Sylwia dostała 
je za małą laleczkę i później sprzedała 
jakiejś starszej kobiecie pod blokiem na 
ulicy Traugutta. Dwa tysiące dala ma­
mie, a dwa osiemset zostawiła sobie. 
Miała zamiar kupić jakieś ładne koloro­
we spodnie, takie jakie się teraz nosi. 
Pieniądze jednak szybko rozeszły się 
na łakocie — i na spodnie zabrakło. 
Sylwia zapewnia, że mama nie wiedzia­
ła, skąd wzięły się te dwa tysiące. Syl­
wia dobrze wie, że matkę trzeba bronić.

Ale z ostatniej, szóstej wyprawy mat­
ka już do’ domu nie wróciła.



ogłuszenia

Mieszkaniowa
— Zakład Remontowo-Budowlany w Legnicy

ul. Niklowa 2

ogłasza przetarg
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1. Samochód

Osoby ubiegające się o kupno ciągników winny przedłożyć

dzającc zasadność zakupu.

oglądać codziennie prócz wolnych sobót 1 Świąt

Gminny Ośrodek Kultury
ZGUBY LOKALEw Nielubi

ogłasza przetarg nieograniczony

i. ROBOTY MALARSKIE
2. ROBOTY STOLARSKIE
3. ROBOTY BLACHARSKIE

NIERUCHOMOŚCI4. WYKONANIE ELEWACJI ZEWNĘTRZNEJ.
i

Wartość robót około 6.000.000 zł.

oraz pry-

MOTORYZACYJNE

oraz unieważnienia prze- )

1067-k
SPRZEDAŻ

 

Urząd Gminy w Żukowicach
ROŻNE

na wykonanie:

OJCA
MWartość prac około 1 000 000 zł.

kol. mgr ALEKSANDRZE
JÓZEFAorai MARCINIAK

TOMASZEWSKIEGOpo ukazaniu się ogło-
składają: serdeczne podziękowania składa:

RODZINAunieważnienia prze-
21338-g1066-k 21365

14 • Konkrety
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na 
nia

koszt obwinionego, 300 zl kosztami bada- 
krwi i 150 zł kosztami postępowania.
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KUPIĘ grzejniki żeliwne. Wiadomość- Leg­
nica, tel. 623-02. 21343-g
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16. 21344-g
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ZGUBIONO 
przez Urząd Gminy 
sko Stanisław Kaziu]

:ę-zakład- 
43-02.

21361-g

SPRZEDAM kompletną dachówczarki 
kową. Wiadomość: Bolesławiec, tel.

  

Legnicka Spółdzielnia

marki „Zuk” nr fabryczny 310108, rok produkcji 
1979, nr silnika 165779, stopień zużycia 60 proc., cena wywo­
ławcza 198.000 zł.

1. Ciągnik marki „Ursus” C-385, 
cji 1980, nr silnika 100768,

2. Ciągnik marki „Tur” 10D,

  -  * - - ’’ 5 zaświadczenie
właściwego Urzędu Gminnego potwierdzone przez naczelnika gminy stwier-

kat. 
w

OGŁOSZENIA DROBNE 
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vą
1 Miej

:y na 
Głogów.

Władysia* 
30.06.1951 r., 
Pod koniec

lokal r - ■’ 
ndlową w Lubinii 
Wiadomość:

I

KUPIĘ sklep lub 
działalność handlową 
Polkowicach. 
po 16.

I

I
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Wydzi 
isko ” ‘

Korczaka 22/5. 
rBIONO

na wykonanie następujących robót:

tel. 332-033. 
oferty oraz

4 komórek gospodarczych przy Szkole Podstawowej 
w Nielubi.

Do przetargu zapraszamy przedsiębiorstwa państwowe, spółdzielcze 
watnych wykonawców.

r,

I
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nr fabryczny 30126, rok produk- 
cena wywoławcza — 967.200 zł.

, nr fabryczny 189, rok produkcji 1984, 
nr silnika 284, cena wywoławcza 476.190 zł.

A,B wydane 
Legnicy na 

’ 2-“i?a. W.
21360-g

ZGUBIONO 
przez Wydzlu. 
nazwisko Lesła- 
Niedźwiedzicy

50, 
»kres 2 lat i
.a w ..Konkretach”

oraz PRZETARG NIEOGRANICZONY na sprzedaż:

Wszystkim, którzy 
uczestniczyli w osti 
najukochańszego 
Dziadka

r
■■

okazali pomoc oraz 
iatnlej drodze naszego 
Męża, Ojca, T«cia 1

się ogłoszenia o godz. 10. 
łacić najpóźniej w przed-

ZGUBIONO prawo jazdy 1 
przez Wydział Komunikacji 
nazwisko Helena Kołodyńska 
Galileusza 8/11.

SPRZEDAM motor BMW 
Lubin, ul. 11 Lutego 16/4

ogłasza przetarg nieograniczony

Komisyjne otwarcie ofert oraz przetarg odbędzie się w 10 dniu roboczym od ukazania 
się ogłoszenia w prasie.
Bliższych informacji udziela dyrektor GOK, tel. 33-10-96.
Inwestor zastrzega sobie prawo swobodnego wyboru oferty 
targu bez podania przyczyn.

Wyżej wymienione środki można 
w godz. 10—12.
Przetarg odbędzie się w 14 dniu roboczym od daty ukazania j
Wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej należy wpłaci 
dzień przetargu w kasie zakładu.
Zakład nie bierze odpowiedzialności za wady ukryte sprzętu.
Zastrzegamy sobie prawo wyboru oferenta lub unieważnienia przetargu bez podania 
przyczyn.    1065-k |

współpracownicy x UM1G 
w Przemkowie

Bliższych Informacji udziela Urząd Gminy Żukowice 
Inwestor zastrzega sobie prawo swobodnego wyboru 
targu bez podania przyczyn.

prawo jazdy kat. 
iał Komunikacji w

iw Pelczar zam. Legnicł

na sprzedaż:

SPRZEDAM lub zamienię gospodarstwo rol­
ne wraz z zabudowaniami, 8.31 ha na miesz­
kanie. Wiadomość: Prochowice. Przysiółek — 
Chwalkowice 4. Dziubyna. 21343-g
SPRZEDAM pilnie w Chocianowcu koło Lu­
bina dom mieszkalny i zabudowania gospo­
darcze na działce 68 arów lub zamienię na 

tieszkanie własnościowe. Wiadomość: Lubin, 
Tła 1/5, tel. 44-50-93. 21363-g

.1, ur. 17.09. 
to, że dnia 

godz. 19 w Mikołajowicach grn.
e w barze „Kamionka” działając 

porozumieniu z K.S. i E.F. będąo 
użyciu alkoholu wywołał awantu­

ry tym słów wulgarnych. Został 
Kolegium ds. Wykroczeń przy 

miasta Legnicy karą grzywny w 
zamianą na 30 dni aresztu 
podaniem orzeczenia do pu- 
jści v/ „Konkretach” na 

zł kosztami postępo-

21349-g 
typu ka- 
Retmon- 

21352-g 
kw. w 

mniejsze w 
tel. 629.

21362-g 
nadający się na 

binie. Legnicy lub 
Lubin, Orla 74-28

21364-g

prawo
ał Komunikacji 

Adam Sobala zam.

2. Dźwig 6-tonowy marki „Star” 660, nr fabryczny 6419527, rok 
produkcji 1977, nr silnika 49961, stopień zużycia 65 procent, 
cena wywoławcza 1.600.000 zł. Nr rej. 210/86 Janusz Kącki, ur. 3.02.1955 r., 

zam. Legnica za to, że dnia 25.01.1986 r. ok. 
godz. 16.30 w Legnicy, w restauracji „Polonia” 
będąc w stanie nietrzeźwym wywołał awan­
turę. a ponadto załatwił potrzebę fizjologicz­
ną (przez oddanie moczu) w hollu w/w re­
stauracji. Został ukarany przez Kolegium Re­
jonowe ds. Wykroczeń przy prezydencie mia­
sta Legnicy karą grzywny w wys. 30.000 zł 
z zamianą na 60 dni aresztu zastępczego oraz 
podaniem do publicznej wiadomości orzecze­
nia w ..Konkretach” i 150 zł kosztami postę­
powania. 1061-k

Sl. — zai 
Wiadomość:

SPRZEDAM pilnie i tanio rozpoczętą budo­
wę pawilonu handlowego w Legnicy, ul. 
Waszkiewicza. Wiadomość: Biuro Pośrednic­
twa, Legnica. Bielańska 17/2, poniedziałek— 
—piątek, 11—18. Dymyt. 21349-•*
SPRZEDAM lokal gastronomiczny 
wiarnia. Wiadomość: Złotoryja, pl. 
ta 6 — kawiarnia. „Swatka”. 
MIESZKANIE kwaterunkowe 80 m 
Gryfowie Sl. — zamienię na 
Złotoryi. Wiadomość: Złotoryja,

B wydane 
Legnicy na 

zam. Legnica. 
21356-g

r., zam. w 
godz. 0.15 w 

restauracji „Kosmos” będąc w 
rm, zakłócił spokój i porzą- 

publiczny w ten sposób, że wywołał 
iturę z personelem restauracji. Został za 

ukarany przez Kolegium Rejonowe ds. 
:ń przy prezydencie miasta w Lubi- 

rzywny — 40.000 zł z zamianą na 
jztu zastępczego, przyjmując rów- 

' - - • - kOsztami
dodatkową po- 

:nej wiadomości

zakłady* prywatne** h™* m°gą przcdsi<:biorstwa państwowe, spółdzielcze 

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w 10 dniu roboczym 
szenia w prasie.

N-? rej. 152/86 Jan Duczmiriski, ur. 22.08.1939 
r., zam. Pątnów nr 36, za to. że dnia 12.12.1985 r. 
ok. godz. 15 w Pątnowie, będąc w stanie nie­
trzeźwym kierował ciągnikiem marki Ursus, 
nr rej. LGA 279A 1 zajechał drogę pojazdowi 
marki Jelcz nr rej. LGA 440Ń w wyniku 
izego doszło do kolizji tych pojazdów. Zo- 
5tał ukarany przez Kolegium Rejonowe ds. 
Wykroczeń przy prezydencie miasta Legnicy 
karą grzywny w wys 35.000 zł z zamianą na 
35 dni aresztu zastępczego, zakazem prowa­
dzenia poj. mechan. na okres 2 lat i 6 mie­
sięcy, podaniem orzeczenia

prawo jazdy kat. A.B.T wydane 
Gminy w Gromadce na na z wi­

lk zam. Osła 74. 21357-g

ZGUBIONO prawo jazdy kat. B wydane 
przez Wydział Komunikacji Złotoryja na naz­
wisko Adam Wójcik zam. w 
M. Konopnickiej 10/1. 
ZGUBIONO prawo J \ ' 
przez Wydział Komunikacji w Legnicy 
nazwisko Jan Switka zam. w Legnicy, 
skiego 24/5. 2]
ZGUBIONO 
przez 
nazwk 
nica, 
ZGUBIONO prawo jazdy kat. 
przez Wydział Komunikacji w 
nazwisko Tadeusz Malukiewicz 
wice 41. 
ZGUBIONO prawo jazdy kat. 
przez Wydział 
nazwisko Marek Sikoclński 
Wolności 30/11. 
ZGUBIONO legitymację służbow; 
wydaną przez Wojewódzką 1 
tekę Publiczną w Legnic; 
Elżbieta Buczkowska zam. 
lanych 6/64. 
ZGUBIONO p 
przez Wydziai 
nazwisko * '

MEBLE swarzędzkie stylizowane najwyższej 
jakości poleca sklep meblowy w Kunicach 
koło Legnicy. Szmuc. 21354-g

Zbigniew Borek, ur. 21.09.1963 r 
Lubinie; w dniu 14.11.1985 r. ok. gc 
Lubinie W reSt?,irr,r*^* Rncmrw1' 
stanie nietrzeżwyr 

ibliczny w

Nr rej. 283/86 Julian Zawadzki, ur. 2.03.1917 
r. zam. Legnica, ul. Łowiecka 26/14, za to. że 
dnia 24.01.1986 r. ok. godz. 1.00 zamówił kurs 
samochodem taxi z Lubina do Legnicy i po 
przyjeździe do Legnicy oddalił się od samo­
chodu nie uiściwszy kwoty w wys. 1600 zł 
działając na szkodę ob. J-S. Został ukarany 
przez Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy 
prezydencie miasta Legnicy karą grzywny w 
wys. 18.000 zł z zamianą na 18 dni aresztu 
zastępczego oraz podaniem orzeczenia do pu­
blicznej wiadomości w ,.Konkretach" na 
koszt obwinionego 1 150 zł kosztami postę­
powania. 10G2-k

Nr rej. 1697/85 Henryk Stachurski. 
1965 r., zamk Mikołajowice 55, za t: 
13.07.1985 r. o  ’ *“ 
Legnickie Pole w barze 
wspólnie 1 w-------------
w stanie po 
rę używając prs 
ukarany przez 
prezydencie 
wys. 30.000 zł 
zastępczego oraz f 
bllcznej wiadomości w 
koszt obwinionego 1 150 
powania.

Nr rej. 6G/86 Tadeusz Nowak, ur. 29.10.1953 r. 
zam. Legnica, za to. że dnia 28.11.1985 r. ok. 
godz. 13 w Legnicy na ul. Scinawsklej kierując 
w stanie nietrzeźwym samochodem marki Ro- 
bur, nr rej. LGA 151F. stracił panowanie 
nad kierownicą, zjechał z jezdni na pobocze 
i wjechał do wykopu. Został ukarany przez 
Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy pre- 
'T”'qencle miasta Legnicy karą grzywny w 

25.000 zł z zamianą na 25 dni aresztu 
tępczego, zakazem prowadzenia pojazdów 
;hanicznych na okres 2 lat oraz podaniem 

orzeczenia do publicznej wiadomości w „Kon­
kretach” na koszt obwinionego. 300 zł koszta­
mi badania krwi i 150 zł kosztami postępo­
wania.

.w Henryk Kirsz, s. Henryka, ur. 
zam. Lubin, ul. Zawadzkiego 40/10. 
miesiąca września 1985 r. sprzed 

klatki schodowej nr 40 przy ul. Zawadzkie­
go w Lubinie działając w celu osiągnięcia 
korzyści majątkowych zabrał rower męski 
,,Ural”. używany, wartości nie przekracza­
jącej 5.000 zl na szkodę n/n osoby. Został za 
to ukarany przez Kolegium Rejonowe ds. 
Wykroczeń przy prezydencie miasta w Lubi­
nie karą grzywny w kwocie — 30.000 zł z za­
mianą na 60 dni aresztu zastępczego, koszta­
mi postępowania — 150 oraz karą dodatko­
wą podaniem orzeczenia do publicznej wia­
domości w „Konkretach" na koszt obwinio­
nego. 10G4-K

dek 
awani 
to 
Wykroczei 
nie karą gn 
80 dni aresztu zastępczego, 
noważnik 500 zł za 1 dzień aresztu, 
postępowania 150 zł oraz karą 
daniem orzeczenia do publiczi „ 
w „Konkretach” na koszt obwinionego.

1063-k
Nr rej. 2824/85 Mirosław Gwadera. ur. 3.08. 

1961 r. zam. Legnica, ul. Jaworzyńska 102/5 
za to, że dnia 19.11.1985 r. ok. godz, 0.30 w Leg­
nicy na ul. Jaworzyńskiej kierował samoch. 
osob. marki Simca, nr rej. 693G XE, będąc w 
stanie wskazującym na użycie alkoholu, a po­
nadto bez uprawnień na prowadzenie poj. 
mechan. oraz bez ważnego dowodu rejestra­
cyjnego. Został ukarany przez Kolegium Re­
jonowe ćls. Wykroczeń przy prezydencie mia­
sta Legnicy karą grzywny w wys 30.000 zł 
z zamianą na 30 dni aresztu zastępczego 
zakazem prowadzenia poj. mechan. na okres 
3 lat podaniem orzeczenia do publ. wiado­
mości w „Konkretach” na koszt obwinione­
go i cosztami postępowania 150 zł.

ZGUBIONO kwit nr 3722432 wystawiony przez 
Gminną Spółdzielnię „Samopomoc Chłopska" 
w Legnickim Polu na nazwisko Eugenia Se- 
redyszyn zam. w Kłębanowicach 15 21359-g

•awo jazdy kat. 
Komunikacji w

Wyrazy serdecznego współczucia 
wodu śmierci

z po-

kat.
.jtor.. 

f Chojnowie, ul.
21341-g 

jazdy kat. A,B wydane 
” — *< ... » na 

Leń- 
!1345-g 

prawo jazdy kat. A,B,C wydane 
;iał Komunikacji w Legnicy na 

Stanisław Wysoczańskl zam. Leg- 
21346-g 

A,T wydane 
Kunicach na 
zam. Bjenio- 

21347-g 
T.M wydane 
Jaworze na 

Jawor, pl.
21351-g 

. nr 114/2/82 
i Miejską Biblio- 

nazwisko 
Budow- 

21353-g 
jazdy kat. A.B wydane 

"w Jaworze na 
Postolice 6.

21355-g
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g Mi
Konkrety • 15

Telewizja Szpitale

Apteki

OB?

i; „r-j
ilskl fair

;enki

Wakac.e 
po harcersku

23.40 Dt. 23.45 ____ o_
Igora Smiałowskiego

dt.

lat, 
słupa” 

tczynne.

tel.
przy

znacie 
i nie. 
notatniku

który c 
karnych.

19 VII: 
239-71

9.00 Kii
• film

w
42 Jat 
Wasz

L
2. 
Gd;

tel.
20

■enume- 
<s 36272.

7 ! 
film

— Ann 
o Wie- 
ugie.

18—20 
lat , 
21—23

Cl

— 18— 
Nowolł- 
,.Rajska 
„Moryc 
(NRD),

■o przy- 
ilaczego 

Od- 
swoich 

zamieść- 
działal-

Kina

pod adresem: Chorągwia- 
ny Sztab NAL ul. Lenica 8. 59-220 
Legnica. Wśród uczestników pra­
widłowych odpowiedzi rozlosowa­
nych zostanie pięć ciekawych nagród.

BIAŁO-CZERWONEJ NA 42 URO­
DZINY

jeszcze zadanie 
zastępów. Odszy­

frujcie niżej zaszyfrowane hasło

sposób zwracają się
pozostali. Nasz u-

od-

iie- 
23. 

iei Piosenki 
* 23.50 Dt.

> pływania 
wróg (2).

stolic: „Walet i
film. reż. Tadeusz

- ’ Roszkowski,

Uczyni 
tgo 

?m tu 
.słyszeli 
>dróż 
idat

(rc 
któr: 
ta 
zapi 

na

Poznajcie 
czy Święto 
pada akur 
otrzymało 
rodzenia

oncert z Ka­
śka — wido- 

z okazji 
19.00 Wy- 

20.00 
21.30 

_ film 
Buczkowski: 

ńcz i Gustaw 
.25 Moje szep-

. Wygrywa harcerz, 
najmniej punktów

17.00 Studii 
rodowy W 
etap II — 
samochodo’ 
Komedii

przywo- 
akę. itd. 

nazwę 
jed- 
któ- 
ko- 

har- 
na-

^.logó 
■ch). 2( 
1 muzj 

_ miast 
22.10 „Amos” 
reż. Miehael 
Douglas. Eliz; 
rolhy - - • 
doty t< 
(2).

43. Międzyna- 
Polski — 

jny na torze 
Kielc. 17.40 

tolic: „Czaimy 
10 Rozmaitości. 

- teleturniej. 
»viedzamy Polskę, 
baletowe — Fan- 

— pr. 
try franc.: 

. . ______ . film fab.,
wyk.: Anouk Aimee Bruno Cremer 
i in. 23.25 Dt.

iym ... , 
to bardzo p 
i jednocześni

CHOJNÓW
VII: „___ ,,
Sabat czarownic” (—-

.Butch Cassi_„ 
(USA), od 

dziewiątego 
24 VII: , Siad;

zębów” (poi.) od 18 1. 
konopii” (poi.), b.o.

. Nasz 
zobowiązuje 

życzenia i 
minutach 

r trakcie Wskazówka: Depesza jest zaszyfro­
wana dwoma szyframi. Jeden wi­
doczny na pierwszy rzut oka. a 
drugi jeśli znacie to bardzo do­
brze 
czony 
NAL.

, Janusz
i, Agnio-

i admi-

f ii mowę 7 stolic: 
,o swetra” — film 
racje... 18.30 Roz- 

Pięknj i wspaniali. 
Iwiedzamy Polskę.

20.45 
-”-ne 

ial

już będziecie dokładnie wie- 
co za święto obchodzone 

lipca odszukajcie ludzi w 
(toczeniu (rodziców, dziad- 

’ ' ‘ 11 w cza-
tworzona. 

Ich

 LUBIN — Polonia — 18—20 VII: 
„Policjantka” (fr.). od 18 lat, 

-24° VII:

lińskiego 16, tel. 
przy ul. Ma lejki 
21 VII: przy ul. 
tel. 257-72. 22 
stańców 1, tel.

8.40 Kino teleferii: 
księżnej Anny” — poL.„ 
Dt. 10.35 VII Festiwal Piosi 
ca w Koninie. 11.35 „Między 
a Odrą" - film dok. 11.55 
sta odprawa wart przed 
Nieznanego żołnierza 
wie. 12.55 Podróże 
13.20 Z czterech 

‘ _ film
Łebą a Rowami”. 
Ziemia. 15.00 Dt.

TYGODNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ 
KOLEGIUM: Witold Podcdworny ( 
Rudnicki ifotorepurtiTi Wanda Dyl 
szka Szydlowsk 
nisiracja £‘9-92 
Wy da w nirtwo 
tra Skargi 
i reda kr ia 
należv adresować: 
I Oddział Wrocław 
wysyłki ’a grania 
rata h’sl droższa

(chiński), 
panny 17 
..Cień 
lat

Rozwiązanie należy nadesłać 
25 lipca pod adresem: Chorr 

■z Sztab NAL uł. Lenica 8. 
jgnica. Wśród uczestników 
idlowych

ES W GŁOGOWIE 
przy ul. 
33-21-52. 21. 22 
Tysiąclecia “ 
JAWORZE 
16, tel. 22-32, 
18 20 23, 24

czego doty- 
, dlaczegc "

_ _ipca i dl..
nazwę: Święto

Wyniki

>odobny 
dróżnika 

turysta 
wszystkie 
Po paru minutach wraca 

►rezentami. W trakcie swojej 
wymyśla jakieś prezenty 
nazwy zaczynają się na 

litery miasta' z którego 
np. z Warszawy i 

■ — gąbl 
mieć 

Głównym 
apamiętać. 

rezent jest dla kogo i od 
■‘i turysta się pomyli 
rczentu nie przyjmie.
turysta wręcza prezent aż 

‘ za każdy błąd otrzy- 
-i za nieprzy- 
ilęcie jakiegoś 
3 pkt. karne.

i na desce — 
(2). 16.50 Komedie 

....... pikowy” 
Chmie-

Po tym 
do niego z prośbą którą on stara 
się zapamiętać i zobowiązuje się 
spełnić, np. 1. życzenie — Jeśli 
będziesz w Warszawie, wejdź do 
mojej babci pozdrów ją ode mnie 
’ jeśli będzie miała dla mnie ja- 
:iś prezent, to weź go z sobą; 
. życzenie: Ja mam siostrę w 
Jdyni. Odwiedź ją. Może będzie 

miała jakiś prezent dla mnie, to 
bądź lak dobry

■ POLKOWICE — Skarbnik 
18—21 VII: „Psy wojny” (USA) od 
18 lat, „Król Maciuś 1” (poi.), b.o. 
.Superman III” (USA), od 12 lat, 
22—24 VII: .Chrześniak” (poi.) od 
15 lat ..Indiana Jones” (USA), od 
15 lat. „Colargol na Dzikim Zacho­
dzie” (poi.) b.o.

 ZŁOTORYJA — Aurum
VII: Carmen” (fr.), od

, Dżony i Arnika” (węg.). b.o.
1 VII: ..Kaskader z przypad­

ku” (USA), od 18 lat. „1941” (USA 
od 15 lat. 24 VII: nieczynne. '

17.00 Komedie 1 
„Nie zdejmuj tego 
CSRS. 18.15 Wakacje... 
ma:.tości. 19.00 Pięknj i wspan 
19.30 Dt. 20.00 Zwiedzamy Pol 
20.15 Gwiazdy wielkiego sportu. : 
Nasza Warszawa. 21.45 „Cz; 
chmury” (3) — „Zawiść” - 
polski. 22.35 Dt.

Dowiedzcie się.
Waszej miejscou 

powojennych. I 
zastęp może i 

dla uczczenia Święta 
uporządkowanie 
przystanku itp. 
cie

Na zakończenie 
konkursowe dla

18, 19, 20 VII:
Budowlanych 2, tel.

23 24 VII: przy ul.
7, tel. 33-30-93. E3 w 

przy ul. Piastowskiej 
 w LEGNICY —

VII: przy ul. Ga-

W pc 
do pod 
czynny 
spełnić 
chodzi, 
z prez; 
podróży 
których 
pierwsze 
pochodzą 
zi wiadro z Gdyni 
(prezenty powinny 
bardzo udziwnioną) < 
nak zadaniem jest za| 
ry prezef ' ’ 
go. Jeśli 
cerz prezentu nie 
tomlast turysta wręcza pn 
do skutku i za każdy błą- 
muje 1 pkt. karny a 
wiezienie lub pominie 
prezentu otrzymuje 3

dwoma szyframi. Jeden
■ na pierwszy rzut oka, 
jeśli znacie to bardzo dt

a jeśli nie. to jest zamiesz-
w notatniku zastępowego

weź go z i 
mam siostrę 
ją. Może bęc 

rezent dla mnie, 
y i przywieź go.

ta. Wyblera- 
który będzie 
imy do nie- 
ybierasz się 
Jurysta od­

bieram 
i ź tym

, .my turysta.
harcerza k„ 

urystą. mówir 
liśmy że wyl 

po kraju’”. Ti . 
.Rzeczywiście, wyl 

może macie ey związku 
; życzenia?”.

(ang.). od
(poi.), ł 

22—23
Od

G 1. Zabawa praktyczna. Z pew­
nością. gdy stoicie całym zastępem 
w szeregu, potraficie odliczyć ko­
lejno ale spróbujcie nauczyć się 
tej czynności (odliczania) w szyku 
dowolnym gdy jesteście rozsypani. 
Jest to bardzo przydatna umiejęt­
ność i jednocześnie -efektowna, gdy 
zastęp wykonuje tp z dużą wpra­
wą.

z 
rem”.
i 
anlm. 
zmiany: 
miasta” 
Szkoła 
się 
palę. 
Bliżei 
wego ogn.„ 
bliższa. 16.55 
pres. 17.30 
„Sonda”. 19.00 
19.30 Dt. 20.00 
„Mały pitaval wielkiego 
cz. 1 — film czech 21.15 i 
stiwalu opolskiego 21.40 
Klub międzynarodowy. 22.40 Sprawa 
dla reportera. 23.20 Dt.

,Pe- 
VII:

.Wilczyca” 
-■ , , ...------------’ (USA),
15 lat, .Porwanie w Tiutiurlj- 
lie” (poi.), b.o. Muza — 18—21

„Tom Horn” (USA), od ]8 lat 
w Amsterdamie” (poi.)

• lat. 22 VII: nieczynne. 
VII; „Miasto kobiet” (wł.), 
at ,.To też przeminie” (jug.). 
lat. Zestaw bajek b.o.

Jubilat — 18— 
Rosemary” 

. .»cjocie Smoka” 
„Narzeczona księ- 
u:” (czech.) b.o., 

kanionu Żół- 
Grey- 

władcy 
,.OId Su-

wakacji przed 
'.godni u dzia- 

zastępów towa- 
“ ‘ ' i zna­

ny wc 
- tele-

pytaniu każdy zwraca się 
z prośbą którą 

•lać i zobowić
1. życzenie 

Warszawie,

nie Izydora K.” (jug.). od 15 lat.
„List gończy" (poi.) ----- 
oto przyszedł Bumłx 
22—24 VII: ,Ucieczka 
od 18 lat „U" ‘ ‘ 
ci” (radz.). b.<

 JAWOR 
—23 VII: .Dziecko
(USA) od 18 lat, . Wejście Smoka' 
(USA), od lo lat, i-, o a z.%. 
cia z Krainy Soli” (czech.) 
24 VII: . Karatecy z kanioi 
tej Rzeki” (chiń.). od 15 lat. 
stoke — legenda Tarzana 
małp” (ang.). od 12 lat, 
rehand? (jug.). b.o.

Szarotka 
(USA) od 15 lat 
su” (ang.). od 12 

b.o.
VII: 

ł lat 
Kid”

9.00 Kino teleferii: „Don Kiszot 
Manczy” — Sancho gubernato- 

9.50 „O Aniczce, Hubercie 
słomkowym kapeluszu" . — film 

czech. 10.00 Dt. 10.10 Dla 2.
„Mały pitaval wielkiego 

cz. 1 — film CSRS. 11.15 
dla rodziców: Kiedy rodzi 

wcześniak. 11.35 Dziękuję, nie 
11.45 Wakacyjna apteczka. 11.55 

łj siebie. 12.05 W kręgu domo- 
' ogniska. 12.30 Historia naj-

Poligon. 17.15 Tele-Eks- 
Studio „Lato”, w tym 

„Zajęcza . nocka”.
Publicystyka. 20.15 
wielkiego miasta” 

~.15 Studio fe-
Dt. 22.00

b Ścinawa 
18—20 VII: 
„Głupcy 
lat. „Ty: 
21 VII: ... ... ....

Przyspieszenie” (poi.), 
,Butch Cassidv i “ 

(USA), od 15 lat. „ 
ciżemki” (poi.), b.o. 
czynne.

Gdy j.........-
dzieli, co za święto 
jest 22 lipca odszukajcie ludzi 
Waszym otoczeniu (rodziców. 
ków. sąsiadów), którzy żyli 
sic gdy historia ta była 
Postarajcie się zaprosić Ich na 
wspólne ognisko na które przygo­
tujcie kilka piosenek oraz zapre­
zentujcie wszystko czego się do­
wiedzieliście o Święcie Odrodzenia 
Polski. Na pewno zaproszeni goś­
cie inspirowani harcerskim ognis­
kiem. opowiedzą wam jeszcze wie­
le ciekawych historii z tego okre­
su.

PARTII ROBOTNICZEJ,
(red. dacz.) Czesław Pańrzuk <sqkr

irepurteri Wanda Dybalska Maria Kuneaiłis
;ka TELEFONY: red aacz. 241-46 sekr red

Rękopisów nie zamówionych redakcja nie zwraca
Prasowe RSW „Prasa-Książka ■ Ruch’’ Podwale 64 50-950

3/5. 50-950 Wrocław 2. Ogłoszenia przyimuji- Biuru R-klarn 1 Ogłoszeń RSW
w godzinach 8.00—16.00. Za treść ogłoszeń redai

: RSW „Prasa-Kslążka-Ruch”
> 93015-4271-139-11. INFORMACJI
:ę przyjmuje RSW — Centrala 
od krajowej o 50 proc, dla

E LEGNICA — Ognisko — 18— 
—24 VII: „Ucieczka w noc” (USA), 
od 18 lat: Piast — 18 VII: „Dzieje 
grzechu” (poi.) od 18 lat, 19—23 VII: 
„Karatecy z kanionu Żółtej Rzeki” 
(chiń.), od 15 lat 18—23 VII: 
, Gremliny rozrabiają” (USA), od 
12 lat 24 • VII: „Superman III”

tydzień 
ubiegłym tygodniu 

sz.ystkich zastępów 
Ibyszko z Bogdańca 

któr
w s 2.

my jednej 
uczynnyi 
go: Sł} 
w pot 
powiat 
się. a 1 
jakieś

16.35 Kurs 
Żagiel twój 
filmowe 7 .• 
— polski 
lewski. wyk.: Czesław 
Janina Traczykówna, Stefan Eartik 
i in. 18.30 Rozmaitości. 19.00 „Na 
bezdrożach Amazonii” — ..Niebez­
pieczeństwo pełza po ziemi” (1) — 
film dok. Zygmunta Adamskiego. 
19.30 Dt (dla niesłyszacych). 20.00 
Przed turniejem miast 20.10 Ze sztu­
ką na ty. 21.00 Góralskie tańce — 
pr. folklor. 21.30 Tydzień w polity­
ce. 21.45 „Czuła jest noc” (3) — ang. 
serial. 22.40 Studio Hi-Fi — A ~~ 
Boel 23.25 Dt. 23.30 Anegdoty 
niawskim — opowiadanie dr

C PROCHOWICE — Sportowiec — 
18 VII: „Przemytnicy” (poi.), od 18 
lat, „Podróże Pana Kleksa” (poi.), 
b.o. cz. I, 19—21 VII: „Paryż — 
Teksas” (RFN) od 18 lat, „Podróże 
Pana Kleksa” (poi.) cz. II. 22 VII: 
.Pasażer w kajdankach” (chiński), 

od 15 lat 23—24 VII: nieczynne.

9.00 Telcfcrie TDC: Krąg — mag. 
harcerzy. 9.30 Kino teleferii: „Dżo­
kej Monika” — serial NRD. 10.00 
Dt-. 10.10 Dla 2 ziniany: „Pensja 
pani Latter” — polski film fab. M.55 
Wędkarstwo dla początkujących. 
12.05 Zioła, ziółka. 12.15 Gotujemy 
na urlopie. 12.20 Zielono nam. 12.35 
Encyklopedia tatrzańska. 12.50 „Naj­
większy pająk świata” — polski film 
przyrod. 17.15 Tcle-Ekspres. 17.30 
Losowanie Express Lotka i Super 
Lotka. 17.40 Studio „Lato”. 19.00 
„Zajęcza nocka”. 19.30 Dt. 20.00 Pu­
blicystyka. 20.15 „Pensja pani Lat- 
ter” — polski film fab.. reż Sta­
nisław’ Różewicz; wryk.: Barbara Ho- 
rowianka, Halina Lobonarska. 
Hanna Mikuć. Magda Wołłejko. 21.55 
Żniwa ’86. 22.05 Dt. 22.25 Studio fe­
stiwalu opolskiego. 22.55 Zawsze po 
21. 23.35 Dt.

koniecznie 
ności zastępu, 
zrobić tę kart, 
róźniała się ona czymś 
nym pośród innych.

17.15 Teie-Ekspres. 17.30 Studio 
„Lato”. 19.00 „Zajęcza nocka”. 19.30 
Dt. 20.00 Rozmowa na telefon (1). 
20.15 Letni orzegląd komedii Teatru 
TV — Franciszek Zabłocki: „Król 
w kraju rozkoszy”, reż. Andrzej 
Strzelecki, wyk.: Marian Kociniak, 
Anna Seniuk. Wojciech Dębicki 1 
in. 21.10 Żniwa ’86. 21.20 Dt. 21.40 
Rozmowa na telefon (2)-21.55 Studio 
festiwalu opolskiego. 22.20 Telewl- 
zyjny^ film dok.; „Dogonić epokę”. 
23.05 Żart nie żart — pr. rozr. 23.35

ki”. 17.00 „Wniebowzięci” — film 
polski, reż. Andrzej Kondratiuk; 
wyk. Zdzisław Maklakiewicz, Jan 
Himilsbach. 17.45 Kraków na ante­
nie „Dwójki”. 18.10 Kor- 
Iowie — muzyka polsku 
wńsko muzyczno-baletowc 
Święta Odrodzenia Polski, 
wiady Ireny Dziedzic. 19.30 Dt. 
Kraków na antenie „Dwójki”. 
„Marysia i Napoleon” — polski 
fab., reż. Leonard ”-----—
wyk.: Beata Tyszkiewń 
Holoubek. 23.20 Dt.; 23.2 
tanki.

D CHOCIANÓW — Tosca 
—23 VII: „Dziewczęta z 
pek” (pol.J, od 15 lal. , 
jabłoń” (poi.), od 15 lat. 
z ogłoszeniowego 
b.o. 24 VII: nieć-’

ADREt REDAKCJI: 59-220 Legnica 2, plac Chopina 2. Skr poczt. 145. REDAGUJE 
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299-25 'z-ca sekr red 241-49 publicyści 602-26. 292-42 totorep. 214-77 biuro ogłoszeń
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Polonia — 18— 
..Seksmisja” (poi.), od 15 . ., (Węg ) b O i 

sidy i Sun- 
' 15 lat,

' syna” 
dy wil­
la Ł. „Fl-

 PRZEMKÓW — Gwardia 
18—20 VII: .Tajemniczy Budda” 
"^:-'”'’'i), od 15 lat, „Szaleństwa

Ewy” (poi.), b.o. 21—23 VII: 
już niedaleko” (poi.), od 15 

24 VII: nieczynne.

Legnica 2, ' plac < 
Janusz Dobrzański 
Elżbieta Pomorska 

-j 602-26. 292-42 totorep. 214-77 biuro 
prawo skracania nadsyłanych tekstów. WYDAWCA1 

Prasowe Zakłady Graficzne RSW .Prasa-Ksiażka-Ruch’’
— “ t W ł ■ .. O . .. t f 1 —1 ■ m r>r. r. X I-■ — li. I-'.A OCII)

&Ór’ J,aSÓW 1 )ąk” - CSRS. 
‘L-o „Dziwne małżeństwo” (2) — 
serial węg. i2.w siedem anten' 13.25

KrM U Ta:n'en lipiec — dok. 
t.óo Kraj za miastem. 16.00 Dt is 05 

sno?i W STUdiU ”1” studio
i1 ~ lsrz>'sl<a Dobrej woli — 

r>\ u?'™ J6' 17'M Lato w studiu „1" 
ó in ™ *"tena- 13.00 Wieczorynka.

Dt- 20 00 ..Powrót do Edenu” 
l, Ł ~ auslral. serial. 20.50 pegaz, 
„i- xP2llęanje z kosmosem — pu- 

~~.O5 Dt. 22.15 Studio sport — 
Igrzyska Dobrej Woli — Moskwa 89.

co zmieniło się 
iowości w ciągu 

Pomyślcie, czy 
podjąć .zadanie 

a 22 Lipca, np. 
placu zabaw, 

:ystanku itp. Jeśli wykona- 
napiszcie do nas.

— Zodiak — 18— 
„ką jest śmierć” 
, Pasażer ••• ’"•* 
od 15 lat, 

22—24 VII: „ 
zmiana “

, Czas 
lat; -

Reymont*. 19 (18—24 VII: ostry dy­
żur pełni oddział okulistyczny), od­
działy zakaźne — przy ul. Nowot­
ki 37 (w nieparzyste dni miesią­
ca dyżur pełni oddział laryngolo­
giczny), ftstry dyżur chirurgiczny 
pełni Specjalistyczny Szpital Chi­
rurgiczny — przy ul. Murarskiej 5. 
■ LUBINIE — szpitale przy ul, 
Bema 5 Łokietka 3. Skłodowsklej- 
-Curie 64 (w parzyste dni miesią­
ca dyżur pełni oddział laryngolo­
giczny) B ZŁOTORYI — ' szpital 
przy ul. Hożej ”

io sport 
Wyścig Dookoła 

wyścig okrężi 
>wym koło ' 

Komedie filmowe 7 st< 
kot” — film węg. 18.30 
19.00 Wiem wszystko — 
19.30 Dt. 20.00 Zwiedza 
20.16 Rozmaitości 
tomy. 20.55 Variete, varlete 
rozr. 21.45 Z kart literatu) 
„Matka miłości” — franc.

E GŁOGÓW — 
—20 VII: ,,A stawk; 
(fr.), od 18 lat, . Pasażer w kaj­
dankach” (chiń.) od 15 lat, 21 VII: 
nieczynne 22—24 VII: „Nieoczeki­
wana zmiana miejsc’’ (USA), ód 
15 lat. ,.Czas Apokalipsy” (USA), 
od 18 lat; Jubilat — 18—21 VII: 
„To też przeminie czyli wyzwole- 

Izydora K.” (jug.). od 15 lat.
► j otj j5 j

tumbo” (radz.) b.o..
w noc” (USA), 

.Ulubieniec publicznoś- 
.o. ■

Kolejny 
Wami. W 
łaniom wsi „ 
izyszył Zbyszko z i 
ny z filmu . Krzyżacy” 
wtorek był wyświetlany 
Wiz ii.

W bieżącym tygodniu proponu­
jemy zastępom również przeniesie­
nie się w historię, ale nieco bliż­
szą. Wiecie z pewnością że 22 Lip­
ca w naszvm kalendarzu jest za­
znaczony jako Święto Odrodzenia 
Polski.

q 00 Teleferie, ..Pan Tit-Tak”. 9.30 
Kino teleferii: „Urwisy z Doliny 
Młynów”, „Ściana”. „Dziki”. 10.00

10.10 Kronika Igrzysk Dobrej 
Woli 1°-20 Dla 2 umiany: „Był 
czwarty rok wojny” — radz. film. 
2140 Kraina spełnionych niemożli­
wości (3) — Architekt nieobliczalny. 
1Ł savoir vivre, czyli jak się 
zachować. 12.20 Znaki zapytania.
16.55 Mieszkać. 17.15 Tele-Ekspres. 
17 30 Studio „Lato”. 19.00 „Zajęcza 
nocka”. 19.30 Dt. 20.00 Monitor rzą­
dowy. 20.30 „Był czwarty rok woj­
ny” — radz. film. 21.50 Żniwa ’86‘. 
22 00 Dt. 22.25 Hiszpańska rocznica.
22.55 Trybuna sejmowa. 23.25 Dl. 
2330 Studio sport — Igrzyska Do- 
rej woli — Moskwa 86

(USA), od 12 lat, 
(fr.) od 15 lat.

—20
lat.
21—23 VII: „
dance Kid”
.Strzeż się
(radz.), b.o.

lip z rA.

chowiec" (fr.).' od 12 lat, 21 
nieczynne. 22—24 VII: „W”1' 
(poi.), od 18 lat, , Tootsie” 
od 15 lat, ... m
stanie" (poi.), 
VII: „Tui: •' 
„Wakacje 
od 15 
23—24 
od 18 lat 
od 15 1

no teleferii: „Trzeci książę” 
CSRS. 10.30 Dt. 10.35 „SOS

10.30 Film dla nieslyszących: „Po­
wrót do Edenu” (10) — austral. se­
rial. 13.30 Manifest Lipcowy — wojs. 
pr. 14.15 Turniej miast: Puck — 
Głogówek. 15.35 5—10—15 — wydanie 
wakacyjne. 16.10 Jutro poniedzia­
łek. 16.40 Turniej miast: Puck — 
Głogówek. 17.40 Kalejdoskop filmo­
wy Kino-Oko. 18.30 Turniej miast: 
Puck — Głogówek. 19.30 Dt (dla nie­
slyszących). 20.00 Studio sport. 20.30 
Festiwal muzyki — Łańcut ’86. 21.00 
Turniej miast: Puck — Głogówek. 
22.10 ,.Amos” — ang. film obycz.

i Tuchner; wyk.: Kirk 
tabeth Montgomery, Do- 

McQuire. 23.40 Dt. 23.45 Aneg_ 
;eatralne ’------- * ■

Całodobowe dyżury pełnią w: 
B CHOJNOWIE — przy ul. Nowot­
ki 20 B GŁOGOWIE — przy ul 
Kościuszki 15, ■ JAWORZE —
przy ul. Szpitalnej 2. B LEGNICY 
— przy ul. Jaworzyńskiej 151 — 
ginekologiczno-położniczy i pedia­
tryczny — przy ul. Poselskiej 14 
oddziały wewnętrzne — przy uL

246-16 
1, tel.

Złoloryjskiej 1’ 
VII: przy ul. Pow- 

235-'57- H W LUBf- 
.— 18 13 20 VII: przy ul. Ko­

pernika 4, tel. 44-27-04. 21, 22, 23 VII. 
przy ul. Armii Czerwonej 37 tel". 
44-40-26 24 VII: przy ul. Tysiącle­
cia 3, tel. 44-22-05  w ZŁOTO­
RYI — przy ul. Nowotki 23 
104.

17.00 Komedie filmowe 7 stolic: 
„Niespokojne duchy" — film węg. 
18.25 Wakacje... 18.30 Rozmaitości. 
19.00 Wystąpienie ambasadora Egip­
tu. 19.05 Koncerty chopinowskie grr 
Francois Kiilian. 19.30 Dt. 20.00 Zwie 
dzamy Polskę. 20.15 Dookoła świa­
ta: „Na szlaku emigrantów”. 21.00 
Studio sport. 21.45 Zgodnie z moim 
sumieniem (1) — rozmowa pokoleń, 
spotkanie prowadzi Marek Kotań- 
skj. 22.25 Ekonomia na co dzień. 
22.55 Dt.

9. OJ Kino teleferii: „Domek 
prerii” — „Powrót do domu” 
serial. 9.45 Na skrzyżowaniu rzek — 
rep. 10.05 Spotkanie z Cottbus — 
rep. 10.30 Dt. 10.40 Stare, nowe, 
najnowsze. 12.00 W świecie ciszy — 
dla nieslyszących. 12.30 Telewizyjny 
koncert życzeń. 13.00 ..Opowieści bi­
blijne” (10) — „Apokalipsa” — film 
dok. 13.15 Za kierownicą — public.
13.45 Magie International — pr. rozr. 
11.30 Teatralne pasje — wojsk, film. 
15.00 Dt. 15.05 Historia dramatu po­
wszechnego — Edward Radziński: 
„Godziny miłości”, reż. Konstantyn 
Ciciszwili; wyk. M. Lipińska, Z. 
Zapasiewicz. A. Pawlicka. D. Prze­
smycka, B Baer, M. Kociniak, M. 
Opania. 16.50 Telewizyjny jnf. wyd. 
17.10 Film dok.: „Królowie mórz” — 
„Rzymianie”. 17.35 Losowanie Du­
żego Lolka. 17.45 „Jezioro Luknaj- 
no” — film dok. 18.30 Telewizyjny 
klub młodych — Promocje. 19.00 Do­
branoc. 19.10 Z kamerą wśród zwie­
rząt — Lato. 19.30 Dt. 20.00 Film fab.
21.45 Czas. 22.15 7 dni na świecie. 
22.25 Dt. 22.35 Studio sport — Igrzy­
ska Dobrej Woli — Moskwa '86. 0.30 
Kino nocne: „Mściciele” (3) — „w 
pułapce” — serial jap.

PROGRAM II

17.00 Komedie filmowe 7 stolic: 
.Karuzela” — film radz. 18.10 Wa­

kacje... — mag. inf. 18.30 Rozmai­
tości. 19.00 O wyższości niepogody 
nad pogodą 19.30 Dt. 20.00 Klejnoty 
kultury. 20.30 100 kilometrów pod 
Słupskiem. 21.15 Filmy alpejskie. 
21.45 To jest moje życie — public. 
22.00 Strażnicy echa — public. 22.30 
,Ćhcę latać” (3) — włoski serial 

filmowy. 23.30 Stan krytyczny. 24.00 
Dt.

dokładnie 
22 Lipca, 

:urat 22 lij 
o taką i 

_________ Polski, 
historycznych penetracji 
cie koniecznie w kronice

z. Postarajcie się tak 
irtę kroniki, aby wy- 

ona czymś szczegół-

„Pierścień 
'Im 10.30 

ki ITań- 
Bugiem 
Uroczy- 
Grobem 

i w Warsza- 
chodowiaków. 

stron Pol.ski. 14.00 
Telewizyjny film dok.: „Między 
Łebą a Rowami”. 14.25 Jedna jest 
Ziemia. 15.00 Dt. 15.05 Utwory Fry­
deryka Chopina gra Regina Smen- 
dzianka. 15.25 W starym kinie: 
„Pieśniarz Warszawy”, reż. Michał 
Waszyński; wyk.: Eugeniusz Bodo, 
Maria Górczyńska 16.25 Złota Tar­
ka '86. 16.40 Studio sport — 43. Mię­
dzynarodowy Wyścig Dookoła Pol­
ski 19.00 „Zajęcza nocka”. 19.30 Dt. 
20.00 „Jesienią o s-zczęściu” — film 
TP, reż. Stanisław Jędryka; wyk.: 
Roman Wilhelmi. Sławomira Łoziń­
ska. 21.00 23 Krajowy Festiwal Pol­
skiej Piosenki Opole 86 — Prem: 
ry (1). 22.15 Studio sport. 22.35 
Krajowy Festiwal Polsku ; 
Opole '86 — Premiery (2)

Fetra” -
18.30 
WS] 

iy 
;porx

„Czarr 
— seri;

u: „1941” ( 
z kosmosu > 

'śląc talarów” 
nieczynne.

* - e” (poi.?—— 18 
Sundance I 
„Historia żółtćj 
. 24 VII: nić-
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Krz/żói/i/ka
i

Żli i dobrzy

Nowa

biżuteria
i Stefania Projektanci

i jej mężczyźni Zwróciła
uwagę!

Opłacalni

Z cyklu: Myśli luźne
Parasolka do laski:

(M. Córki)Kobieta żyje pieszczotą jak grzyb wilgocią.
— Nie. wstydzisz się chodzić .nago?

literackich, 
pora dnia,

o-
tele-

Zmienił 
zainteresowania

Podsłuchane
? -

i

Montiglió wuadła na ge­
nialny w swej orostocie 
pomysł Maleńkiego fiaci- 
ka. „Panda” przerabia- na

s____ ~ 1magazyn ® magazyn 1

POZIOMO: 1) gra w ku­
le, 9) antrakt, 10) w ustach 
jazzmana, 11) rybka, 12) 
kuzynka łososia, 15) ciep­
lice, 16) ptak i pasta do 
butów, 18) lekkoatleta, 22) 
kawior, 24) przepływa przez 
Bolesławiec, 25) część lu­
ku, 26) zysk.ten pierścioneczek nieco 

kłopotliwy w noszeniu, bo 
jak świecznik sterczy z 
palca dó góry. Natomiast 
jubilerzy amerykańscy na­
śladują sprzęty, np. klip­
sy złote całkowicie naśla- 

. dujące telewizor ze srebr. . 
nym ekranem i rubinem 
wprawionym od niećhce- 

. nią. z boku.
goście

Czy przyjmowanie gości 
może być opłacalne? To 
zależy ilu się ich przyj­
muje. W ubiegłym roku 
odwiedziło Maroko 1,5 
min turystów. Goście ci 
pozostawili w odwiedza­
nym kraju.700 min dola­
rów, A więc czasem się 
opłaca.

ji wozik pancerny Jego wa­
ga jest o 500 kg wyższa 
niż modelu standardowe­
go. Ma wzmocnione płyty 
stalowe i kuloodporne
szvby oraz hermetyczne
zamkniecie, co pozwala 
mu sie poruszać w zaga­
zowanym terenie. Firma 
Repett’’ ma iuż zamówie­
nia na kilka miesięcy na­

się okazuje.
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NAGRODY KSIĄŻKOWE 
WYLOSOWALI: JANINA 
CZARNIECKA, ul. Mickie­
wicza 74753, -39-300 Lubin; 
JAN . BUKIEL, ul. Pstrow­
skiego 5/2, 67-100 Nowa 
Sól; BRONISŁAWA MU­
SZYŃSKA, ul. Pawia 6/4, 
59-300 Lubin.

W południowej i za-, 
chodniej Kolumbii po­
wstał nowy zawód poszu-.- 
kiwacza grobów Aby móc 
nim zo»tać trzeba wyka­
zać się świetną znajomo­
ścią terenu, intuicją i do­
skonałą kondycją. Poszu­
kiwacze grobów. przemie­
rzają1 niedostępne góry i 
w pracy posługują się 

■bardzo prostym narzę­
dziem: kijem zakończo­
nym rurką, właśnie nim 
sondują miejsca, które 
wydają się zawierać stare 
groby. Jeśli układ warstw 
geologicznych jest inny 
niż wokół to znak do po­
szukiwań. Ci nowi specja­
liści rozkopują wiele 
miejsc i znajdują wiele 
grobów. Stosunek do nich 
jest dwojaki, bowiem je­
śli znajdą złoty skarb to 
przeważnie go przetapia­
ją, ale jednocześnie wska­
zują archeologom miejsca 
nowych znalezisk, które 
bez nich nadal kryłaby 
ziemia.

Na rozwiązanie krzyżów­
ki z numeru 29 czekamy 
do 29 llpca 1986 roku.

Boy George muzyk od 
lat przyjaźnił się z chło- 
ocem ze swego zespołu 
Jonem Moss. Stanowili 
nierozłączną parę. Jed­
nak kiedy Jon zdradził 
swego przyjaciela i po- 
rzucił go. ten postanowił 
całkowicie zmienić zain­
teresowania. Boy poznał 
dziewczynę Alice Tem­
pie. która wprawdzie nie 
grzeszy urodą, ale ma 
dobre serce i bardzo go 
kocha. Boy ogłosi! wszem 
i wobec, że Alice jest 
fantastyczna i nigdy jej 
nie opuści.

Projektanci biżuterii 
... . .wpadli- na .nowy, pomysł. 
• ■ Paryski jubiler Karl La-

11 gerfeld zaprezentował bi­
żuterię „kuchenną" — np 
kolczyki ze złota z maleń­
kimi szafirkami, ale są 
one w kształcie miniatu­
rowego talerzyka, łyżecz­
ki1 i filiżanki. Do tego ze­
stawu świetnie pasuje 
pierścionek — świecznik z 
miniaturowymi świeczka-

Stefania. młodsza księż­
niczka Monaco, jest wciąż 
obiektem zainteresowania 
i sensacji Teraz zachod­
nie tygodniki ilustrowane 
przedstawiają wszystkich 
jej adoratorów i snują, 
dywagacje, który może zo­
stać mężem. A jest■tych . mj z onyksu. Jest tylko 
panów aż sześciu. Listę 
otwiera Anthony Delon, 
który mówi „Stefania 
jest moim ideałem kobie­
ty”, następny to aktor 
grający Tarzana Christo- 
pher Lambert, Stephane 
la Belle prowadzi, agencję 
reklamową „First" i u 
niego Stefania zarabia 
jako fotomodelka, następ­
ny to Stefan Johansson 
przystojny Szwed o blond 
włosach, wreszcie Alain 
Prost jest niższy od Ste­
fanii o 10 cm ale to po-

■ dobno żadna przeszkoda, 
no i Paul Belmondo, syn 
słynnego Paula, który 
twierdzi, że Stefania jest 
jego największą miłością. 
A może Stefania po pro­
stu wybierze siódmego?

ROZWIĄZANE KRZY­
ŻÓWKI Z NUMERU 2T.

Poziomo: pocisk, roz­
biór, manewry, przekąs, 
kokarda, baraż, łowy, far­
macja, echo, Nemo, żeglu­
ga, Karpacz. Pionowo! 
ognik, inwar, krypa, szczu­
dła, Mickiewicz, presja, 
omyk, obawa, alarm, kolarz, 
Fifzi, ranga, arbuz, junak, 
Amur.

ma nowy skandal na 
swoim dworze. Właściwie 
można Dowiedzieć, że jest 
>n powtórzeniem dawnej 
historii' królewskie' sio- 
?trv Małgorzaty ! lorda 
Snowdona. Królewski na­
dworny fotograf lord 
Lichfield który jest ku 
zynem królowej Elżbie­
ty będzie musial opuścić 
dwór Bowiem jego żona 
zażądała rozwodu, nie lu- 
oi ona jego nagich mode­
lek. które mu pozują do 
frywolnych fotografii. 
Trzeba tu dodać, że żona' 
lorda Lichfielda jest je­
dną z sześciu, dam dworu 
królowej.

Była piosenkarka, a 
becnie prezenterka 

..wizyjna Cher na uroczys­
tości wręczania Oscarów 
w Hollywood chciala za 
wszelką" cenę 'zabłysnąć i 
zwrócić uw.agę• na siebie. 
W tym celu • zaprojekto­
wała sobie oryginalny 
strój i oryginalne uczesa­
nie. Najważniejszym . ele­
mentem. stroju: był... goły 

■pępek, który przyciągał 
powszechną uwagę. Na 
zdjęciu Cher w swoim 
kostiumie.

PIONOWO: 2) zalesione 
partie gór, 3) ciepłe okry­
cie z grubego sukna, 4) je­
den z trzech głównych ga­
tunków literackich, 5) 
ciemnawa pora dnia, 6) 
spod jego pióra wyszła m. 
in. powieść „Ulana”, 7) 0- 
bibok, 8) pies pokojowy o 
tępym pysku, 13) wzór nie­
dościgniony, 14) granica 
czegoś, 17) wesoły nastrój, 

. 18) petrochemiczne cen­
trum, 19) pływa, 20), grzyb 
lub ptak, 21) wędkuje, 23)

1 świątynia protestancka

I orzód Jak się okazujje. 
j najbardziej zainteresowa- 
i ne pancerna ..Pandą” są 
I banki Mały samochodzik 

i; nie zwraca uwagi w ru- 
ź chu ulicznym. rozwija 
■ szvbkość do 90 km na go- ' 
I dzinę. jest zwrotny i ..od- 
; oornv" na różne ataki.
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